
30-lecie Akademii Sztabu Generalnego
demkkiO „cielni lJdo”veh 'JlIWrtjn J*?’
Generalnego Wojska Polskiego im. gen. broni Karola sUlw 
newskiego, odznaczonej za wybitne zasługi w ksztalrtti. u f* dowodczo-sztabowych Orderem Sztandaru Uracy l‘klasy* kadr

10 bm. odbyły się w siedzibie akademii w Illmbertowi. 
nlcowe obchody na które przybył członek Biura Pnlltl rOCZ' 
?WJSki: Win S‘er °br°ny narodo«<-J gen. armii Wojc“ech

Obecni byli przedstawiciele Instytucji centraln^h także PAN oraz cywilnych placówek“ naukowi?7 « wl* * 
akademia utrzymuje od lat owocną współnrace7 M yM1

Wśród gości znaleźli się — poza kombatantami walk n sv 
Zwolenie narodowe i społeczne — kadra i słuchać *1 Wy’

Praybyly delegacje szkolnictwa wojskoweroZw. Radzieckiego, CSRS i NRD. 1 "eKo «>« zbrojnych
Podczas akademii kilkunastu naukowców ldaktycznych ASG otrzymało odznaczenia^aństwow? i w"; 

we. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia PokM iX?k°' 
wano płk. prof. Kazimierza Nożko; 14 pracowników t 
wyróżniono Krzyżami Kawalerskimi Ordero nrt^i„„„ “ezelni

W przededniu — w piątek — odbyła sie w ASC? 
rodowa konferencja naukow*a na temat i«>ł
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Święto narodowe Kenii 
Depesza gratulacyjna z Polski

Z Okazji święta narodowego Republiki Kenii, przypadające 
go w dniu 12 bm., przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja- KmoTen^^ SratillaC5 j^ P-zydenta ^epS- 

Gratulacje dla prezydenta Szwajcarii 
Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosował 

depeszę gratulacyjną do Willi Ritscharda z okazji wybrania co 
na stanowisko prezydenta Konfederacji Szwajcarskiej. B

600 tys. uczniów na zimowiskach * Pod znakiem sportu 
i rozrywki * Opieka i atrakcje dla 2,3 min dzieci 

i młodzieży w miejscu zamieszkania * Wczasy rodzinne w FWP 
Przygotowania do ferii

32 radziecki pilotowany lot kosmiczny

Przewodniczący Rady Państwa 
przyjął ambasadora PRL w Zairze
Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przyjął 10 

bm. ambasadora PRL w Republice Zairu Jerzego Wiecheckie- 
go.

Przedwyborcze uchwały Prezydium WRŃ w Radomiu
(R) Obradujące 19 grudnia br. Prezydium WEN w 

powo.ało miejskie i gminne komisje wyborcze, ustaliło Hc^be 
granice . numery okręgów wyborczych oraz liczbę radnych

K ŁSs,"'*"" «
.Ewnvr róvvn.ież sPr*wj związane z przygotowaniem se­

sji WRN •Jotyczącej wojewódzkiego planu społeczno-gospod/r- 
czego na rok 1978. Sesja odbędzie się pod koniec grudnia br.

be-de
Dom Radzieckiej Nauki i Kultury 

w 20-lecie TPR-P
24 bm. mija 20 lat od utworzenia w ZSRR Towar?vdw.

Radzic.;’k“"p<’lskiej. organizacji wielce zasłużonej nie 
tjlko dla umocnienia braterstwa narodów Polski i ZSRR ale 
także dla szerokiej popularyzacji w społeczeństwie radzieckim 
osiągnięć PRL. Uroczystości rocznicowe odbędą sic w obu kri. jpCIh?VrP401reI irIh or.Ran*za‘orem jest Towarzystwo Przyjazd 
F°J5ko-Ra.izieckiej, które od lat owocnie współpracuje z TPF-P 

Jubileusz 20-lecia TPR-P, stanowiący ważna rocznice w hi­
storii stosunków polsko-radzieckich, jest obecnie głównym ak­
centem działalności Domu Radzieckiej Nauki i Kultury w War­
szawie — placówki, która zdobyła wysoką rangę w życiu kul­
tura nym naszej stolicy. W grudniu, obok licznych imprez kul­
turalnych, odbędą się tu spotkania z okazji 2Ó-lecia TPR-P z 
przedstawicielami rożnych środowisk społeczeństwa Warszawy
- Dom radzieckiej nauki 1 kultury — mówi jego dyrektor 

Eleną Lebiedinską — Jest placówką Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej, której działalność cieszy się gorącą sympa­
tią 1 zainteresowaniem społeczeństwa radzieckiego.

TPR-P zrzesza załogi 4,5 tys. zakładów pracy, instytucji nau­
kowych i kulturalnych. Pracę prowadzi w 186 organizacjach 
republikańskich, obwodowych i miejskich. W samej tylko Mos­
kwie do TPR-P należą załogi 160 wielkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych, uczelni, a także działacze kulturalni, uczeni, przo­
downicy pracy. TPR-P rozwija wiele różnorodnych form pra­
cy w popularyzacji Polski i jej osiągnięć.

— Jestem głęboko przekonana — stwierdza Ełena Lebiedin- 
jjjj' ~ także w następnych latach w ścisłej współpracy z 
TPP-R równie owocnie służyć będziemv sprawie pogłębienia 
przyjaźni i braterstwa między ZSRR a Polską.

Rozwój węglowej bazy wydobywczej
Przed kilkoma dniami ekipy górnicze z przedsiębiorstwa bu­

dowy szybów zgłębiły ostatnie metry pierwszego szybu nowej 
kopalni Rybnickiego Okręgu Węglowego — „Świerklany”. Ich 
koledzy z przedsiębiorstwa Robót Górniczych BOW doprowa­
dzili już do szybu przekop od strony sąsiedniej kopalni „Bory- 
nia”. Na ukończeniu jest także montaż wieży, którą po zam­
knięciu szybu specjaliści Przedsiębiorstwa Montażu Urządzeń 
Górniczych nasuną na otwór głębi. Za dwa lata otrzymamy ze 
„Świerklan” pierwsze tony cennego węgla koksowego. ' Bę­
dzie to siódma z uruchomionych po wojnie, nowoczesnych ko­
palń w Rybnickim Okręgu Węglowym.

Górnictwo z rozmachem realizuje program inwestycyjny, aby 
zapewnić osiągnięcie takiego przyrostu wydobycia węgla, jakie- 
So wymagają coraz większe potrzeby krajowego bilansu pali- 
wowo-energetycznengo i możliwości eksportu. W 1980 r. na­
sza produkcja węgla powinna osiągnąć co najmniej 207,5 min 
ton.

Również szybko, jak przy budowie „Świerklan”, postępują 
prace inwestycyjne w kolejnej kopalni rybnickiej — „Suszec”. 
Głębi się już trzeci z kolei szyb w kopalni piiotująco-wydo- 
bywczej w Bogdance, która da początek nowemu, lubelskiemu 
zagłębiu węglowemu. Na terenie Jaworznicko-Mikolowskiego 
Zjednoczenia PW rozpoczęto w br. prace przygotowawcze do 
budowy obliczanej na 24 tys. ton dobowego wydobycia kopalni , 
„Czeczot” — z bogatymi pokładami węgla energetycznego; I 
wierci się już tam pierwszy otwór szybowy. W przyszłym ro- i 
ku w Rybnickim Okręgu Węglowym ruszy budowa następnych 
2 kopalń z węgłem koksowym: „Kaczyce” i „Ornontowice”.

Informacja własna
. (P) Od kiedy zapanowała zimowa aura, bliższe wydają się fe­

rie szkolne. Jeszcze tylko przerwa świąteczna, Nowy Rok, tro­
chę nauki 1 już 23 stycznia. W praktyce, w sobotę — 21 stycznia 
po lekcjach uczniowie szkół podstawowych udadzą się na dwu­
tygodniowy wypoczynek. Do klas wrócą 6 lutego, kiedy to roz- 
Poczną się ferie dla młodzieży

Niewiele zatem czasu pozo­
stało na przygotowanie zimo­
wisk i odpowiedniej liczby 
placówek opiekuńczo-wycho­
wawczych w miastach i na 
wsi. Sporo spraw już zostało 
załatwionych.

M.in. PKP zarezerwowały 
miejsca w pociągach normalne­
go kursowania i ustaliły składy 
pociągów specjalnych. PKS 
przyjęła zamówienia na auto-

szkół ponadpodstawowych.
kary. Wydziały handlu zebrały 
zamówienia na dostawy pro­
wiantu, woj. południowe zaś, 
szczególnie licznie odwiedzane 
zimą, otrzymają dodatkowe 
przydziały żywności na zaopa­
trzenie zimowisk. Przy okazji 
warto przypomnieć, że cd no. 
wego roku maksymalna stawka 
żywieniowa została podniesiona 
z 30 do 40 zł dziennie na jed­
nego uczestnika. Natomiast ma­
ksymalna opłata za wyżywienie

1 milion ton wyrobów w ciągu 30 lat

Święto odlewników w ZM „Ursus"
Informacja własna

(P) Odlewnie i kuźnie to 
niemal podstawowe wydziały 
przemysłu maszynowego, sa­
mochodowego, ciągnikowego. 
Odpowiednia ilość i jakość 
półfabrykatów metalurgicz­
nych czyli odlewów i odku- 
wek limituje powstawanie go­
towych urządzeń. Stąd też du­
ży nacisk na rozbudowę i mo­
dernizację krajowego poten­
cjału metalurgicznego. Szcze­
gólnie wyraźnie widać to na 
przykładzie Zakładów Mecha­
nicznych „Ursus”.

Podjęcie licencyjnej produkcji 
ciągników pociąga za sobą ko­
nieczność uruchomienia nowych, 
wyposażonych w urządzenia na 
światowym poziomie _ wydziałów 
kuźni i odlewni. O tym jak du­
że zadania przypadają właśnie 
na te obiekty niech świadczy 
fakt, że 70 proc, ciężaru ciągni­
ka licencyjnego stanowić będą 
właśnie odlewy i odkuwki.

Program rozbudowy ursusow- 
skiej metalurgii przewiduje m. 
in. zainstalowanie urządzeń do 
formowania odlewów pod wyso­
kim ciśnieniem, automatycznej

Podziemną trasę 
turystyczną otwarto 
w Sandomierzu

linii w formierni ciężkiej, a ta­
kże zainstalowanie elektrycz­
nych piecy indukcyjnych do to­
pienia żeliwa. Warto podkreślić 
że piece te o pojemności 30 ton 
będą jednymi z największych 
w Europie. Całość rozbudowy 
wydziałów metalurgicznych w 
„Ursusie” wymagać będzie 
przygotowania i przeszkolenia 
nowych kadr, a także opanowa­
nia skomplikowanych techno­
logii jak np. izotermicznej o- 
bróbki cieplnej odkuwek czy 
wprowadzenia pras do kucia 
matrycowego nagrzewanych in­
dukcyjnie, a nie jak dotych­
czas gazowo. Podstawowe trud­
ności to konieczność systematy­
cznego zwiększania ilości odle­
wów i polepszenia ich jakości 
przy jednocześnie prowadzonej 
rozbudowie wydziałów metalur­
gicznych.

W ciągu trzydziestoletniej 
działalności Z. M. „Ursus” wy­
produkowano ponad milion ton 
odlewów i odkuwek. Bieżący rok 
stał pod znakiem zdecydowane­
go powiększenia ilości wyrobów 
metalurgicznych, jak 1 opraco­
wania nowych technologii 
przygotowania tej produkcji. 
Ursusowskie odlewnie żeliwa 
przetopią w tym roku 98 tys. 
ton surówek i złomu, dadzą 
prawie 54 tys. ton odlewów i 
ok. 40 tys. ton odkuwek.

Na uroczystym spotkaniu w 
„Ursusie” sekretarz KC PZPR, 
I sekretarz Komitetu Warszaw­
skiego Alojzy Karkoszka w ser­
decznych słowach podziękował 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(2 posiłki dziennie) w placów­
kach organizowanych w miejscu 
zamieszkania wzrośnie z 15 do 
20 zł.

Trwają też przeglądy wyna­
jętych na zimowiska obiektów, 
w szkołach, internatach i bur­
sach robi się drobne naprawy 
techniczne, uzupełnia sprzęt. Ci, 
którzy nie zapewnili sobie jesz­
cze odpowiedniego lokum winni 
to zrobić jak najszybciej, poro­
zumiewając się w tej sprawie 
z władzami oświatowymi w da­
nej miejscowości. Coraz więcej 
kuratoriów urządza bowiem zi­
mowiska na zasadzie wymiany. 
Np. stolica gości zimą kilka ty­
sięcy uczniów ze wsi i małych 
miasteczek, gdzie z kolei wyjeż­
dżają na ferie 'warszawiacy.

Podobną wymianę prowadzą 
niektóre zakłady pracy z za­
przyjaźnionymi szkołami w 
miastach i na wsi. Nie powinno 
się natomiast powierzać organi­
zowania zimowisk biurom tury­
stycznym, podwyższa to bowiem 
znacznie koszty wyjazdów, u- 
trudnia opiekę i prowadzenie 
zajęć z uczniami, mieszkającymi 
często w różnych kwaterach.

Największym organizatorem 
zimowisk sa, oczywiście, zakła­
dy przemysłowe i instytucje, 
które posiadają lub dzierżawią 
duże obiekty wypoczynkowe w 
najatrakcyjniejszych zakątkach 
kraju. Harcerstwo urządza zi­
mowiska dla 113 tys. dzieci i 
młodzieży, w nieobozowej akcji 
zimowej zaś zapewni opiekę i 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pierwszy polski 
turbogenerator 360 MW

Jurij Romanienko 5 Gieorgii Greczko 
pa 'wyniesieniu w kosmos na pokładzie „Sojuza-26” 
przeszli do „Saluta-6”

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

(P) Kosmonauci Jurij Romanienko (z lewej) i GieorgijGreczko 
w drodze na wyrzutnię. Fot. CAF — TASS

(P) 10 bm. w Sandomierzu
otwarta została podziemna tra­
sa turystyczna, biegnąca pod 
miastem średniowiecznymi lo­
chami.

Wiedzie ona przez odnowio­
ne i odpowiednio umocnione 
tunele wydrążone na głębokości 
kilkunastu metrów pod najstar­
szą częścią miasta i liczy 500 
metrów długości. Wejście do 
podziemnej trasy znajduje się 
w jednej z zabytkowych kamie­
niczek, zaś wyjście — w piwni­
cach XIII-wiecznego ratusza, 
gdzie urządzono stylową staro­
polską uriniarnię.

Jeden z fragmentów tej atrak­
cyjnej trasy otrzymał oryginal­
ny wygląd chodnika kopalnia­
nego — jako symbol przypomi­
nający, iż właśnie górnicy ura­
towali Sandomierz, któremukil- 
ka lat temu groziło zawalenie 
na skutek zapadania się pod­
ziemnych labiryntów piwnic i 
korytarzy.

W tym samym dniu otwarto 
w Sandomierzu ośrodek kultu­
ry turystycznej. (PAP)

(A) W Dolnośląskich Zakła­
dach Wytwórczych Maszyn E- 
lektrycznych „Dolmel” we 
Wroęławiu w budowie jest tur­
bogenerator o mocy 369 MW. 
Jednocześnię- w zakładach „Za- 
mech” w Elblągu buduje się 
potężną turbinę do tego turbo­
generatora.
; Takich wielkich bloków ener­
getycznych nie budowaliśmy 
dotąd w kraju. Dość powiedzieć, 
że ciężar stojana turbogenerato­
ra 369 MW wyniesie 227 ton; 
wirnika — 55 ton, całkowita zaś 
długość maszyny — 14 m., a 
wysokość — 4,30 m. Turbogene­
rator mieć będzie nowoczesne 
chłodzenie wodno-wodorowe.

Turbogenerator ma być goto­
wy w 1979 r„ a przeznaczony 
jest — jak również trzy następ­
ne maszyny tej mocy — dla bu­
dowanej obecnie dużej elektrow­
ni koło Opola. Następne maszy­
ny tej mocy otrzyma przyszła 
elektrownia w Bełchatowie.

(PAP)

Moskwa, 11 grudnia
(P) Mieszkańcy radzieckiej 

stolicy jeszcze spali, gdy w 
sobotę o godzinie czwartej 
minut 19 z odległego o kilka 
tysięcy kilometrów kosmo­
dromu Bajkonur w Kazach­
stanie nadeszła wiadomość o 
starcie statku kosmicznego 
„Sojuz-26” z dowódcą ppłk. 
Jurijem Romanienko i inży­
nierem pokładowym Gieorgi- 
jem Greczko.

W kilka godzin później w 
pierwszym programie telewizji 
przekazano reportaż filmowy z 
miejsca startu 32 radzieckiego 
pilotowanego lotu kosmicznego. 
Oficjalnie podano, że program 
lotu „Sojuza-26” przewiduje 
wspólne eksperymenty ze stacją 
naukową „Salut-6” wprowadzo­
ną na orbitę okołoziemską 29 
września br.

■ Kilkakrotnie tego 
moskiewski ośrodek 
lotami kosmicznymi 
wał dane o locie statku. O go­
dzinie 12.00 czasu moskiewskie­
go poinformowano, że „Sojuz- 
26” zakończył piąte okrążenie 
Ziemi i po dokonaniu korekty 
trajektorii jego parametry or­
bity wynoszą: maksymalne od­
dalenia od Ziemi 329 km, mini-

matne — 269 km, czas obiegu 
90,2 minuty, nachylanie orbity 
51,6 stopnia.

Porównywaliśmy te dane z 
trajektorią „Saluta-6”, której 
apogeum wynosi 275 km, peri- 
geum 219 km, czas obiegu 89,1 
minuty, nachylenie orbity 51,6 
stopnia. Porównama te dowo­
dziły, że pierwsza faza ekspery­
mentu przebiega pomyślnie, 
zgodnie z wyznaczonym progra­
mem. I w tym momencie jas­
ne stało się też, że główna, de­
cydująca faza łączenia obu o- 
biektów kosmicznych nastąpi 
dopiero za kilka godzin.

W sobotę od godziny 9 do 21 
czasu moskiewskiego „Sojuz-26” 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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W dniu swego święta i 150-lecia zakładu

Informacja własna
(R) 10 bm. tysięczna załoga 

Odlewni Radomskich obchodziła 
swoje święto, które zbiegło się 
te 150-leciem istnienia zakła­
dów. Z tej okazji załogę odwie­
dzili: członek Sekretariatu, kie­
rownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budow­
nictwa KC PZPR — Zbigniew 
Zieliński, członek KC I sekre­
tarz KW PZPR — Janusz Pro- 
kopiak, minister przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych —

Franciszek Adamkiewicz, wo­
jewoda radomski — Roman 
Maćkowski. Zwiedzili oni od­
lewnie nr 1 i 2, „Łączniki” w 
Potkanowie, a także niektóre 
wydziały zakładów „Waltera”.

W godzinach pc-południowych 
geście przybyli do sali Zakła­
dów Metalowych, gdzie z okazji 
Dnia Odlewnika odbyła się uro­
czysta akademia. Zgromadziła 
ona pracowników Odlewni Ra­
domskich z rodzinami, przed­
stawicieli instytucji społecznych 
i związkowych, młodzież.

W referacie okolicznościowym 
dyrektor naczelny Odlewni Ra-

domskich Zbigniew Krzesimow- 
ski nawiązał do 150-letniej hi­
storii czarnej metalurgii i roli, 
jaką w tym czasie spełniał za­
kład dla gospodarki miasta i 
kraju. Szczególnie bujny jest 
rozwój Odlewni w ostatnim 30- 
-leciu. Modernizacja Zakładów 
odbywała się bez przerywania 
produkcji.

Zadania bieżącego roku zało­
ga Odlewni realizuje pomyślnie 
a uzyskane sukcesy stano-wią 
wynik rzetelnej pracy i spo­
łecznej postawy załogi.

Nawiązali do tego w swym 
wystąpieniu członek Sekretaria­
tu KC PZPR Zbigniew Zieliń­
ski serdecznie dziękując odlew­
nikom radomskim za ich so­
lidną i rzetelną pracę.

Za ten trud, pełne zaangażo­
wanie załogi Rada Państwa na­
dała Odlewniom Radomskim 
Order Sztandaru Pracy II kla­
sy. Tym wysokim odznaczeniem 
udekorował sztandar zakładowy 
członek Sekretariatu KC PZPR 
Zbigniew Zieliński.

Z okazji swego, święta 33 pra­
cowników Odlewni Radomskich 
odznaczonych zostało wysoikimi 
odznaczeniami państwowymi i 
odznakami „Zasłużonego Działa­
cza ZZM”. Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymali: Zofia Ochowiak, Ed­
ward Główka, Stanisław Bog­
dański, Józef Lipiec, Antoni 
Cielecki, Eugeniusz Wereda, 
Adam Adamowski.

W imieniu załogi Odlewni Ra­
domskich Józef Stanisławek za­
meldował o wykonaniu zobo­
wiązania wartości ponad 5 min 
zł. Jednocześnie załoga Odlewni 
Radomskich w przyszłym roku, 
z okazji II Krajowej Konferen­
cji Partyjnej i 70-lecia powsta­
nia Związku Zawodowego Me­
talowców deklaruje wyprodu­
kowanie w czynie społecznym 
5 tys. m kw. grzejników żeliw­
nych, 5 tys. m kw. grzejników 
aiuirrtiniowych i' 100 ton różnych 
odlewów wartości 5 min zł.

(MD

Wychowanie przez kulturę
1 Kazimierzem Fortuną

SKUL sekretarzem Zfi ZSMP
pie-— Dzisiejsze posiedzenie 

nartie Rady Głównej Federacji 
ZSMP wzięło sobie za temat 
sprawę tyleż ambitną, co trudną 
— „młodzież współtwórcą socja­
listycznej kultury”. A tak na­
prawdę, w obiegowej opinii sko­
jarzenie młodzież—kultura jawi 
się przede wszystkim dyskoteka­
mi i konkursami piosenkarskimi. 
Nie o tak rozumianej kulturze 
będzie się chyba na plenum dys­
kutować?

— Proszę pani, przecież kul­
tura to nie tylko rozrywka, pio­
senka i estrada. To jest tylko 
może najbardziej „hałaśliwa” 
cząstka całej sprawy. Kultura 
nie jest tym, na co się ma czas, 
kiedy akurat nie ma nic inne­
go do roboty. Jeżeli mówimy o 
kulturze, to chodzi nam nie tyl­
ko o rozbudzanie ambicji twór­
czych,. aie także pod tym poję­
ciem rozumiemy ----
stosunku do pracy, 
ków zawodowych i 
Kultura to takye umiejętność 
życia w rodzinie, środowisku, 
społeczeństwie.

Miejsce młodego pokolenia w 
życiu narodu zależy przecież nie 
tylko od jego liczebności, ale 
także od jego wiedzy, kultury 
technicznej, potencjału intelek­
tualnego, oczytania...

Dlatego tak szeroko pojęta 
praca kulturalna ma dla ruchu 
młodzieżowego ogromne znacze­
nie.

— Nie jest to przecież patent 
ani ruchu młodzieżowego, ani 
ostatnich lat, że na wychowanie 
prawdziwie mądrego, światłego, 
„otwartego” człowieka składa się 
wiele czynników...

— Tak, a proszę Jeszcze pa­
miętać, że pracujemy z najbar­
dziej chłonną częścią społeczeń­
stwa, najbardziej podatną na 
różnorodne wpływy, w tym wła­
śnie okresie życia kształtującą 
swoją osobowość i postawy.' 

Jest 
życiu człowieka, kiedy najbar­
dziej gwałtownie reaguje na 
wszelkie niedostatki, a również

niedostatki, błędy i wady dzia­
łań wychowawczych.

— A może konkretniej?
— Powiem, o trudnościach, a 

możliwości występowania róż­
norodnych niedostatków ujaw­
nią się same. Przyjmujemy do 
swych szeregów dzieci, a opusz­
czają, je ludzie dorośli. Ludzie, 
którzy mają za sobą doświadcze­
nia -wyniesione z domu, ze szko­
ły, z uczelni, z pierwszych lat 
pracy zawodowej.

Od rodziny najpierw, dalej od 
szkoły zależy czego i w jakim 
(C) DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 2

kształtowanie
, do obowiąz- 
l społecznych.

środowisku,

to również ten okres w

Tunezja w finale „Mundialu—78"
Mistrzowski tytuł dla bokserów Jastrzębia

(P) Szesnastą (ostatnią) dru­
żyną, która zakwalifikowała się 
do finału przyszłorocznych mi­
strzostw świata, jest reprezen­
tacja Tunezji. Awans zapewniło 
Tunezyjczykom zwycięstwo 4:1 
nad Egiptem w ostatnim me­
czu eliminacyjnym.

Oto pełna lista finalistów: 
Argentyna, Austria, Brazylia, 
Francja. Hiszpania, Holandia, I- 
ran, Meksyk, Peru, Polska, 
RFN, Szkocja, Szwecja, Tunez­
ja, Węgry, Włochy.

¥
Tytuł mistrza Polski w bok­

sie wywalczyła we Wrocławiu 
drużyna GKS Jastrzębie, która 
niespodziewanie pokonała dwa 
zespoły stołeczne, uważane

Mroźna zima 
w całej Polsce 
Synoptyty przewidują 
święta „po wodzie"

Informacja, własna
(P) Polska znalazła się 

wpływem rozległego wyżu 
mosferycznego z centrum
Białorusią. Wyż sprawił, że w 
całej Polsce było słonecznie, ale 
bardzo mroźno. W niedzielę nad 
ranem najniższą temperaturą 
notowano w Nowym Sączu, 
gdzie termometry wskazywały 
minus 16 st. (przy gruncie było 
minus 20 st.), w Zakopanem mi­
nus 15 st. (przy gruncie minus 
23 st.), w Suwałkach minus 11 
st., w Warszawie minus 9 st.

W Sudetach wieją bardzo sil­
ne wiatry. Na Śnieżce prędkość 
wiatru osiągała w porywach 
32 m na sekundę. Był to ciepły 
wiatr halny. W Kotlinie Jele­
niogórskiej termometry wska­
zywały plus 2 st.

W Tatrach prawdziwie zimo­
wy weekend spędziło tysiące 
narciarzy. W niedzielę wznowio­
no po jesiennym remoncie kur­
sowanie kolejki linowej na Ka­
sprowy Wierch. Silny wiatr 
przerwał jednak uruchomiony 
już wyciąg krzesełkowy w Ko­
tle Gąsienicowym. Wiatr wiał 
z nrędkością 2Ó m/sek.

Prognozy meteorologiczne za­
powiadają dalszy spadek tem­
peratury. Temperatura maksy­
malna w ciągu dnia cd minus 
5 do minus 10 st., a minimalna 
w nocy cd minus 10 do minus 
15 st. Zachmurzenie umiarko­
wane, bez opadów.

Prognozy długoterminowe 
przewidują, że do kcńca dru­
giej dekady grudnia będzie 
mroźno; okresami niewielkie o- 
pady śniegu. W początkach trze­
ciej dekady grudnia smdziewa- 
nę jest ocienienie. (lat)

Jan Bachleda 
czwarte miej- 
o Puchar Eu-

wcześniej za faworytów. Drugie 
miejsce zajęła Gwardia Warsza­
wa, trzecie — Legia.

*
W Warszawie odbył się trzeci 

kolarski wyścig przełajowy o 
puchar „Dziennika Ludowego”. 
Zwyciężył, podobnie jak w 
dwóch poprzednich, Grzegorz 
Jaroszewski z Żyrardowianki.

*
Polski narciarz 

zajął dwukrotnie 
sce w slalomach
ropy, które odbyły się w Au­
strii. Nasz zawodnik jest obec­
nie drugi w łącznej klasyfika­
cji.

W Val dTsere, gdzie odbyły 
się zawody o Puchar Świata, 
zwyciężyli Szwed Ingemar Sten- 
mark (slalom gigant) i Austriak 
Franz Kłammer (bieg zjazdo­
wy). Slalom, specjalny w kon­
kurencji kobiet wygrała w Cer- 

■ ' — ' Pełen.
Marta

vinii Francuzka Perrine 
Nasza reprezentantka 
Piętoń była 26.

*
Mistrzostwo Polski we __ _ . 

cie zdobyły w Poznaniu GKS 
Katowice (kobiety) i AZS War­
szawa (mężęzyźni),

flore-

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie bez­
chmurnie, lub zachmurzenie ma- 

Temperatura maksymalna 
mirus 6 st. C. (PAP)
KALENDARIUM

Poniedziałek jest 346 dniem 
r. Do końca roku ■pozostało

łe. 
ok.

O
1977 . ____
19 dni, w tym 16 dni roboczych.

& Słońce wzeszło dziś o godz. 
7.36, a, zajdzie o yodz. 15.24. 
Wschód Księżyca godz. 8.45, za­
chód godz. 17.54. Poniedziałek 
będzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 8 godzin i 53 mi­
nuty.

© Imieniny obchodzą Adelaj­
da i Aleksandra. (J.L.)

Dziś 8 stron
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•
 W Polsce przebywa delegacja

Ministerstwa Zdrowia Pu­
blicznego Algierii z szefem 

tego resortu min. Said Alt • Mes- 
saondenem. 10 bm. w Warszawie 
podpisany został; plan współpra­
cy w dziedzinie ochrony zdrowia 
i nauk medycznych'na lata 1978— 
1979. Dokument przewiduje m. in. 
rozwijanie współpracy między obu 
krajami we wszystkich gałęziach 
służby zdrowia f nauk medycz-: 
nych. -
będą 
jać

Polska i Algieria wymieniać; 
grupy specjalistów, rozwi- 
iiq będzie bezpośrednią

współpracę między placówkami 
naukowo-badawczymi, m. in. Pań­
stwowym Zakładem Higieny w 
Warszawie i Narodowym Instytu­
tem Zdrowia Publicznego w Al­
gierze, Instytutem Leków w War­
szawie i Centralnym Algierskim 
Zarządem Farmaceutycznym, In­
stytutem Onkologii w, Gliwicach 
i Centrum Pierre i Marii Curie w 
Algierze.

Podpisanie dokumentu poprzedzi­
ły rozmowy z ministrem zdrowia 

' 1 opieki społecznej Marianem Sll- 
■ wińsicim. (PAP)

W SKRÓCIE

Wychowanie przez kulturę i dla kultury KURSY WALUT OBCYCH

• Nie maleje udział kopalni soli 
Wiellczka-Bochnia w zaspokajaniu; 
potrzeb naszej gospodarki. Ich za-! 
logi koncentrują się m. in. na 
uszlachetnianiu produkcji i roz­
szerzaniu asortymentów różnych 
gatunków soli dostarczanych m. 
in. na rynek. Kopalnie rozwijają 
równocześnie funkcje lecznictwa 
sanatoryjnego, turystyczną oraz 
muzealniczą służącą dokumento­
waniu i utrwalaniu historii 1 do­
robku naszego górnictwa.

19 bm. 1000-lethia kopalnia soli 
Wiellczka-Bochnia odznaczona zo­
stała Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy. Aktu dekoracji sztandaru 
przedsiębiorstwa tym odznacze­
niem, przyznanym przez Radę 
Państwa, dokonał członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR
— Stefan Olszowski.

Uroczystość połączona była z 
obchodami „Barbórki” w kopal­
nictwie surowców chemicznych. 
Załogi „białych górników" wydo- 
będą w br. 4,8 min ton siarki. 
3,9 min ton soli 1 wiele innych 
minerałów.

W uznaniu zasług, 15 górników 
tej branży udekorowanych zosta­
ło orderami Sztandaru Pracy II 
klasy. Nadano też Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Polski, 
Złote. Srebrne i Brązowe Krzyże 
Zasługi.

W uroczystościach wziął również 
udział minister przemysłu chemi­
cznego Henryk Konopacki.

A 10 bm. odbyło się. z udzia. 
lem członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR Stefana Ol­
szowskiego, kolegium Centrali 
Państwowego Handlu Wewnętrz­
nego, poświęcone określeniu kie­
runków działania i zadań han­
dlu państwowego na rok 1978 w 
świetle decyzji IX Plenum. W po­
siedzeniu kolegium ponadto wzię. 
li udział: minister handlu we­
wnętrznego i usług — Adam Ko­
walik, zastępca kierownika Wy. 
działu Przemysłu Lekkiego, Han­
dlu 1 Spożycia KC PZPR — Sta- 
ntslaw Bajur oraz nrzewodnlczą- 
ca ZG Związku Zawodowego Pra­
cowników Handlu i Spółdzielczo­
ści — Olga Rowińska.

Kolegium podkreśliło rosnącą 
odpowiedzialność CPHW za dalsze 
doskonalenie funkcjonowania han­
dlu artykułami przemysłowymi, a 
także za usprawnienie obsługi kli­
entów. Ważnym zadaniem jest za­
ostrzenie kontroli jakości odbie­
ranych towarów, poprawa gospo­
darowania zanasami w magazy­
nach i sklepach. Na znaczenie 1 ści­
sły zwózek kompleksu zadań w 
dziedzinie poprawy zaopatrzenia 
rynku z powszechnymi działania­
mi na rzecz podniesienia efektyw­
ności gospodarowania zwrócił u- 
wage zabierający głos w dyskusji 
S. Olszowski. Podkreślił również 
potrzebę podjęcia skutecznych 
działań w celu usprawnienia 
współpracy handlu z przemysłem 
oraz dalszego doskonalenia funk­
cjonowania pracy 'handlu f obsltigi i 
konsumentów, jak również przy­
gotowania komplrksowej koncep­
cji rozwoju nowoczesnego zaplecza 
technicznego handlu.
• 10 bm, pod przewodnictwem 

zastępcy członka Biura Polityczne­
go, sekretarza KC PZPR — Je­
rzego Łukaszewicza odbyła się 
narada lektorów Komitetu Cen­
tralnego, komitetów wojewódz­
kich. komitetów gminnych, zakła­
dowych 1 uczelnianych partii. W 
naradzie wzięli udział kierownicy 
wojewódzkich ośrodków kształce­
nia ideologicznego oraz przedsta­
wiciele organizacji społecznych 1 
oświatowych. W trakcie narady 
omówiono węzłowe problemy pra­
cy ideowo - wychowawczej, prze­
bieg realizacji uchwal plenar­
nych posiedzeń KC oraz decyzji 
Biura Politycznego i Sekretariatu 
dotyczfacych rozwoju 1 intensyfi­
kacji działalności ideowo - wy­
chowawczej.

Podstawą dyskusji było wystą­
pienie kl»rownika Wydziału Pracy 
Ideowo-WychowawczeJ KC PZPR
— Wiesława Klimczaka na temat 
zadań lektoratu partyjnego 1 ak­
tywu agitacyjnego przed II Kon­
ferencją Partyjną oraz wyborami 
do rad narodowych. W dyskusji 
głos zabrali: Wojciech Pomyka­
ło z Warszawy. Janusz Zanorow- 
ski z Warszawy, Jadwiga Koztow. 
ska z Warszawy, Paweł Kozielski 
z Katowic. Stanisław Nowak z 
Noweeo Sącza. Elżbieta Niecho- 
da z Lublina. Jerzy Stalh z War­
szawy. Edward Wąsik z Krakowa. 
Walenty Daszkiewicz z Warszawy
I Leonard Kożmierski z Łodzi.

Na zakończenie obrad glos za­
brał Jerzy Łukaszewicz.
• 10 bm. w Kielcach cdbyly się 

eentralne uroczystości święta gór- 
ników-skalników. w których wzię.
II udział przedstawiciele ponad 
mtlionowej rzeszy pracowników 
górnictwa odkrywkowego.

zakłady 1 kopalnie podlegle Mi­
nisterstwu Budownictwa 1 Prze­
myślu Materiałów Budowlanych 
dostarczą w tym roku gospodar­
ce narodowej m. in. około 21 min 
ton cementu. 4 min ton wanna. 1 
min ton głosu i ponad Bi min ton 
kruszywa budowlanego. Bez stałe­
go dynamicznego zwiększania pro. 
dukcji materiałów budowlanych, 
piasków szklarskich, glinek kcaK- 
nu nie byłby możliwy rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego oraz 
wielu rodzajów przemysłu, m. In. 
hutniczego, chemicznego, szklar­
skiego.

Podczas akademii zasłużonym 
górnikom-skalnikom wręczono od­
znaczenia państwowe. Sztandar 
Pracy I klasy otrzymał Stanisław 
Posłuszny, zaś Sztandarem Pracy 
II klasy udekorowano Józefa Ozgę 
i Jana Koniecznego — pracowni­
ków zakładów ..Surmln" z Nowo- 
grodżca (woj. jeleniogórskie).

© W Warszawie podpisano po­
rozumienie między Ministerstwem 
Przemysłu Chemicznego a wystę­
pującą w Imieniu organizacji go­
spodarczych przemysłu chemicz­
nego Jugosławii Związkowa Izbą 
Gospodarczą. Porozumienie to 
przewiduje ścisła współpracę w 
zakresie produkcji i wymiany o- 
kreślonych produktów chemicz­
nych.

Jest to pierwsza tego typu u- 
mowa zawarta między przemysła­
mi chemicznymi obu krajów, o. 
bejmuje ona po stronie polskiej 
17 asortymentów, a po stronie ju­
gosłowiańskiej — 19.

Q W Warszawie zakończyło się 
VI posiedzenie polsko-jugosło­
wiańskiej komisji mieszanej do 
spraw turystyki, reprezentowanej 
przez przedstawicieli Centrali Tu­
rystycznej „Orbis" ze strony pol­
skiej i Komitetu Turystyki Jugo­
sławii.

W przyszłym ' roku przewiauje 
się ck. 15-proc. wzrost wyjazdów 
obywateli polskich w formach 
zorganizowanych do Jugosławii. 
Liczba turystów jugosłowiańskich

odwiedzających nasz kraj ma się 
* podwoić.
ą: Równolegle z posiedzeniem ko- 
. misji mieszanej odbyła się doro­

czna konferencja biur podróży 
Polski i Jugosławii, na której o- 
kreślono rozmiary 1 warunki wy­
miany turystycznej.

® 10 bm. nastąpiło w Olszty­
nie podsumowanie wyników tego­
rocznej akcji wakacyjnych stu­
denckich Ochotniczych Hufców 
Pracy. W akcji tej uczestniczyło 
ponad 18 tys. młodzieży akade­
mickiej z całego kraju. Wartość 
prac wykonanych przez studentów 
wyniosła blisko 550 min zł.

Puchar ministra nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki za zwy­
cięstwo we współzawodnictwie u- 
czelnianych komend OHP otrzy­
mała Akademia Rolniczo-Technicz­
na w Olsztynie, a wśród wakacyj­
nych hufców studenckich — Po­
litechnika Wrocławska.

Państwowe Zakłady Zbożowo- 
Młynarskie w Olsztynie wyróżnio­
ne zostały pucharem komendan­
ta głównego OHP za przygoto­
wanie najlepszych warunków pra­
cy i wypoczynku dla uczestników 
studenckich OHP.

O We wsi Przechlewo w woj. 
słupskim odbyły się 11 bm. uro­
czystości związane z rozdaniem 
nagród 1 wyróżnień dla gospoda­
rzy i organizatorów letniego wy­
poczynku 1977 roku we „wsiach 
letniskowych" na terenie kraju. 
W tym roku w tradycyjnym kon­
kursie GKKFiT 1 redakcji „Zie­
lonego Sztandaru” pt. „Jabłońscy 
zapraszrjlą Matysiaków" — zwy­
ciężyło właśnie Przechlewo.

Przechlewo otrzymało za zwyclę. 
stwo 800 tys. złotych. Nagrody in­
dywidualne otrzymali także liczni 
współtwórcy sukcesu, m. in. na­
czelnik gminy Przechlewo Ed­
mund Templin, pracownicy ośrod­
ka gminnego rekreacji i sportu, 
GS-u, „Gromady”, rolnicy.

Drugie miejsce w konkursie 1 
nagrodę 500 tys. zl otrzymała wieś 
Stare Juchy w Woj. suwalskim. 
Nagrody otrzymali naczelnicy Sta­
rych Juch. Somonina. Lubiewa, 
Janowic Wielkich. Jasienicy Ro- 
sielskiej 1 Kamienicy.

A 10 bm. na pięć miesięcy 
przed planowanym terminem, 
przekazany został do ruchu odci­
nek blisko 3-km. obwodnicy miej­
scowości Opatów w woj. kalis­
kim. Usprawni to znacznie ruch 
tranzytowy na ważnym szlaku ko­
munikacyjnym prowadzącym ze 
Śląska na Wybrzeże oraz polepszy 
bezpieczeństwo jazdy na tym od­
cinku drogi.

* 10 bm. w Muzeum Historycz­
nym m. Krakowa ogłoszono wyni­
ki XXXV konkursu szopek, na 
który zgłoszono 2-tvsleczną szonkc 
-.v Hśtóril tej imprezy. Spośród 
bHskó 70 szopek zgłoszonych W br. 
jury przvzna’o I nagrody:

W kategorii szopek dużych — 
Zygmuntowi Grabarskiemu 1 Ta­
deuszowi Gilbertowi: średnich — 
Bronisławowi Plącikowi oraz ma­
łych — Antoniemu Wołkowi.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gatunku będzie potrzebowała 
młodzież. Od tych pierwszych 
„szczebli edukacji” zależą w du­
żej mierze efekty naszej pracy 
wychowawczej. A wiadomo, żc 
szkoła zbyt mało wagi przy­
wiązuje do wychowania estety­
cznego młodzieży. Zbyt wiele 
szkół, zwłaszcza zawodowych i 
przyzakładowych, szczególnie w 
środowisku wiejskim traktuje 
sprawę wychowania młodzieży 
poprzez kulturę i dla kultury 
zupełnie marginalnie.

— Obydwoje świetnie wiemy, 
że każde najsłuszniejsze nawei 
hasło niewiele jest warte, jeżeli 
nie ma szans sprawdzenia swej 
słuszności w praktyce. Porozma­
wiajmy więc o prozie, czyli o 
bazie dla działalności kultural­
nej.

— Zacznijmy więc od paru da­
nych statystycznych. Mniej wię­
cej dwie trzecie ludzi w kinach 
to młodzież w wieku 15—29 lat. 
30 proc, czytelników bibliotek 
publicznych stanowią dzieci do 
lat 14, w każdej placówce kul­
turalno-oświatowej gros uczest­
ników to młodzież.

— W cytowanej przed chwilą 
statystyce zabrakło mi jeszcze 
jednej, dosyć istotnej widowni 
—• telewizyjnej^.

— Byłoby truizmem powtarza­
nie, że telewizja stanowi potęż­
ny instrument kształtowania 
świadomości społecznej, że dla 
wielu środowisk jest podstawo­
wą i jedyną formą upowszech­
niania kultury...

— Czy zawsze robi to najtraf­
niej?

— Jesteśmy zdania, że orga­
nizacje młodzieżowe powinny 
mieć znacznie większy wpływ 
niż dotychczas na ilość, treść i 
poziom audycji adresowanych do 
dzieci i młodzieży. W sytuacji, 
kiedy ciągle brakuje kadr dzia­
łaczy kulturalnych z prawdziwe­
go zdarzenia, telewizja — nie 
rezygnując z innych fun­
kcji, mogłaby także pełnić 
rolę instruktora i animatora 
działalności kulturalnej w naj­
szerszym pojęciu tego słowa. Je­
szcze raz przypominam, że pod 
pojęciem działalności kultural­
nej rozumiemy szerokie oddzia­
ływanie ideowo-wychowawcze.

— Odeszliśmy jednak od mo­
jego pytania o bezę. Nie wy. 
obrażam sobie, by bez odpowied­
niej bazy „materialnej” można 
było mówić o udostępnianiu i 
uczestnictwie młodych w kul­
turze.

— Zacznijmy może od możli­
wości kontaktu z książką. Nie 
przeczymy, że rozbudowano bar­
dzo sieć bibliotek publicznych, 
szkolnych, zakładowych. Ale 
trudno też zaprzeczyć danym, 
które dowodzą, że wśród mło­
dzieży po szkole podstawowej 
spada czytelnictwo Książek. Nie 
my zresztą jesteśmy pierwszy­
mi, którzy zwracają uwagę ńa 
nie najlepszy dobór książek w 
bibliotekach publicznych, zakła­
dowych, na sieć księgarń. We 
wsiach działa ok. 600 księgarń i

trudno chyba uznać to za stan 
zadowalający.

W środowisku wiejskim pod­
stawową placówką są kluby kul­
tury. Ma takie kluby ok. jedna 
trzecia wsi sołeckich, a i z tego 
połowa pracuje w zupełnie „nie­
kulturalnych” warunkach. Kie­
dy jednak mowa o bazie, trze­
ba także mówić o konieczności 
coraz lepszego jej wykorzysty­
wania. I tu ruch młodzieżowy 
rozwijając i propagując rozbu­
dowę i modernizację — we wła­
snym zakresie, czynami społecz­
nymi — istniejącej bazy, musi 
być bardziej ofensywny i kon­
sekwentny.

— Mówiliśmy dotychczas o 
„czynnych odbiorcach”, ale są 
przecież wśród młodzieży tak­
że „czynni twórcy”. Młodych 
twórców jest wielu, natomiast 
dziel o młodzieży, o jej zagmat­
wanych drogach do dorosłości 
niewiele?

— Istotnie, obraz współczes­
nej młodzieży w literaturze i fil­
mie jest ubogi i schematyczny, 
zrodzony często z powierzchow­
nych obserwacji. Prawie nie­
obecne są w tych dziełach or­
ganizacje młodzieżowe

— A jak wobec tego wyglą­
dają związki młodych twóiców 
z ruchem młodzieżowym? Na 
ile znają oni jego problemy, by 
móc głośno o nich mówić?

— Robimy wiele w środowi­
sku młodych twórców, ale me 
może nas to zadowalać. Pa 
pierwsze chyba nie dość sku­
tecznie reprezentujemy ich in­
teresy, co potwierdziły dysku­
sje na spotkaniach z młodymi 
autorami, plastykami i muzyka­
mi. Często mówimy o pracy z 
młodzieżą utalentowaną, nie za­
wsze jednak dostatecznie się o 
nią troszczymy. Niemal na pal­
cach jednej ręki można policzyć 
młodzież pochodzenia robotni­
czego czy chłopskiego wśród 
słuchaczy uczelni artystycznych. 
Pamiętamy zawsze o jednym — 
że jesteśmy odpowiedzialni za 
to, by młodzi z różnych śro­
dowisk poznawali nawzajem 
swój dorobek. Odpowiedzialni 
jesteśmy za to, by poczynania 
uczniów i studentów znane by­
ły młodzieży pracującej — w

I miastach i na wsi. By to co 
robią z kolei młodzi pracownicy 
docierało do młodzieży szkol­
nej i akademickiej. Lepiej do 
tych kontaktów, wzajemnych 
prezentacji wykorzystywać win­
niśmy placówki kulturalne, np. 
zakładowe i wiejskie.

— -.co jest o tyle ważne, że 
metodą kontaktów „międzyśro- 
dowiskowych”, a mają one o- 
gromne znaczenie wychowawcze, 
trochę chociaż złagodzić można 
będzie kłopoty z brakiem do­
brej kadry działaczy kultural­
nych.

— To jest rzeczywiście nie­
zmiernie trudny problem. Nie 
trzeba tłumaczyć, w jakiej mie­
rze powodzenia naszej pracy za­
leżą od przygotowania facho­
wego i wiedzy pracowników do­
mów kultury, świetlic, klubów, 
od poziomu instruktorów zespo­
łów artystycznych, od właści­
wego repertuaru, jakim te ze­
społy dysponują. Ruch młodzie­
żowy robi tu zresztą wiele przy­
gotowując społeczny aktyw kul­
turalny czy chociażby poprzez 
działanie Uniwersytetów Ludo­
wych i Robotniczych ZSMP. Ale 
musimy tej sprawie poświęcać 
jeszcze więcej uwagi, rozsze­
rzać krąg młodzieżowych ani­
matorów kultury. Wydaje się 
też słuszne rozbudowanie syste­
mu studiów pomaturalnych o 
kierunkach oświatowo-kultural- 
nych, a także stwarzanie syste­
mu preferencji dla absolwen­
tów szkól wyższych podejmują­
cych pracę w małych ośrodkach.

— W upowszechnianiu szero­
ko pojętej kultury, w wychowy­
waniu poprzez nią, ruch 
dzieżowy nie jest chyba 
moiniony?

— Oczywiście, w naszym 
laniu w sferze kultury 
liczne grono sojuszników. Jest 
to zresztą źródło naszych przy­
szłych i obecnych sukcesów. Bę­
dziemy te kontakty rozwijać i 
wzbogacać, gdyż zależy nam, 
aby ta wspólna praca jeszcze 
lepiej służyła wychowaniu mło­
dzieży.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała: 

MONIKA MROZOWSKA 
Fot. Ryszard Przedworski
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I. KURSY PODSTAWOWE W ZŁOTYCH

KRAJ WALUTA

Plenum Komitetu Krakowskiego partii i

»% Ocena kampanii sprawozdawczo-wyborczej
»Zadania przed II Konferencją PZPR

(P) 10 bm. odbyło się ple­
narne posiedzenie Komitetu 
Krakowskiego PZPR, po­
święcone ocenie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej i 
zadaniom krakowskiej orga- 
nizacjfcępartyjnej przed II 
Konferencją PZPR,

Przygotowania do ferii
w 

za- 
in-
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II. KURSY SPECJALNE V/ ZŁOTYCH
KRAJ WALUTA

DEWIZY I PIENIĄDZE

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rozmaite atrakcje dla blisko 900 
tys. uczniów. Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci przygotowuje 
zimowiska dla 40 tys. dzieci i 
młodzieży, spciród których ok. 
20 tys. będzie uczestniczyć w 
kilkudniowych wycieczkach do 
dużych miast.

Na obozy Szkolnego Związku 
Sportowego wyjedzie ok. 30 tys. 
młodzieży, która będzie zdoby­
wała uprawnienia młodzieżo­
wych organizatorów sportu i 
przygotowywała się do Zimowej 
Spartakiady Młodzieży. Zawcdy 
odbędą się 13—13 lutego w 
Szczyrku i Zakopanem, a na

starcie stanie 1,3 tys. uczniów 
z całej Polski. Podczas ferii w 
każdym województwie odbędą 
się też igrzyska sportów zimo­
wych, w których weźmie udział 
ok. 30 tys. młodzieży.

Zimowe wakacje muszą minąć 
pod znakiem sportu, gier i za­
baw na śniegu i lodzie. Oczy­
wiście, organizatorzy uczniów, 
skiego wypoczynku przygoto­
wują też wiele innych cieka­
wych zajęć dostosowanych do 
zainteresowań uczniów. Wiele 
miast i wsi ma już własne pod 
tym względem osiągnięcia i po­
mysły. wciąż wzbogacane o no­
we imprezy. Urządza się np.

Koncert gwiazd 
na scenie Opery Poznańskiej

Korespondencja własna

kursy tańca, szycia, robienia n* 
drutach i szydełkowania, poka­
zy kosmetyczne, degustacje po­
traw, zajęcia techniczne i mo­
delarskie, koncerty zespołów 
młodzieżowych, konkursy, no i 
oczywiście, dyskoteki.

Łącznie, z różnych zorganizo­
wanych form zimowego wypo­
czynku skorzysta blisko 3 min 
uczniów, spośród których ponad 
600 tys. wyjedzie na zimowiska 
1 obozy. Wiele dzieci i młodzie­
ży będzie też przebywało na 
wczasach w ośrodkach zakłado­
wych i FWP, który dostosował 
turnusy do terminów ferii. 
Wprowadzi też w tym okresie 
podwieczorki dla dzieci, a wiele 
ośrodków zaangażowało wycho­
wawców, którzy zatroszczą się 
o odpowiednie dla małych wcza­
sowiczów atrakcje i zabawy.

(REM)
PoznaA, 11 grudnia

(P) Niecodziennym wyda­
rzeniem w naszym życiu ope­
rowym był sobotni koncert w 
Operze Poznańskiej, podczas 
którego wystąpili najbardziej 
znani polscy śpiewacy i tan­
cerze, a takie goście: para so­
listów baletu Teatru Wielkie­
go vz Moskwie.

Do Poznania zjechała publi­
czność z całego kraju, wiele 
znanych postaci ze świata ope­
ry, z wyjątkiem... krytyków 
muzycznych (których można 
było policzyć na palcach jednej 
ręki).

Program koncertu otworzył 
balet „Giselle" A. Adama (2 
akt), w którym mogliśmy po­
dziwiać solistów radzieckich: 
Ludmiłę Siemieniakę w roli ty­
tułowej i jej partnera Aleksan­
dra Godunowa, a także balet 
Teatru Wielkiego w Warszawie z 
M. Dubik, Z. Rudnicką, M. Si­
korską i M. Andrzejczakiem w 
partiach solowych.

W drugiej 
włączyły się 
transmitować 
gramie oraz 
Niewątpliwie ... ___.____
cją były występy dwojga wy­
bitnych „ambasadorów” naszej 
opery: Teresy 2ylis-Gary (so­
pran) i Wiesława Ochmana (te­
nor) oraz dawno już nie oglą­
danego na polskich scenach 
pierwszego tancerza „Baletu XX 
wieku” Bejarda—Gerarda Wilka. 
Przekonał nas o tym już pier­
wszy duet (z „Trayiaty”) w 
wykonaniu tej pary śpiewaków, 
przyjęty przez widownię dużą 
owacją. Największe jednak wra­
żenie wywarły na mnie arie 
mozartowskie („Don Giovan- 
ni”), w którym Teresa 2ylis-Ga- 
ra, niezwykłym ciepłem i sub­
telnością głosu podkreśliła raz 
jeszcze swoją wszechstronność 
repertuarową. Zaś Wiesław

części koncertu 
kamery TVP. by 
go w drugim pro. 
dla „Interwizji”. 
największą atrak-

Ochman bez wątpienia przeko­
nał słuchaczy o tym, że właś­
nie Mozart, w swoim jakże 
precyzyjnym liryzmie zmie­
szanym z wesołością, należy do 
jego ulubionych twórców, że 
czuje jego muzykę i potrafi się 
niejako z nia utożsamić.

Gerard Wilk, niegdyś znako­
mity tancerz warszawskiego 
Teatru Wielkiego, przypomniał 
się polskiej publiczności przez 
zaskoczenie: w oryginalnej,
nieznanej u nas ludowej 
muzyce irańskiej, tańcząc „Go- 
lestan” (w choreografii M. 
Bejarta). Tancerz, mim, ak­
tor. narrator opowieści zam­
kniętej w innym kręgu kultu­
rowym — ale tak sugestywny, 
że Wręcz uniwersalistyczny w 
swoim przekazie, zrozumiały i 
burzliwie oklaskiwany-

We fragmentach z baletów 
„Don Kichot”. „Jezioro łabę­
dzie” wystąpili soliści Teatru 
Wielkiego w Warszawie: Bar­
bara Rajska i Waldemar Wołk- 
Karaczewski oraz Ewa Głowa­
cka i Ireneusz Wiśniewski, a 
także goście z Moskwy: Ludmi­
ła Siemieniaka i Aleksander 
Godunow we fragmencie z dru­
giego aktu „Jeziora”.

Koncert zakończyły wielokro. 
tne bisy Teresy 2ylis-Gary i 
Wiesława Ochmana, z którymi 
publiczność nie chciała się roz­
stać. Będzie to o tyle ułatwione, 
że na początku przyszłego ro­
ku maią się ukazać dwie płyty 
„Muzy” z żywym nagraniem 
tego koncertu.

Orkiestrą Opery Poznańskiej 
dyrygowali na przemian Woj­
ciech Rajski i Jacek Kasprzyk.

Inicjatorem i gospodarzem 
wieczoru by} autor telewizyjne­
go „Operowego oui pro ąuo” 
Bogusław Kaczyński, któremu 
w dużej mierze zawdzięczamy 
to, iż koncert taki mógł się od­
być.

Św’ęto odlewników

i przodują- 
ZM „Ur- 

państwowy 
zakładowy

WACŁAW PANEK

W
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
całej załodze metalurgicznej za­
kładów za bardzo wydajną pra­
cę, coraz większy udzia? w roz­
wijaniu potencjału ciągnikowego, 
tak niezbędnego dla rolnictwa. 
A trzeba brać pod uwagę, że 
praca na wydziałach metalur­
gicznych należy do najcięższych 
i tylko szybka modernizacja u- 
rządzeń może poprawić jej wa­
runki. W imieniu Komitetu 
Warszawskiego PZPR Ąlojzy 
Karkoszka zapewnił daleko idą­
cą pomoc i dalsze poparcie dla 
rozwijającego się zakładu.

Podczas uroczystości udekoro­
wano długoletnich 
cych pracowników 
sus” odznaczeniami 
mi, związkowymi i
ml. Order Sztandaru Pracy II 
klasy otrzymał kierownik Za­
kładu Metalurgicznego Franci­
szek Saliński, który przepraco­
wał już w „Ursusie” 40 lat 
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Ma­
rian Basiewlcz, Leonard Bana- 
siewicz, Czesław Jelonek, Zyg­
munt Jędrychowski, Ryszard 
Jasiński, Irena Jamborska, Mie­
czysław Korgol, Kazimierz Sob­
czak, Wiesław Zuliński i Marian 
Zbroja. Wręczono też Złote, Sre­
brne i Brązowe Krzyże Zasługi.

Na spotkaniu obecny był I 
sekretarz KO — Ochota Andrzej 
Kraterskl i wiceminister prze­
mysłu maszyn ciężkich i rol­
niczych Marian Nawrot kmk

Na obrady przybyli: członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Edward Babiuch 
oraz zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR — Ka­
zimierz BarcikowskL

Na plenum złożona została 
Informacja o dorobku zakoń­
czonej w regionie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej 
podstawowych ogniwach, 
kładowych i terenowych
stancjach partyjnych. Służyła 
ona kształtowaniu atmosfery 
wysokiej aktywności załóg pro­
dukcyjnych. Zaangażowanie 
członków partii potwierdziła 
konstruktywna krytyka ujem­
nych zjawisk oraz ukazywanie 
konkretnych sposobów rozwią­
zywania trudności np. w za­
kresie dostaw surowców i ma­
teriałów, transportu, kooperacji, 
zaopatrzenia rynku itp. Uwaga 
uczestników konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych skupiła 
się na istniejących jeszcze nie­
małych rezerwach i ich pełnym 
wykorzystaniu. Cennym do­
robkiem kampanii są konstruk­
tywne wnioski wskazujące na 
sposoby efektywniejszego gos­
podarowania: oszczędności su­
rowców, materiałów, energii, 
poprawy jakości wyrobów i 
rytmiczności produkcji.

W toku kampanii ujawniła 
się nowa, liczna trupa aktywu, 
rekrutująca się zwłaszcza z 
ludzi młodych. Do władz 
partyjnych wybrano ok. 23 
proc, nowych członków. Wśród 
ponad 16 tys. osób, którym po­
wierzono mandaty najliczniej 
reprezentowani są robotnicy i 
rolnicy. Wiele uwagi poświę­
cono niedostatkom w pracy ide- 
owo-wychowawczej i szkolenio­
wej, zwłaszcza na wsi oraz w 
małych i średnich organizacjach.

Ważnym nurtem kamnanii 
były sprawy partii — jakości 
jej sił, sprawności 1 skutecz­
ności działania. Podczas kam­
panii wstąpiło do partii ponad 
2 tys. kandydatów. Stanowiła 
ona istotny etap w przygotowa­
niach krakowskie] organizacji 
partyjnej do II Krajowej Kon­
ferencji PZPR. Tegoroczne za­
dania przemysł krakowski wy­
kona z nadwyżką. Powstała 
też szansa oddania do użytku 
planowanej liczby nowych 
mieszkań.

W punkcie obrad dotyczą­
cym spraw organizacyjnych, 
Edward Babiuch przedstawił 
plenum propozycje Biura Po­
litycznego KC PZPR w spra­
wie zmiany na stanowisku I 
sekretarza KK PZPR, w związ­
ku z powołaniem — pełniącego 
dotychczas tę funkcję — Wita 
Drapicha na wiceprzewodniczą­
cego OK FJN. Równocześnie 
na I sekretarza KK partii re­
komendowany został zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR Kazimierz Barcikowski. 
Plenum jednomyślnie przyjęło 
te pronozycje. W imieniu Biu­
ra Politycznego KC PZPR E. 
Babiuch złożył 
podziękowania 
zaangażowaną 
stanowisku I 
PZPR.

W obradach ___
zastępca kierownika 
łu Organizacyjnego KC PZPR 
— Andrzej Ozga. (PAP)
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pojące kursy:
— Grecja — 100 drachm — zł 46,00
— Jugosławia — 103 dinarów — zł 93,0(
— Liban — 100 funtów — zł G33,C9
— Portugalia — 100 escutlo — z! 44,00
— Turcja — 103 funtów — zł 73,33
— Włochy — 100 lirów — zł 2,20 

Kursy specjalne stosuje się w rozliczenia 
żących.
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NBP nic skupuje.
krajów
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stosuje się nasię-

ich z tytułu cbrctftw Me

PLATĄ W ZtOTYCH
DEWIZY 1 PIENI AftZE

WALUTA KUPNO SPRZED ŚREDNI

LEKÓW 131,85 183.05 182,75
LEWÓW 2.182.20 2.201,16 2.193.10
RENMINBI 1.180,12 1.191.S8 1.183.C5
KORON 21134 213,36 212,30
WONÓW 1.057,19 1.067.81 1.062.5’
PESO 1.730.05 1.747.43 1.738.7:
TUGRIKÓW 459,41 464,03 461.72
MAREK 660.12 666.76 663.44
LEI 215,41 217,59 2163'’
FORINTÓW 130.19 131.51 130,8?
DONGÓW 792.89 800,87 79685
RUBLI 1.930,16 1.979.81 1.970,00

Kursy podstawowe z dopłatą stosuje się do płatności niehandlowych. 
Przy skupie opiewających na ruble czeków podróżniczych banku dla 
handlu zagranicznego ZSRR, ptatnych poza granicami ZSRR w wa­
lucie kraju realizacji, stosuje się kurs zł 2.782,10 za 100 rubli.

Przy nabywaniu dewiz na pokrycie kosztów związanych z prywat­
nym pobytem za granicą, obowiązuje opłata pobierana obok równo­
wartości obliczonej wg kursu specjalnego w wysokości 150%, a wg 
kursu podstawowego z dopłatą w wysokości l2°/n.

Tabela kursów nr 24/77 przestaje obowiązywać.

p———

I
I

CENTRUM INFORMATYKI
Handlu zagranicznego

WYNAJMiE LOKAL
o powierzchni ok. 100 m1

z przeznaczeniem na pracownię projektową 
bez kontaktów z klientami.

Dzielnice: Śródmieście lub Mokotów
Oferty pi&smne należy kierować na adres 

CIHZ w Warszawie, ul. Stępińska 9 lub 
telefonicznie r.a nr nr 41-31-06 i 41-31-94 
w godz. 7.45—15.45 (w soboty 7.45—13.45).

W-555121-1

I
I
i
I
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Nie tylko na placu budowy

KULISY ARYTMII
ROMUALD AUGUSTYNIAK

W WARSZAWSKIM Kom­
binacie Budownictwa

Mieszkaniowego „Północ” — 
pełna koncentracja. Koniec 
roku za pasem, a zadania, ja­
kie trzeba jeszcze wykonać, 
są duże. W IV kwartale br. 
kombinat miał przekazać do 
użytku 40 bloków mieszkal­
nych — więcej niż w pozo­
stałych 9 miesiącach. Na 
wszystkich placach budowy 
„Północy”, na Górczewskiej, 
Chomiczówce i w Wilanowie 
praca toczy się na trzy zmia­
ny. Czy zdążą? Pomagają im 
niektóre stołeczne zakłady 
przemysłowe — przejęły one 
do wykonania roboty wykoń- 

’ czeniowe w 2 blokach, w 
których będą mieszkać ich 
pracownicy. Również budow­
nictwo przemysłowe prowadzi 
dla KBM niektóre roboty. 
Wiele jeszcze do zrobienia 
pozostało zwłaszcza na Gór­
czewskiej przy układaniu sie­
ci podziemnej, doprowadzają­
cej do domów wodę, gaz, cie­
pło.

Podobnie gorące dni panują 
w innych warszawskich kombi­
natach. Nie inaczej jest i na ; 
setkach placów budowy w ca­
łym kraju, zwłaszcza w wiel­
kich aglomeracjach, w Kato­
wicach czy Wrocławiu, gdzie 
plany mieszkaniowe są szcze­
gólnie napięte. Daje się we zna­
ki przede wszystkim brak ryt­
micznej pracy w ciągu całego 
roku, zjawisko — niestety — 
powszechne w budownictwie.

SPOJRZENIE NA CAŁOŚĆ
Ten brak rytmiczności, któ­

ry załogi budowlane starają 
się odrobić w ostatnich miesią­
cach roku, i który można śmia- I 
lo zaliczyć do głównych grze­
chów naszej „mieszkaniówki” 
jest wynikiem całego szeregu 
przyczyn. Wielkie społeczne po­
trzeby, długa kolejka oczekują­
ca na klucze do własnego „M” 
dały Impuls do wejścia z no­
wymi osiedlami na dziewicze 
tereny, pozbawione całkowicie 
infrastruktury miejskiej. Zmusi­
ły zakłady przemysłowe, pra­
cujące na rzecz budownictwa, 
do gwałtowniejszego zwiększe­
nia produkcji. Nałożyły więk­
sze obowiązki na aparat inwe­
stycyjny, na biura projektowe, 
na transport. Wywołało to o- 
kreślone skutki, zwielokrotniło 
trudności, z jakimi borykają I 
się budowlani. Nie można ich I 
oczywiście rozgrzeszać, gdyż na I 
brak rytmiczności składa się 
także widoczna, na wielu budo-,L 
wach zła organizacja pracy, ba- | 
lagan, niedostateczna dyscypli­
na a także kiepska często ja­
kość wykonawstwa, zmuszająca 
nawet do kilkakrotnego powta­
rzania tej samej roboty. Nie­
mniej o istniejących uwarun­
kowaniach trzeba pamiętać, bo 
tylko kompleksowe rozwiązanie 
tych spraw gwarantuje pełne, 
sprawne i mniej kosztowne re­
alizowanie zadań.

SKALA POTRZEB
Zapotrzebowanie na mieszka­

nia w całym kraju, w mia­
stach I na wsi, jest ogromne. 
Dość powiedzieć, że u progu 
bieżącego roku na listach osób 
ubiegających się o mieszkanie | 
spółdzielcze — a ta forma jest i 
właściwie niemal jedyną drogą 
uzyskania lokalu dla ludności l 
miejskiej — zapisanych było 
854 tys. członków oraz drugie 
tyle pełnoletnich kandydatów,

I Ple Hcząc dzieci, którym zapo­
biegliwi rodzice założyli ksią­
żeczki mieszkaniowe. W. niektó­
rych regionach, np. . w atołecz- 

I J1?™ województwie warszaw- 
| skim spółdzielnie w ogóle 
I wstrzymały — czasowo — zapi­

sy-
Zaspokojenie tych wszystkich 

narosłych w ciągu długich dzie­
sięcioleci potrzeb stało się jed­
nym z głównych celów polity- 
-X społecznej, nakreślonej na I VI i VII Zjeżdzie partii.

SAME PIENIĄDZE 
NIE WYSTARCZĄ

Na wcielenie w życie rodję- 
I tych zamierzeń, aby w połowie 

lat osiemdziesiątych każda ro­
dzina dysponowała samódziel- 

| nym mieszkaniem, przeznaczono 
I Poważne środki. Przede wszy­

stkim przystąpiono do rozbuao- 
I przemysłu mieszkaniowego.

Wzniesiono wiele nowych za­
kładów pracujących na rzecz 

I mieszkań: iwki, m. in. dziesiąt­
ki fabryk domów; wiele innych 

I zakładów zmodernizowano, 
I zwj?>£szając ich możliwości wy- 
I twórcze. Tylko w tej plęcioiat- 
I ce na rozwój tych gałęzi prze­

mysłu, które dostarczają mate- 
I nały i wyroby dla budownictwa 
I mieszkaniowego przeznaczono 

ponad 115 mld zł.
Czy jednak wszystkie zaanga­

żowane środki zostały w pełni 
wykorzystane, czy przyniosły 

I spodziewane efekty? Nie zawsze 
i nie wszędzie. Niektóre nowe 
zakłady zbyt długo dochodzą do 
pełnych zdolności produkcyj- 

I nych; a i jakość wielu nowych 
wyrobów dla budownictwa po- 

1 zostawia sporo do życzenia, (że 
wspomnimy choćby tapety, któ­
rych trwałość szacowana jest 
zaledwie na rok, nie mówiąc 
już o zastrzeżeniach, jakie bu­
dzą produkowane wzory). Wy­
stępują przysłowiowe wąskie 
gardła produkcji, co odbija się 
w oczywisty sposób na rytmicz­
ności zaopatrzenia, a więc i na 
rytmiczności robót na placach 
budowy.

Największych trudności przy­
sparzają braki w zakresie o- 
sprzętu elektrotechnicznego, ar­
matury przemysłowej, kabli i 
wykładzin podłogowych. Wy­
twórcy z różnych resortów, 
spółdzielczości pracy, rzemiosła 
niejednokrotnie traktują zamó­
wienia dla budownictwa jako 
margines swej produkcji; nie­
łatwo ich skłonić do pełnego 
wykonania dostaw, do podnie­
sienia jakości wyrobów. Potrze­
bna jest w tych zakładach lepsza 
atmosfera, bardziej sprzyjają­
ca rozwojowi produkcji, tak 
ważnej dla całego społeczeńst­
wa.

Zaopatrzenie w materiały, ma­
szyny i narzędzia dla budowni­
ctwa, to tylko jeden z proble­
mów, mających wpływ na 
sprawną realizację programu 
mieszkaniowego. Istotne jest tak­
że terminowe przekazywanie 
terenów pod nowe osiedla. Jeś­
li inwestor nie przygotuje do­
statecznie wcześnie placu, jeśli 
nie załatwi spraw własnościo­
wych, przekwaterowania loka­
torów itp. — budowlani będą o- 
późnieni już w chwili startu, 
będą musieli improwizować, 
nadganiać. Zdarza się to, nie­
stety, często. Nieustannie też 
borykamy się z trudnościami 
przy układaniu sieci uzbroje­
nia podziemnego, miejskiego i 
osiedlowego. W tym roku 38 
proc. bloków mieszkalnych 
wznoszonych było w miejscach 
pozbawionych zupełnie infra­
struktury, a w niektórych rejo­
nach, zwłaszcza w wielkich a-

I flomeracjach, sięgnęło to aż ąo 
proc. Jednoczesne stawianie do­
mów i układanie sieci pocią­
ga za sobą określone konsek- 

| wencje, sprzyja tworzeniu sia 
i bałaganu i marnotrawstwa o’ 
| Łkań.205160161156 goto^h

URUCHAMIANIE 
MECHANIZMÓW

To tylko niektóre z uwarun­
kowań wpływających na n-a- 
cę budowlanych, na to, że w 
grudniu następuje ogromna spiętrzenie robót Trzeba gjed™ak 
także powiedzieć, że podejmuje 
«ię liczne kroki, zmierzające do 
poprawy niełatwej sytuacji.

Resort budownictwa opraco­
wał u wciela już w życie dłu­
gofalowy plan poprawy jakości 
materiałów, zarówno w swoich 
zakładach, jak i w fabrykach podległych innym minSeSt- 
wom. Prowadzi się działania 
dla pokonania — drogą Inwe­
stycyjną i poprzez usprawnie­
nia _ organizacyjne — wąskich 
gardeł w produkcji. Prezes Ra­
dy Ministrów wydał b. istotne 
dla rytmiki pracy zarządzenie 
w sprawie prawidłowego nrzv 
gotowania inwestycji mieszka­
niowych. Zakłada ono m in 
przygotowanie 1 przekazanie 
wy mawcom wszystkich no- 

P12n6v ipod obudowę 
1978 r. do końca października

br., a więc znacznie wcześniej 
niż w zeszłym roku.

Aby wyjść ze zbrojeniowego 
impasu zwiększono znacznie 
nakłady na ten cel; resort po­
wołał zjednoczenie inżynierii 
miejskiej, tworzy się odpo­
wiednie przedsiębiorstwo do 
wykonywania zadań. Rozbu­
dowuje się też istniejące już 
przedsiębiorstwa inżynierii, 
działające w ramach poszcze­
gólnych zjednoczeń. Dużą po­
mocą dla „mieszkaniówki” 
jest też skierowanie części po­
tencjału budownictwa prze­
mysłowego do robót na osied­
lach.

Uruchomiono więc już wie­
le mechanizmów, które po­
winny pozwolić na poprawę 
rytmiczności w budownictwie 
mieszkaniowym, na jego dal­
szy rozwój, odpowiadający 
społecznemu zapotrzebowaniu. 
Nie wszystkie zadziałały od 
razu tak, jak powinny, na 
pewno wiele jeszcze trzeba 
będzie zmienić, ulepszyć. Ale 
wykorzystanie tych wszyst­
kich środków leży w rękach 
ludzi i od nich przede wszy­
stkim zależy, czy skróci się 
czas oczekiwania na mieszka­
nie.

Polak-istota rodzinna
BARBARA DROŻDŻ

I deologia i ustrój widzące w 
• człowieku adresata i twór­
cę wszelkiego postępu, z sa­
mej logiki tych humanistycz­
nych przesłanek, stawiają na 
rodzinę, bo człowiek to istota 
rodzinna.
, I dlatego też polska rodzi­
na, która przez wieki całe 
dzieliła niełatwe losy i niebo­
gate życie narodu, po raz 
pierwszy w swej długiej hi­
storii znalazła naprawdę po­
tężnego sojusznika. Może 
zbanalizowało się już określe­
nie rodziny jako podstawo­
wej komórki społecznej, ale 
trudno nie przyznać, że od­
najduje ono swą trafność w 
życiu, że wyznacza prioryte­
ty nie tylko polityce spo­
łecznej ale całemu rozwojo­
wi społeczno-gospodarczemu 
kraju.

Patrząc przez pryzmat ro­
dziny można najwierniej i 
najpełniej zarejestrować do­
konania ustroju, tak silny 
jest bowiem w socjalizmie 
związek tego co rodzinne z 
tym co ogólnospołeczne.

Równouprawnienie kobiet, 
upowszechnienie oświaty i 
nauki, dostępność wykształ­
cenia i pracy, opieka zdro- 
wotn", powszechność świad­
czeń socjalnych — długo 
można by ciągnąć ten rejestr 
społecznych faktów dokona­
nych, stwarzających polskiej 
rodzinie warunki trwałego 
istnienia, a zarazem życia 
sprawiedliwszego, pełniejszego 
i godniejszego, niż bywało ono 
w przeszłości.

Są to sprawy na tyle jeszcze 
świeże w społecznej świado­
mości, że nie ma co liczyć na 
..dawnych wspomnień czar”. 
Skrótowe, gazetowe hasła, ta­
kie jak bezrobocie, sachsy, albo 
też relikty ze skansenu kiedyś 
potocznego języka: podrzutek, 
bękart, te słowa-klucze wy­
starczą, by znów przypomnieć 
przeszłość, o której mamy do­
bre- prawo nie pamiętać już na 
co dzień.

Nietrudno też wykazać, a 
robimy to przy różnych oka­
zjach może aż nazbyt często i 
zbyt ostentacyjnie, że każdy 
nowy blok mieszkaniowy, ośro­
dek zdrowia, szkoła ułatwiają 
życie rodzinne. Ta oczywista 
prawda w życiu nie bywa jed­
nowymiarowa. W życiu obowią­
zuje i doskwiera także jej dru­
ga część — wszelkie braki, 
trudności, kłopoty, organizacja i 
błędna decyzja, praca byle zbyć 
i postawa byle się dorobić, nie­
odpowiedzialność jednych i nie­
uczciwość drugich, to wszystko 
też w ostatecznym rachunku u- 
derza w nas, w nasze rodziny.

Dlatego też cały wielki, kon­
kretny i kompleksowy program 
wyjścia z trudności, jakie z 
przyczyn obiektywnych i su­
biektywnych spiętrzyły się nam 
na drodze, jest chociaż nikt go 
tak nie nazwał, programem dla 
rodziny. Oczywistość tego jest 
wręcz elementarna: mieszkania, 
żywność, rynek. Sformułowa­
nia z partyjnych dyrektyw i 
z państwowych planów to za­
razem codzienne tematy ro­
dzinnych rozmów i oczekiwań.

Istnieje dziś jeden wiarygodny 
sposób wykazania się szczerą 
troską o dobro polskiej rodzi­
ny, jest nim udział w pracy 
dla dalszego rozwoju kraju, bo 
rozwój ten w przyszłości także 
procentować będzie na rodzin­
nym podwórku.

Zależność między tym co ro­
dzinne i ogólnospołeczne wy­
kracza daleko poza sferę ma­
terialną. W całym naszym, sze­
rokim przecież systemie wy-

chowawczym, rodzinie przypada 
szczególnie ważna rola. Oczy­
wiście dobrej, trwalej, szczęśM- 
wej rodzinie, a takich jest o- 
gromna większość. W dobrej 
rodzinie, w atmosferze miłości 
i psychicznej bliskości, zaufa­
nia i solidarności, kultywowa­
nia najlepszych tradycji i po­
szanowania ładu moralnego i 
społecznego, żyją i kształtują 
się nowe pokolenia.
D odzina jest małym społe- 
*' czeństwem, które uczy, jak 
żyć w tym dużym, ogólnona­
rodowym. Bo przecież zgadza­
my się wszyscy, że cele rodzi­
ny nie sprowadzają się tyl­
ko do materialnego dostatku, 
którego wszyscy pragniemy 
dla siebie i swoich bliskich. 
Te cele są ambitniejsze, wy­
rażają nasze aspiracje inte­
lektualne i kulturalne, ma­
rzenia o szczęściu, o godnym 
życiu, o szacunku innych. I 
tak to rodzina okazuje się 
uniwersytetem życia. A my 
w niej profesorami i studen­
tami jednocześnie. Tę nie­
zwykłą uczelnię opuszczają 
nasze dzieci z posagiem na 
całe życie. W tym posagu 
powinno być miejsce na sza­
cunek dla pracy, odpowie­
dzialność i partnerstwo, na 
pomocną życzliwość dla in­
nych. Musi się znaleźć w tym 
posagu optymistyczna wiara 
w osiągalność sukcesu za ce­
nę trwałego wysiłku, a tak­
że odporność na niepowodze­
nia. Bo to też jest potrzebne 
w życiu.

Wobec tych zadań wycho­
wawczych rodzina polska nie 
stoi sama, jej sojusznikami są 
szkoły, organizacje młodzie­
żowe, cały system socjalisty­
cznego życia społecznego. To 
co osiągnęliśmy już w zakre­
sie upowszechnienia oświaty i 
wykształcenia jest najpraw­
dziwszą rewolucją, zważywszy 
zarówno punkt startu jak i 
krótkość czasu tych dokonań 
w skali historii. Zaczynaliśmy 
od kursów’ dla analfabetów, 
dziś chćemy dać średnie wy­
kształcenie całej : młodzieży a 
wyższe — wszystkim jej nau­
czycielom. Ogromne to były, 
są i będą wysiłki, te państwo­
we i te zupełnie prywatne, 
jednostkowe.

Wprawdzie nie ma precy­
zyjnych przyrządów do 

mierzenia stanu świadomości 
ludzkiej, są jednak mniej czy 
bardziej reprezentacyjne wy­
niki badań, ankiet, sondaży. 
Przynoszą ciekawe ustalenia,. 
obalają rzekomo logiczne ó-' 
skarżenia. Prawdziwą rewela­
cją, cytowaną przez wiele za­
chodnich pism pedagogicz­
nych i socjologicznych, były 
i u nas szeroko komentowane 
tzw. rodzinne badania w No­
wej Hucie (powtarzane dwu­
krotnie). W: azały one, że w 
rodzinach, v których matki 
pracują zawodowo, dzieci ma­
ją lepsze wyniki w nauce, są 
bardziej uspołecznione, w tych 
rodzinach jest lepsza organi­
zacja życia domowego, więk­
szy udział ojców w wycho­
waniu dzieci, matki pracujące 
mają większy zasób wiedzy i 
szersze horyzonty myślowe, 
stawiają też swym dzieciom 
wyższe wymagania i skutecz­
niej uczą je samodzielności.

Rzecz prosta, że te wszyst­
kie profity opłacane są więk-

s

Wielki Adam w Wielkopolsce
Q BIEKT zabytkowy to nie 

tylko wiek i architektura. 
To także historia, tradycja, 
czasem legenda, to także oso­
ba jego twórcy i ludzie, któ­
rzy tu żyli i umierali, których 
osoby wiązały się z naszymi 
dziejami i dziejami kultury, 
czasem sławnie, czasem nie­
sławnie. Obiekt zabytkowy 
bez historii i tradycji jest 
martwy, pozbawiony ducha.

Zresztą „Ustawa o ochronie 
dóbr kultury" określa nasze 
obiekty zabytkowe jedno­
znacznie:

„...budowle i przedmioty 
związane z ważnymi wydarze­
niami historycznymi lub dzia­
łalnością instytucji i wybit­
nych osobistości historycz­
nych...”

Tak więc historia nadaje 
rangę obiektom zabytkowym, 
rozbudza wyobraźnię, rozsze­
rza zainteresowanie, skłania 
do refleksji i pogłębiania wie­
dzy o obiekcie.

Czy mówią coś Państwu ta­
kie nazwy, jak Kopaszewo, 
Budziszewo, Objezierze, Cho- 
ryń, Smiełów, Łukowo? Ot, 
miejscowości jakich tysiące w 
Polsce, w niektórych z nich — 
mowa przecież o zabytkach — 
klasyeystyczne pałace i dwo­
ry, jakich jeszcze mamy wie­
le, choćby tylko w samej 
Wielkopolsce. A jednak te na­
jmy przeszły już do historii, 
na której karty nie dostałyby

się nigdy zapewne, gdyby nie 
pobyt Adama Mickiewicza na 
wielkopolskiej ziemi.

Przypomnijmy sobie, że Mic­
kiewicz zawędrował w te stro­
ny pod koniec lata roku 1831, 
gdy dogorywało już Powsta­
nie Listopadowe. Tu właśnie, 
po przybyciu z Włoch przez 
Francję i Niemcy „przymie­
rzał się" do przedarcia przez 
kordon graniczny na powstań­
cze ziemie. „Rzemiennym dy­
szlem" przemierzał Wielkopol- 
skę, goszczony przez tamtej­
szych ziemian, a lista miejsco­
wości, które odwiedził byłaby 
bardzo długa.

Tam, w Budziszewic, gdzie 
do dziś stoi klasycystyczńy 
pałac, we wrześniu 1831 r. był 
podejmowany przez Józefa i 
Konstancję hr. Łubieńskich, 
będąc zresztą ojcem chrzest­
nym ich córki, Marianny. Tu 
i w Kopaszewie m.in. rozwijał 
się sławny romans między po­
etą i piękną Konstancją, ro­
mans bardzo różnie przyjęty 
przez współczesnych, pachnący 
skandalem, romans, o którym 
kilkanaście lat później tak pi­
sał nie lubiący Mickiewicza, za­
służony jenerał napoleoński, 
dowódca powstańczej armii na 
Litwie, Dezydery Chłapowski, 
późniejszy właściciel m.in. 
Kopaszewa: .

„Kiedy się wszyscy bili, on 
tutaj w moim sąsiedztwie z

niecną kobietą złe życie przez 
cztery miesiące prowadził. 
Może się poprawił, Boże prze­
bacz mu, ale ludzie nie są ta­
cy miłosierni".

Trwał więc płomienny ro­
mans, ale nie tylko przecie 
dlatego bawił w tych stronach 
Mickiewicz. Ówczesny właści­
ciel Łukowa, Józef hr. Gra­
bowski, u którego gościł Poe­
ta w okresie świąt Bożego Na­
rodzenia 1831 r., tak pisał 
m.in.:

„Przybył też do Księstwa 
Adam Mickiewicz z Rzymu, 
gdzie poseł rosyjski go po­
wstrzymywał, broniąc mu ile 
mógł wyjazdu, przekonany, że 
spieszyć będzie do Warszawy. 
Lecz już przeprawa do Polski 
była niemożliwa, bo wojska 
rosyjskie w okolicy Łowicza 
stały. Bawił więc u nas w Łu­
kowie."

Szukała Mickiewicza np. 
pruska policja, gdy latem 1831 
r. i na początku 1832 gościł u 
Taczanowskich w Choryni, 
gdzie po upadku Powstania 
zjechała się szlachta z połud­
niowej Wielkopolski pod pre­
tekstem chrztu córki właści­
cieli. Tu właśnie szukał go 
landrat z Kościana i tu go 
poznał, zostawiając w spokoju 
wobec stanowczej postawy Jó­
zefa Taczanowskiego, który 
oświadczył, że Mickiewicz jest 
„...z nami, i póki mu się u 
mnie będzie podobało, nikomu

go nie wydam, jestem gospo­
darzem tego domu.. "

W tejże Choryni istnieje do 
dziś klasycystyczńy dwór z po­
czątku XIX wieku, który pa­
mięta pobyt Poety. Tu właś­
nie, w Choryni, pod wpływem 
opowieści uczestników Po­
wstania, w tym brata Poety, 
Franciszka, powstała „Reduta 
Ordona." Istnieją przypuszcze­
nia, iż tutaj właśnie zrodził 
się w głowie Poety pomysł 
„Pana Tadeusza".

Albo Kopaszewo, w okoli­
cach Kościana... W pięknym, 
klasycystycznym pałacu z po­
czątku w. XIX, gościł w sierp­
niu 1831 r. Mickiewicz, ukry­
wający się pod pseudonimem 
Adam Miihl. Właścicielką Ko- 
paszewa była wówczas Hono­
rata Skórzewska, do której 
albumu Mickiewicz wpisał ta­
kie słowa:

„Adam, niegdyś Mickiewicz, 
później Miihl, na koniec Nie­
golewski. Nie wiem, jak się 
nadal nazywać będę...”

Istniał jeszcze do końca 
XIX w. w parku kopdszew- 
skim dąb, pod którym na gła­
zie, miał siadywać Poeta.

O tym Kopaszewie tak pisa­
ła m.in. Helena Modrzejew­
ska w r. 1868:

„...pojechaliśmy (...) do Ko- 
paszewa, gdzie stal ■ wielki 
dwór z pięknym parkiem, 
wspaniałą aleją, z mnóstwem 
klombów kwietnych i krzaków 
róż. (...) W parku kopaszew- 
skim jest pewne stare drzewo, 
pod którym — jak głosi tra­
dycją — nasz wielki Mickie­
wicz pisał „Pana Tadeusza”. 
Codziennie składam wizyty 
czcigodnemu drzewu i wiele 
pytań dotyczących naszego 
wieszcza zadawałam szeroko 
rozpostartym gałęziom..." (No.

tabene „Pana Tadeusza" Poe­
ta tam. na pewno nie pisał).
■ Oczywiście zaraz nasuwa się 
kpiący wierszyk: „Tu, pod tą 
gruszką drzemał Kościusz­
ko...", ale czy ton tego wier­
szyka naprawdę jest słuszny?

Przebywał czas jakiś Poeta 
w pałacu Tumów w Objezie- 
rzu, w klasycystycznym pała­
cu z 1792 roku. Towarzyszył 
mu jego brat Franciszek i tu­
taj spotkali się ze Stefanem 
Gorczyńskim. Objezierze ma 
zresztą dużą tradycję, nazwij- 
my ją literacką, bowiem prócz 
Mickiewicza gośćmi pałacu byli 
i Niemcewicz, i Syrokomla, i 
Pol, i Kraszewski. Tu, w par­
ku; usypano kopiec ku czci

Kościuszki po dotarciu do Ob- 
jezierza wieści o jego śmierci. 
Do Objezierza zresztą wróci­
my przy następnej okazji.

W większości wielkopolskich 
obiektów, upamiętnionych po­
bytem Mickiewicza, , których 
wymienić można by jeszcze 
wiele, rozgospodarowały się 
po wojnie placówki rolnicze. 
Żyją więc te obiekty nowym 
życiem, ale na karty historii 
weszły dzięki tej pamiętnej 
wizycie. (B.St.)

P.S. Tych, których zainteresuje 
pobyt Mickiewicza w Wielkopol- 
sce, odsyłam do liczącej niemal 
600 str. książki Jarosława Ma­
ciejewskiego „Mickiewicza wiel- 

wydanej 5 lat 
Poznańskie.

szym wysiłkiem, brakiem cza* 
su wolnego, pokonywaniem 
rozlicznych trudności.

Pełna i szybka realizacja prer 
gramu rozwoju usług, wielkich 
i małych, rozwój opiekuńczych 
funkcji szkoły.z dobrą stołówką 
i świetlicą, ośrodków rekreacyj­
nych, kół i klubów młodzieżo­
wych, kolonii i wczasów rodzin- 

■ nych — to są dziś pilne oczeki­
wania rodzinne. Takiej pomocy 
potrzebuje rodzina, są to po­
trzeby w jej hierarchii wartości 
lokujące się tuż obok mieszkań 
i zaopatrzenia rynku. Taką po­
moc przyniesie realizacja pla­
nów podporządkowanych zasa­
dzie, przez ludzi, dla ludzi.

Natomiast ha pewno nie moż­
na pomóc żadnej rodzinie bia­
doleniem. Potrzeby rodzin są 
znane i krok po kroku zaspo­
kajane. Idzie to wolniej niż 
byśmy wszyscy chcieli, bo front 
ofensywy jest ogromnie szeroki, 
mamy w tej chwili ponad 9 
milionów rodzin, a także dla­
tego, że trzeba dokonywać mąd­
rego wyboru w kolejności za­
spokajania potrzeb. Najnowszą 
zapowiedzią socjalną dla rodzi­
ny jest zapowiedź finansowego 
dodałku dla pracujących matek 
na pierwszy okres odchowania 
dziecka. Dziś jest to jeszcze w 
sferze planów, tak jak niedaw­
no temu w sferze planów było 
zrównanie socjalnych uprawnień 
pracowników fizycznych 1 u- 
mysłowych, utworzenie fundu­
szu alimentacyjnego, przyzna­
nie dodatków na dzieci kalekie. 
Planujemy na jutro, bardzo 
szybko ono nadchodzi a my ma­
my nowe plany na kolejny, też 
nieodległy termin.

Socjologowie stwierdzają, że 
na pierwszym miejscu w pla­
nach życiowych naszej mło­
dzieży i w hierarchii uznawa­
nych przez nią wartości pla­
suje się rodzina.

Jest to widoczny znak słu­
szności moralnych przesła­
nek socjalistycznego, a więc 
odpowiedzialnego społecznie 
poglądu pokoleń wyrosłych 
w czasach, w których w 
programie politycznym na­
rodu zapisano zasadę, że ro­
dzina jest podstawową komór­
ką społeczeństwa socjalistycz­
nego. Wiele świadczy o roz­
kwicie w naszym życiu war­
tości humanistycznych i przy­
wiązywaniu wielkiej wagi do 
ich realizacji właśnie w ro­
dzinie, w tym najbardziej in­
tymnym święcie człowieka. 
Zastanawia to i krzepi w kon­
frontacji z dehumanizacją, ja­
ką niesie z sobą vr wielu kra­
jach rewolucja naukowo-te­
chniczna, z wieloma patolo­
gicznymi przejawami życia w 
najbogatszych państwach 
świata.

Przepływ informacji jest 
dziś tak szeroki i szybki, że 

iftEiSK1.- publiczna jest 
zorientowana na bieżąco w te­
matach dnia Zachodu, takich 
jak kryzys rodziny, lawinowy 
wzrost przestępczości wśród 
młodych, terroryzm, narkoma­
nia, wszelkie seks porno-fale.

Wiemy też, że często nasi 
zachodni adwersarze, kryty­
kując nas za „purytanizm w 
sżtuce i życiu” przyznają ze 
zdziwieniem, że znacznie le­
piej radzirrfy sobie z rodzinny­
mi i wychowawczymi proble­
mami XX wieku. Rzecz ma 
swe bardzo głębokie przyczy­
ny i jak najlepiej rokuje na 
przyszłość.

Nasza wizja rozwoju, w któ­
rej człowiek jawi się nie tyl­
ko jako producent i konsument 
dóbr materialnych, przekonu­
je i pociąga obrazem człowie­
czeństwa mądrego i pełnego. 
I na pewno humanistyczna re­
fleksja, dowartościowanie lu­
dzkiego życia w cele i aspira­
cje wyższe.— moralne, społe­
czne, kulturalne staną się naj­
lepszym lekarstwem na nęka­
jące innych choroby i klęski 
cywilizacji technicznej. Wiel­
ka w tym rola naszych pol­
skich rodzin,, obyśmy za ich 
sprawą byli dobrze na życie 
wyposażeni.

i ; 1 <

kopolskie drogi”, 
temu przez Wyd.

Fragment dworu w Choryni

,1-1 ’7 ■ 1 1)

Suche pieczywo 
nie marnuje się 
we Wrocławiu

(A) „Wieczór Wrocławia”, Ja­
ko jeden z nielicznych dzienni­
ków, stale powraca do tematu 
zbiórki suchego pieczywa. W 
ostatniej publikacji gazeta 
stwierdza, że zbiórka suchego 
pieczywa przebiega we Wrocła­
wiu coraz sprawniej. Przedsię­
wzięcie okrzepło już organiza­
cyjnie i chleb trafia do pojem­
ników na śmieci jedynie spora­
dycznie. Zdecydowana więk­
szość odpadków wykorzysty­
wana jest w tuczarniach PGR 
i SKR, lub prywatnych hodow­
ców.

We Wrocławiu, Oleśnicy i O- 
ław ie działa już ora wie 70 punk­
tów zbiórki sucharów. W okre­
sie minionych trzech kwarta­
łów odstawiono z nich do tu­
czami 147 ton odpadów pieczy­
wa. W analogicznym okresie 
ubiegłego roku zebrano jędr­
nie 63 ton.

Z dotychczasowych doświad­
czeń wynika, że raczej nie zda- 
je egzaminu zbiórka suchego 
pieczywa za pośrednictwem 
szkół. Współzawodnictwo pro­
wadziło czasem w tych spra­
wach do sytuacji absurdalnych, 
gdy uczniowie przynosili całe 
bochenki wprost ze sklepów. 
Dlatego też . postanowiono, że 
akcja będzie w szkołach pole­
gała głównie na prowadzeniu 
pogadanek o znaczeniu i sensie 
oszczędnego gospodarowania 
Chlebem. (m.r.J
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O mistrzostwo Polski w boksie

Remisowe derby Warszawy
Hasi hokeiści pokonali NRD 5:1

drugie spotkanie, nie należy 
jednak zapominać, że nasi ry. 
wale nie grają jeszcze na po­
ziomie, na jaki ich stać

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANA ZABIEGLIKA

(A) W sobotę odbyły się dw» 
kolejne mecze bokserskie w ra­
mach turniejów o drużynowe 
mistrzostwo Polski i utrzyma­
nie się w ekstraklasie. W spot* 
kaniu pretendentów do tytułu 
mistrzowskiego stołecznych ze* 
spotów Gwardii i Legii padl 
wynik remisowy 10:10, w meczu 
o utrzymanie się w I lidze 
Olimpia Poznań wygrała z Wy­
brzeżem Gdańsk 13:7. I ligę o- 
puszcza Wybrzeże, ponieważ 
przegrało w piątek z Carbo Gli­
wice.

Po piątkowej porażce z Ja­
strzębiem niewiele dawano le­
gionistom szans w meczu z ob­
rońcą tytułu Gwardią. Dzięki 
jednak ogromnej koncentracji i 
ambicji pięściarze prowadzeni 
przez Henryka Niedźwiedzkiego 
stoczyli z gwardzistami wyrów­
nane pojedynki i bliscy byli zwy­
cięstwa.

Bohaterem spotkania był le­
gionista Bojanowski, który miał 
za przeciwnika silnie bijącego 
gwardzistę Piątkowskiego. Młod­
szy o kilka lat od rywala 19- 
-letni Bojanowski przyjął styl 
walki, polegający na wyczerpu­
jącej wymianie uderzeń. Piąt­
kowski nie docenił sił przeciw­
nika, który dzień wcześniej sto­
czył trudną przegraną walkę.

Zaraz po gongu ruszył gwar­
dzista do natarcia, ehcąo zadać

Klub olimpijski
(A) Z inicjatywy gazety ^4r- 

betet” i Biura Podróży „Reso'' 
powstał w Szwecji klub olim­
pijski, zrzeszający wszystkich 
chętnych, którzy zamierzają u- 
dać się na Igrzyska Olimpijskie 
w Moskwie. Klub zdobył sobie 
z miejsca olbrzymią popular­
ność, a jego założyciele liczą 
się z możliwością utworzenia 
kilku filii vr większych mia­
stach Szwecji. Członkowie klu­
bu zapoznają się z kulturą i li­
teraturą Kraju Rad, uczestni­
czą w projekcjach filmowych, 
a także uczą się języka rosyj­
skiego.

rozstrzygający cios. Nieoczeki­
wanie jednak pod koniec pierw­
szej rundy sam znalazł się na 
deskach po krótkim lewym sier­
pie trojanowskiego. Przez na­
stępne dwie rundy trwała nie­
samowita wymiana ciosów. Piąt­
kowskiemu nie udało się jednak 
czysto trafić. Jego przeciwnik 
z desperackiej obrony przecho­
dził nagle, do ataku. Aż trudno 
było uwierzyć, że ma jeszcze 
siłę uderzać.

W trzeciej rundzie Piątkow­
ski otrzymał napomnienie za 
pochylanie zbyt nisko głowy. 
Widząc, że zwycięstwo wymy­
ka mu się z rąk, zaczął za wszel­
ką cenę dążyć do zadania de­
cydującego ciosu. Ostatnie sło­
wo w tej walce należało jednak 
do legionisty. Zdobył się on 
jeszcze na zryw i zastopował 
nacierającego rywala. Sędziowie 
przyznali mu jednogłośnie zwy­
cięstwo.

Również w . . . .
dynkach tego meczu oglądaliś­
my niezwykle zaciętą wymianę 
ciosów. W wadze muszej legio­
nista Raubo wykazał wyższość 
nad lubiącym bijatykę gwardzi­
stą Odalskim. Walczył Raubo 
bardziej rozsądnie, starał się 
unikać uderzeń rywala i czę­
sto kontrował. Sędziowie przy­
znali mu zwycięstwo stosunkiem 
głosów dwa do remisu. W ko­
guciej Wawrzyniak (Legia) przy­
stąpił do walki z zaklejonym 
lukiem brwiowym. Witkowski 
od początku starał się rozbić go 
ponownie. Udało mu się to w 
drugiej rundzie. Tym razem 
jednak przyznano zwycięstwo 
Witkowskiemu (dwa do remisu). 
Naszym zdaniem niepotrzebnie 
wystawiano Wawrzyniaka po 
kontuzji odniesionej w piątek.

W wadze muszej Przybylski 
miał zdecydowaną przewagę 
nad Kołeckim i w drugiej run­
dzie sędzia ringowy odesłał 
gwardzistę do narożnika. Ko­
lejne punkty dla Legii zdobył 
Gajda po jednogłośnym zwy­
cięstwie nad Hamerskim i po 
5 pojedynkach Legia prowadzi­
ła 8:2. Zanosiło się na niespo-

dziankę. Gwardia zaczęła od­
rabiać jednak zaległości. Rybic­
ki otrzymał punkty bez walki. 
Potem odbyło się spotkanie, o 
którym obcięlibyśmy zapomnieć. 
Gwardzista Montewski zadał 
wiele ciosów Tyksińskiemu, w 
drugiej rundzie po dw’óch li­
czeniach do „8” został legioni­
sta odesłany do rogu. Legia 
złożyła protest twierdząc, iż jej 
zawodnik otrzymał cios poniżej 
pasa. Stwierdził to dyżurny le­
karz. Tylko prowadzący walkę 
w ringu sędzia może zostać u- 
karany dyscyplinarnie, że tego 
nie zauważył.

W trzech ostatnich pojedyn­
kach Gortat w wadze średniej 
zwyciężył jednogłośnie Kuchar­
czyka. P. Skrzecz w półciężkiej 
pokonał w drugiej rundzie przez 
HSC Pilicha, w wadze ciężkiej 
Skoczek wygrał jednogłośnie z 
Chodeckim.

Tunezja - Egipt 4:1
(P) Ostatnią, szesnastą druży­

ną, która wywalczyła awans do 
przyszłorocznych finałów mi­
strzostw świata; jest Tunezja. 
Piłkarze tego kraju pokonali w 
ostatnim meczu eliminacyjnym 
grupy afrykańskiej Egipt 4:1 
(2:0). Bramki zdobyli: dla Tu­
nezji — Akid (w 15 min.), Te* 
mine (w 42 min.), Ben Aziza (w 
65 min.) i Laabidi (w 75 min.); 
a

Argentyny we-

dla Egiptu — Mokhtar Ali (w
1 min.). Widzów 60 tys.
Tabela:
1. Tunezja 5:3 7—4
2. Egipt 4:4 7—11
3. Nigeria 3:5 5-4

Oto szesnaście zsspolów, któ-
re na stadionach _ .
zmą udział w finałach piłkar­
skich mistrzostw świata: RFN, 
Holandia, Polska, Austria, Fran­
cja, Włochy, Węgry, Szwecja, 
Szkocja, Hiszpania. Argentyna, 
Brazylia, Peru, Meksyk Tune­
zja i Iran.

rywala. Sędziowie

pozostałych poje-

Kazimierz Górski najpopularniejszy
Belgradzka „Politika” za­

mieściła 10.XH. informację pt.: 
„W Grecji 14 trenerów zagra­
nicznych — najpopularniejsi: 
Kazimierz Górski (Polska) i 
Igor Netto (ZSRR)”.

Dziennik pisze m.in., że w ze­
społach piłkarskich I ligi gre­
ckiej pracuje obecnie 14 trene­
rów z zagranicy. Wśród nich 
najwięcej jest Jugosłowian i 
Bułgarów — po czterech, a po 
jednym z Polski, Holandii, Pół­
nocnej Irlandii, RFN, ZSRR I 
Włoch. Najpopularniejszym 
wśród nich jest bez wątpienia 
były trener piłkarskiej repre­
zentacji Polski, Kazimierz Gór­
ski, a r.a drugim miejscu wy­
mienia się znanego do niedaw­
na reprezentanta Związku 
dzieckiego, Igora Netto.

ZASŁUŻONA KARA

tiariewa (Szachtior Donieck). 
W czwórce obrońców znaleźli 
się S. Prigoda (Torpedo Mo­
skwa), S. Chiaczagaszwili (Dy­
namo Tbilisi), A. Bubnow (Dy­
namo Moskwa) i jego kolega 
z drużyny A. Machowikow. 
Natomiast w pomocy i w ata­
ku: L. Burjak (Dynamo Kijów), 
A. Konkow (Dynamo Kijów), 
D. Kipiani (Dynamo Tbilisi), 
W. Wieremiejew (Dynamo Ki­
jów), J. Czesnokow (CSKA Mo­
skwa) i O. Blochin. (Dynamo 
Kijów).

EMIGRACJA CO EUROPY

Ra­

so-Jak poinformowało na 
botnim spotkaniu z przedsta­
wicielami prasy, kierownictwo 
klubu Arka Gdynia, natych­
miast po powrocie zespołu pił­
karskiego z ostatniego meczu 
ligowego w Bytomiu powołano 
komisję, która zajęła się wyjaś­
nieniem sprawy użycia przez 
niektórych piłkarzy w tym 
meczu nieprzepisowych korków 
do butów piłkarskich. Okazało 
się, że polecenie założenia kor­
ków, których wierzchołek jest 
o połowę węższy od przepiso­
wych, wydał po zapoznaniu się 
z płytą boiska w Bytomiu taż 
przed meczem trener Janusz 
Pekowski.

Sędzia sprawdził wyrywkowo 
przed meczem w sz3tnl korki, 
później jat przy wyjściu na 
boisko nie dokonał kontroli. 
Kilku zawodników grało z 
nieprzepisowymi korkami ed 
początku me-zu. Zarząd klubo 
biorąc pod uwagę szkodliwość 
społeczną i wychowawczą ta­
kiego postępowania postanowił 
zwolnić z pracy trenera Janu­
sza Pekowskiego, przyjmując, 
iż był en przede wszystkim 
odpowiedzialny za cały incy­
dent. Ponadto udzielono upom­
nienia kierownikowi zespołu I- 
ligowego.

Prasa londyńska błje na 
alarm — coraz to nowi piłka­
rze i trenerzy opuszczają Wys­
py Brytyjskie i udają się w 
poszukiwaniu pracy do USA 
Trener ligowego zespołu Mili- 
wali — Gordon Jago podpisał 
3-letnl kontrakt z amerykań­
skim zespołem „Tempa Bay". 
Angielski klub Fulham i arce- 
rykański — Los Angeles Az- 
tecs osiągnęły porozumienie w 
sprawie transferu internacjo­
nała irlandzkiego Georga Be- 
sta. Ten znakomity piłkarz ro­
zegrał już kilka spotkań w 
I<os Angeles. Panuje opinia, że 
co najmniej jeszcze 4 lata bę­
dzie utrzymywał się w wyso­
kiej formie sportowej i na ta­
ki okre3 został zakontraktowa­
ny <o Los Angeles.

Do USA wyemigruje wkrót­
ce także piłkarz Reter Osgood.

PIŁKARZE ROKU 1977 
w zsna

Radziecki Związek Piłkarski 
ustalił listę najlepszych piłka­
rzy roku 1877. Bramkarzem 
numer jeden uznano J. Dieg-

Harada prezesów
(A) W sobotę 10.Xn. odbyła 

się narada prezesów polskich 
związków sportowych poświęco­
na omówieniu aktualnych pro­
blemów międzynarodowego ru­
chu sportowego. W naradzie 
uczestniczył kierownik Wydzia­
łu Organizacji Społecznych. 
Sportu i Turystyki KC PZPR 
Zdzisław Andruszkiewicz.

Węzłowe problemy sportu na 
arenie międzynarodowej przed­
stawił przewodniczący GKKFiT 
Bolesław Kapitan. Podkreślił 
on m.in. konieczność dążenia do 
dalszej demokratyzacji między­
narodowych organizacji sporto­
wych. W dyskusji omówiono 
główne kierunki działalności 
polskich związków w świato­
wych i europejskich federa­
cjach sportowych.
'Na zakończenie narady nrezes 

PFS Marian F.enke podzięko­
wał w imieniu zarządu fede­
racji wszystkim działaczom za 
ich ofiarną pracę, która umoż­
liwiła zrealizowanie zadań sto­
jących przed polskim sportem 
w 1977 T.

0 puchar „Dziennika Ludowego"

Grzegorz Jaroszewski bezkonkurencyjny

I
z.
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(P) Najlepszy w Polsce kolarz przełajowy — Grzegorz Jaroszew- 
' ' * , F'-~* 'kiwnie’" tiirnlor
ski z Żyrardowa. c---------Fot. Zoigniew Furman

widzów 
na sta* 
Olimpii,

(P) Kilka tysięcy 
przybyło w niedzielę 
dion warszawskiej 
aby obejrzeć trzeci przełaj ko­
larski o puchar „Dziennika Lu­
dowego”. Podobnie jak w 
Szczecinie i Chodzieży zwycię­
żył 22-letni Grzegorz Jarosze­
wski z Żyrardowianki.

W obecnym sezonie Jaroszew­
ski wygrał już 13 imprez, poko­
nując kilku zawodników ze ści­
słej czołówki światowej. Chyba 
możemy liczyć na dobrą posta­
wę tego kolarza w styczniowych 
mistrzostwach świata (22 stycz­
nia w Hiszpanii).

W niedzielę 45 kolarzy poko­
nało 10 okrążeń na trudnej tech­
nicznie trasie, o łącznej długości 
ok. 20 km. Tylko przez kilkaset 
metrów Jaroszewskiemu dotrzy­
mywał kroku niedawny junior, 
Dieter Kleinschmidt (LKS PRIM 
Ełk). Później kolarz Zyrardo- 
wianki stopniowo zwiększał 
przewagę nad rywalami. Bardzo 
ambitnie wałczył rutyniarz Mie­
czysław Cielecki, który mimo 
dwóch defektów zajął czwarte 
miejsce, pokonując wszystkich 
zagranicznych rywali.

W łącznej klasyfikacji trzech 
crossów (Szczecin, Chodzież, 
Warszawa) zdecydowanie wygrał 
Grzegorz Jaroszewski przed Ta*

deuszem Steinke i Janem Miro- 
niem (obaj Polonia Pila).

Oto wyniki warszawskiego 
przełaju:

1. Jaroszewski — 51:16, 2. Ml- 
roń 51:49, 3. Steinke 52:36. 4. 
Cielecki (Karolina Jaworzyna SI.)
— 53:11, 5. Ryszard Prill (Neptun 
Gdańsk) — 53:27, 6. Eugeniusz 
Piepfca . (Flota Gdynia) — 53:31 ,- 
7. Walter -Obcrsberger (Austria)
— 53:34, 8. Andrzej Mąkowskl 
(Chemik Police) —> 53:46.

Wśród juniorów zwyciężył 
Waldemar Wystrach (LKS Z. O- 
polska) — 15,3 km w 56:19.

W ekstraklasie koszykówki
(A) Do niespodzianki doszło 

w sobotnich pojedynkach ekstra­
klasy koszykarzy. Katowicki 
Baildon pokonał różnicą aż JO 
pkt. krakowską Wisłę. Krako­
wianie przegrali trzy kolejne 
spotkania 1 po dobrym starcie 
w mistrzostwach sygnalizują 
kryzys formy. Skutecznie grają 
natomiast liderzy tabeli — ko­
szykarze Wybrzeża Gdańsk oraz 
zawodnicy Resovii, którzy wy- 
grali po dramatycznej walce ze 
stołeczną Polonią w Warszawie 
87:36. Najlepiej, chociaż dość 
nierówno, grali w tej kolejce 
mistrzostw Polski koszykarze 
Śląska Wrocław.

Oto komnlet rozstrzygnięć:
LKS — Start Lublin 75:58 

(45:31)
Polonia Warszawa — Resovla 

86:87 (42:42)
Śląsk Wrocław — Lech Poz­

nań 87:78 (45:37)
Górnik Wałbrzych — Wybrze­

że Gdańsk 195:110 (48:58)
Baildon Katowice — Wisła 

Kraków 88:78 (48:45)

sacjk Najciekawszy pojedynek 
odbył się w stolicy, gdzie miej­
scowa Polonia stawiła bardzo 
zacięty opór gdańskiej Spójni 
(grającej bez Janiny Gorzela- 
nej) i przegrała 72:77. Nadal 
wykazują dobrą postawę debiu- 
tantki ekstraklasy — koszykar- 
kl Włókniarza Pabianice. W so­
botę włókniarki zwyciężyły poz­
nańską Olimpię 87:66. Już po 
rat ósmy koszykarkl rewelacyj­
nego lidera — poznańskie aka- 
demiczkl odniosły -w tych mi­
strzostwach zwycięstwo, prze­
kraczając sto punktów. 1O.XIL 
AZS wygrał w Poznaniu ze 
Stomilem Olsztyn 119:65 (65:32), 
LKS pokonał w Łodzi poznań­
skiego Lecha 93:81 (54:43).

POLONIA — RESOYIA 88:81
Najwięcej punktów dla Polonii 

zdobyli: Andrzej Pasiorowski 
Krzysztof Gula 21 i Jan Kwasi- 
borski 13: dla Resovii — Andrzej 
Klee 21. Zdzisław Myrda i Fran­
ciszek Niemiec po 19.

Zasłużone zwycięstwo gości, 
którzy grali jednak bardzo nie­
równo i w końcówce omal nie 
dali się zaskoczyć zrywem po­
lonistów. Zawiodła skuteczność 
strzelecka obydwu drużyn. Gra 
była szybka, ale na słabszym 
niż Oczekiwano poziomie. Naj­
lepsi na boisku: Franciszek Nie­
miec (Resovia) i Krzysztof Gu­
la (Polonia).

☆

W czterech, rozegranych w so­
botę spotkaniach ekstraklasy 
koszykarek, nie doszło do sen-

Szczęścia i.** medali 
życzymy młodej parze
(P) Olimpijka z Montrealu, 

jedna z najlepszych w Polsce 
plotkarek Bożena Nowakowska 
i Andrzej Świerczyński, rów­
nież olimpijczyk (biegi krótkie) 
— zawarli w niedzielę 11 grud­
nia 1977 roku związek małżeń­
ski. Młodej parze — wiernej od 
początków kariery SKS Warsza­
wianka — życzymy wiele szczę­
ścia i._ medali w najbliższych 
mistrzostwach Europy, jak l 
igrzyskach olimpijskich w Mos­
kwie.

Porażka W. Fibaka
(A) Podczas turnieju teniso­

wego w Linzu Wojciech Fibak 
przegra) z Austriakiem Hansem 
Karym 4:6, 7:5, 2:6. Było to 
pierwsze zwycięstwo Karego po 
trzech kolejnych porażkach z 
naszym tenisistą.

(A) Rozegrane w sobotę pierwsze z dwóch spotkań hokeistów 
Polski i NRD zakończyło się zwycięstwem naszego zespołu 
5:1 (0:1, 5:0, 0:0). Bramki zdobyli: dla Polski — Mieczysław 
Jaskierski w 25 min„ Tadeusz Obłój w 27 min., Andrzej Za­
bawa w 30 min., Andrzej Iskrzycki w 32 min. i Józef Butkie­
wicz w 37 min; dla NRD — Juergen Breitschuh — w 29 min. 
Widzów około 1 tys. Sędzia główny Vładislav Szubrt (CSRS). 
Drużyny grały w następujących składach: POLSKA: Wojty- 
nek —> Iskrzycki, Gruth, Butkiewicz, Jaskierski, Pytel — Ja­
niszewski, Krawczyk, Jobczyk, Małysiak, Zabawa — Marciń- 
czak, Potz, Obłój, L. Tokarz, Piecko; NRD: Kraskę — Simon, 
Schroeder, Scholz, Mark, Biełas — Franke, Patschinski, Breit- 
tchuh, D. Peters, Lempio — Frenzeł, Fengler, Balzer, Radank 
UnterdoerfcL

Po raz trzeci spotkały się je- 
slenią bieżącego roku reprezen­
tacje hokejowe Polski i NRD. 
Po 4:3 i 1:1 w Halle i w Ber­
linie, drużyna polska w War­
szawie ponownie wygrała, tym 
razem 5:1. O wysokim zwy­
cięstwie naszego zespołu zade­
cydowała głównie druga tercja. 
Wówczas to Polacy zdobyli 
wszystkie bramki. Nie bez zna­
czenia jest tu fakt, że drużyna 
NRD w tym okresie popełniła 
wiele błędów, wykorzystanych 
przez nasz zespół.

Zdobycie pierwszej bramki 
przez Mieczysława Jaskierskie­
go w 25 min. dodało animuszu 
polskiej drużynie, która do tego 
momentu raziła brakiem sku­
teczności. Dwie minuty później 
Tadeusz Obłój zaskoczył Wol- 
frama Kraskego strzałem nie­
mal z połowy boiska. W 38 min. 
Polacy grając w osłabieniu zdo­
byli po strzale Andrzeja Zaba­
wy trzecia bramkę. Dwie mi­
nuty później znów nie popisał 
się Kraskę i było 4:1 po strzale 
Andrzeja Iskrzyckiego. Piąta 
bramka padła po składnej akcji 
Jaskierskiego z Józefem Falkie­
wiczem. Nasza drużyna z wy­
jątkiem pierwszej tercji miała 
wyraźną przewagę. Gdyby Po­
lacy strzelali precyzyjniej, go­
ście przegraliby dwucyfrowym 
wynikiem.

W pierwszej tercji gra była 
wyrównana, a obie drużyny 
wiele uwagi poświęcały obro­
nie. Polscy hokeiści atakowali 
rywali przed niebieską lini^ 
własnej tercji i goście mieli 
duże trudności z nrzedostaniem 
się pod bramkę Henryka Woj- 
tynka. Tuż przed syreną koń­
czącą pierwsza tercję nasz ze­
spół popełnił błąd W obronie i 
Juergen Breitschuh zdobył pro-

I

ZSRR - USA 12:8

Fiłatowa i Andrianow 
najlepsi w ZSRR

(A) Za najlepszych gimnasty­
ków ZSRR roku 1977 uznani 
zostali Maria Fiłatowa i Niko­
łaj Andrianow. 16-letnia Maria 
Fiłatowa, złota medalistka 
Igrzysk Olimpijskich w Mon­
trealu i zdobywczyni Pucharu 
Świata wyprzedziła w klasyfi­
kacji Elenę Muchinę, wicemi- 
strzynię Europy w wieloboju 
i Natalię Szaposznikową. Niko­
łaj Andrianow uznany został 
już szósty raz za najlepszego 
gimnastyka w ZSRR. Drugie 
miejsce przypadło Władimirowi 
Marklełow«wł, a trzecie Alek* 
sandrowi TkńczewowL

Na matach Rzeszowa i Dębicy
(A) W rzeszowskiej hali spor­

towej rozpoczął się w sobotę 
zorganizowany już po raz 6 fi­
nałowy turniej zapaśniczy w 
stelu wolnym o drużynowy 
„Puchar Europy”. Uczestniczą 
w nim czołowe klubowe zespo­
ły europejskie: CSKA Moskwa 
(ZSRR), Ferencvaros Budapeszt 
(Węgry), Macedonia Skopie (Ju­
gosławia), Tofas Bursa (Turcja) 
orsz 8-krotny mistrz drużyno­
wy Polski — gospodarz impre- 
ąy — Stal Rzeszów. Turniej 
wzbudził W Rzeszowie b. duże 
zainteresowanie i odbywa się 
w wypełnionej do ostatniego 
miejsca hali.

W pierwszym dniu turnieju 
Stal Rzeszów pokonała Mace­
donię Skopje 6:4. Stal już 
przed meczem prowadziła 2:0, 
ponieważ Jugosłowianie nie dy­
sponowali zawodnikami w dwu 
najcięższych kategoriach. W 
zespole Stali doskonale zapre­
zentował się aktualny mistrz 
Polski juniorów A. Cichoń, 
który pokonał swego przeciw­
nika na łopatki już w II rundzie. 
Udany był także występ J. Jam- 
rcza, który położył swego ry. 
wala na łopatki oraz mistrza 
Polski seniorów J. Falandysa.

Oto wyniki walk (na pierw­
szym miejscu stalowcy) w ko­
lejności wag cd 48 do ponad 100 
kg:

Jan Falandys pokonał wyso­
ko Fadila Paiazity*ego, który 
został zdyskwalifikowany, Ed­
ward Worek przegrał z Muha- 
remem Trsteną, Marian Skubacz 
przegrał z Ristó Darlevem, Jan 
Marliński pokonał Szaiba Bai- 
ramiego, Józef Jamroz poło­
żył na łopatki Bairama Czoro- 
liego, Stanisław Antkowicz 
przegrał z Szatanem Seidym, 
Leszek Patro niespodziewanie 
przegrał na łopatki z .Kiro Ri- 
stowem, Aleksander Cichoń po­
łożył na .łopatki Abdułę Me- 
medy’ego, Ryszard Długosz i 
Adam Sandurski (obaj Stal) — 
otrzymali punkty wo.

Ferencvaros Budapeszt prze­
grał z CSKA Moskwa 2:8. Za­
wodnicy moskiewscy przeważali 
Zdecydowanie, odnosząc z re­
guły bardzo wysokie zwycię­
stwa. Jeden punkt zespół CSKA 
stracił na skutek walkoweru.

ki Seresa, Kucharski przegrał 
na pkt. z Raczem, a Wojcie­
chowski wygrał z Danczesem, 
J. Lipień położył na łopatki 
Tohta, a K. Lipień wypunkto­
wał Tohme. Dziadura prze, 
grał na pkt. z Kociśem, Swoł 
z Hegedusem, Wrocławski po. 
konał I. Nage, Skrzydlewski 
położył na łopatki Varkasa, a 
Kowalski przegrał na pkt z J. 
Nage.

REMIS WISŁOKI

W pierwszym dniu rozpoc2ę. 
tych w Dębicy finałowych za­
wodach o klubowy Puchar Eu­
ropy w zapasach w stylu kla­
sycznym Wisłoka Dębica zre­
misowała 2 Vasasem Budapeszt 
5:5, natomiast CSKA Moskwa 
wysoko pokonał Spartaka Su. 
botica 9:1. W turnieju startują 
te cztery zespoły. Oto wyniki 
walk w’meczu Wisłoka — Va- 
sas: Kuciński położył na łopat.

wadzenie dla swej drużyny 
Była to jedyna bramka gości w 
sobotnim meczu, w kilku in­
nych przypadkach skutecznie 
bronił Wojtynek.

Z trzech formacji naszego 
zespołu nieźle wypadły piątki 
Jaskierskiego oraj Jobczyka i 
Zabawy. Trzecia nasza formacja 
nieco odbiegała poziomem gry 
od pozostałych. Podkreślił to 
m. in. trener reprezentacji Pol­
ski Slaromlr Barton.

Był to kolejny mecz naszej 
drużyny, przygotowującej się 
do belgradzkich mistrzostw 
świata — powiedział trener — 
i należy go traktować jako 
sprawdzian w procesie budowa­
nia drużyny. Polski zespół wy­
grał z NRD W tym sezonie

w wagach ciężkich
(P) W Las Vegas odbył się 

szósty mecz bokserów ZSRR i 
USA w wagach ciężkich. Po 
raz piąty zwyciężyli pięściarze 
radzieccy 12:8 Dodać trzeba, że 
spotkania USA — ZSRR odby­
wają się w trzech kategoriach 
Wagowych: do 85 kg, 85—90 kg 
i powyżej 90 kg.

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu pięściarze ZSRR):

Igor Wysocki przegrał na 
punkty z Gregiem Pagem; 
Piotr Zajew zwyciężył (Ii r. 
rsc) Woody’eg» Clarka; Leonid 
Zadorożny przegrał (I r. rscl) 
ze Scottem Frankiem; Wiktor 
Tierieszczenko przegrał n* 
punkty z Mitchellem Greenem; 
Nikołaj Jerofiejew pokonał (I 
r. nokaut) Parisa Flowersa; 
Dimitrij Tichomołow pokonał 
na punkty Phillipa Browna; 
Dawid Kwaczadze zwyciężył 
na punkty Marty’ego Capasco; 
Choren Indżejan pokonał na 
punkty Clintona Cochrana; 
Wiaczesław Aleksiejew przegrał 
na punkty z Alfem Coffinem; 
Nikołaj Sazonow pokonał (II 
r. rsc) Williama Hose’a.

Z narciarskich tras

Jan Bachleda czwarty w slalomie
(P) Gdy najlepsi narciarze 

startowali w Val dTsere w. 
zawodach o' Puchar Świata
— Polacy brali udział w 
dwóch slalomach, zaliczanych 
do punktacji o Puchar Euro­
py. Najlepszy z naszych re­
prezentantów, Jan Bachledą, 
dwukrotnie zajął w tycn 
imprezach czwarte miejsce.

W sobotnim slalomie gigan­
cie w Klagenfurcie startowało 
107 zawodników z 21 krajów. 
W pierwszym przejeżdzie 
Bachleda spisał się słabo, nie 
zmieścił się nawet w czołowej 
dziesiątce. Dopiero w drugim 
przejeżdzie Polak pokazał, co 
potrafi, uzyskał najlepszy re­
zultat, dzięki czemu awanso­
wał na czwarte miejsce.

W niedzielę odbył się w Bad 
Kleinkirchheim slalom spec­
jalny. Tu dobrze też wypadł 
Maciej Gąsienica Claptak, któ­
ry zajął szóste miejsce. Obaj 
Polacy wyprzedzili kilku nie- 
-łych narciarzy, m.in. Szwaj­
cara Waltera Trescha i Austria­
ka Alfreda Stegera.

Oto wyniki:
SLALOM GIGANTi 1. Sieg- 

fried Jaritz_ (Austria) — 2:32,90, 
2. Ewald ‘
— 2:33,61,
(Austria) . .
Bachleda (Polska) — 2:34,22 5. 
Gerhard Tauchner (Austria) — 
2:3433, ‘___ ___
(Szwajcaria) — 2:34,54, 7. Erich 
Pletzer (Austria) — 2:34,57, 8. 
Bruno Confortóla (Włochy) 
2:35,02.

SLALOM: 1. Wolfram Ortner 
(Austria) — 111,43, 2. Ingvar
Bergsted (Szwecja) — 111,64, 8. 
Leonardo David (Włochy) — 
112,05, 4. Jan Bachleda (Polska)
— 112,15, S. Othmar Kirchmayr
(Austria) — 113,74, 6. Maciej 
Gąsienica Ciaptak (Polska) — 
114,97, * “ “ i".
(Austria) — 114,33, 8. Walter 
Tresch (Szwajcaria) — 114,48.

’ i

Zirbisegger (Austria)
3. Josef Prieler 

— 2:33,71, 4. Jan

6. Werner Rhyner

7. Franz Gruber

Floreciści AZS Warszawa 
mistrzami Polski

(A) Po dwóch dniach walk 
rozgrywki o mistrzowski tytuł 
zakończyli w Poznaniu flore­
ciści. Był to prawdziwy mara­
ton dla zawodników, którzy z 
piątku na sobotę spędzili 19 
godzin non-stop na planszy. 
Przyczyną takiego przedłuże­
nia były niezwykle zacięte i 
wyrównane walki o wejście

Siatkarki ze Słupska 
nadal bez porażki

(P) Siedem zwycięstw mają 
już na swym koncie siatkarki 
Czarnych Słupsk niepokonane 
dotychczas w tegorocznych roz­
grywkach ekstraklasy. Zespól 
ze Słupska w piątej kolejce spo­
tkań pokonał gładko w wyjaz­
dowych meczach Zawiszę Sule­
chów i debiutanta w I lidze. 
Siarkę Tarnobrzeg.

Szansę na doścignięcie prowa­
dzącej w tabeli drużyny ze 
Słupska ma krakowska Wisła, 
która ze względu na udział w 
Pucharze Zdobywców Pucharów 
przełożyła mecze z Płomieniem 
i Kolejarzem. Przełożono także 
spotkania występującej w parze 
z Wisłą Stali Bielsko-Biała. Me­
cze te odbędą się w najbliższy 
wtorek i środę. W środę zmierzą 
się także w Łodzi zespoły Star­
tu i AZS Warszawa.

W sobotę odbył się w Sosnow­
cu zaległy mecz tamtejszego 
Płomienia z Kolejarzem Kato­
wice. Zwyciężyły siatkarki Pło­
mienia 3.-0 (16:14, 15:10, 15:8)..... ... y koleJki.

— Spójnia 
10:15, 7:15), 

— C2ami 
1:15, 7:15), 
— Czarni 

9:15, 10:15), 
— Spójnia 
5:15, 15:10,

Wyniki spotkań 
Siarka Tarnobrzeg 
Gdańsk 0:3 (8:15, 
Zawisza Sulechów 
Słupsk 03 (11:15, 
Siarka Tarnobrzeg 
Słupsk 0:3 (12:15,
Zawisza Sulechów 
Gdańsk 3:1 (15:12, 
17:15).

W tabeli prowadzi drużyna 
Czarnych Słupsk — 7 pkt przed 
Wisłą — 5 pkt.

do finałów. Z tego powodu 
decydujący o mistrzowskim 
tytule mecz między Mary, 
montem Warszawa a 
Warszawa przełożono na 
botę po póludniu.

W finałowym spotkaniu 
wodnicy Marymontu objęli 
wadzenie 6:3, ale doskonała'po­
stawa Martewicza i Wojcie­
chowskiego doprowadziła do 
rezultatu 8:7. Wszystko więc za. 
leżało od wyniku spotkania 
Wojciechowskiego z Godelem, a 
konkretnie od ostatniego trafie­
nia. Przy stanie 4:3 dla Wojcie­
chowskiego Marymontowi do 
tytułu mistrzowskiego brakowa­
ło tylko jednego trafienia. Godeł 
nie wykorzystał jednak szansy 
l przegrał 3:5. Mecz między ty. 
mi drużynami zakończył się do­
statecznie rezultatem 8:8, a AZS 
obronił tytuł mistrzowski, ma­
jąc o jedno trafienie mniej od 
Marymontu. Akademicka dru­
żyna wystąpiła w składzie: Lech 
Martewicz, Ziemowit Wojcie­
chowski, Tomasz Engel, Wło­
dzimierz Stefańczuk, Oto wyni­
ki meczów finałowych:

AZS I Warszawa — Warta I 
Poznań 8:8 (53:63).

Marymont I Warszawa — Le­
gia I Warszawa 9:3,

Marymont 1 Warszawa — 
Warta I Poznań 9:2,

AZS I Warszawa — Legia I 
Warszawa 8:8 (61:63),

Warta I Poznań — Legia I 
Warszawa 9:7,

Marymont I Warszawa — AZS 
Warszawa 8:8 (61:62)

AZS 
so-

za- 
pro-

i
Ostateczna kolejność:
1. AZS (Martewicz, Wojcie­

chowski, Robak, Engel, Stefań. 
czuk);

2. Marymont (Koźiejowski, 
Parulski, Kamiński, Kondrat. 
Godeł);

3. Warta (Jabłoński, Dolata, 
Nowak, Kniat, Jarosławski);

4. Legia (Sypniewski, Lewan­
dowski, Włodarczyk, Zych., Ba- 
konek).

IV klasyfikacji Pucharu Euro­
py prowadzi po czterech konku­
rencjach Ortner — 40 pkt. przed 
Bachledą — 30 pkt. Jaritzem, 
Manfredo Maffeiem (Włochy) i 
Adreasem Wenzelem (Liechten­
stein) — wszyscy po 25 pkt.

W Val d’Istre ędbyły się dwie 
konkurencje, zaliczane do pun­
ktacji o Puchar Świata. Sobot­
ni slalom gigant wygrał Szwtd 
Ingemar Stenmark, w nitdz.el- 
nym biegu zjazdowym zwycię­
żył Austriak Franz Klammer. 
Ćto wyniki:

SLALOM GIGANT: 1. Sten, 
mark — 3.14,15, 2. Heini Hemrni 
(Szwajcaria) — 3:16,23, 3. Jean- 
-Luc Fo-urnier (Szwajcaria) — 
3:16,43, 4. Phil Mahre (USA) — 
3:16,Ł6, 5. Leonhard Stock (Au­
stria) — 3:17^4, 6. Klaus Hei­
degger (Austria) — 3:17,46, 7. 
Picro Gros (Włochy) — 3:18,36, 
8. Bojan Krizaj (Jugosławia) — 
3*18 63.
‘hiEG ZJAZDOWY: 1. Frant 

Klammer (Austria) — 2:07,61, 2. 
Herbert Plank (Włochy) — 
2:07,89, 3. Josef Walcher (Au. 
stria) — 2:07,93, 4. Ken Read 
(Kanada) — 2:08,09, 5. Sepp
Ferstl (RFN) — 2:08,21, 6. Wer. 
ner Grissmann (Austria) — 

' 2:08,32,’ 7. Pelcr ^tuller (Szwaj­
caria) 2:08,82, 8. Ulrich Spiest 
(Austria) — 2:09,06.

Kobiety startowały w sobotą 
w Cervinii w slalomie specjał, 
nym. Najlepsze były FrancuJd 
Perrine Pelcrt przed Fabienne 
Serrat.

W 
towały 
Polski.

zawodach tych stór- 
także reprezentantki 

_____  Marta Piętoń wywal­
czyła 26 pozycję, wyprzedzając 
m. in. zawodniczki tej klasy co 
Sigrid Totschnig (Austria), Da- 
nielle Debernard (Francja), Lin­
dy Cochran (USA), Jana Ze- 
manova (CSRS), Jana Solty- 
sova (CSRS). Druga nasza re­
prezentantka Alicja Pawlus 
znalazła się na 62 pozycji.

Oto wyniki: 1. Pełen — 79,00, 
2. Serrat — 79,01, 3. Hanni Wen- 
zel (Liechtenstein) — 79,76, 4. 
Lea Solkncr (Austria) — 79,80, 
5. Annemarie Mcser (Austria)
— 79,92, 6. Ingrid Eberle (Au. 
stria) — 79,98, 7. Cindy Nelson 
(USA) — 79,99, 8. Monika Kasę. 
Ter (Austria) — 80,11.

Miejsca Polek: 26. Marta Pię- 
toń — 81,48, 62. Alicja Pawlus
— 88,40.

W punktacji Pucharu Świata 
prowadzi Annemarie Moser — 
43 pkt. przed Marie-Therese Na- 
dig (Szwajcaria) — 27 pkt.

★
U’ znakomitych warunkach 

odbyły się w niedzielę w Żako, 
panem narciarskie biegi, zorga­
nizowane przez tamtejszy AZS. 
Wśród kobiet na dyst. 5 km 
zwyciężyła Bronisława Naglak 
(SNPTT) przed Jadwigą Guzik 
(Podhale N. Targ). Bieg męż­
czyzn (10 ta) wygrał Józef 
Skupień fSNPTT) nrzed Józe. 
fem Gackiem (WKS). Nie star, 
towali najlepsi nasi biegacze, 
którzy wyjechali za granicę.

DUŻY LOTEK
I losowanie:
13 — 15 — 16 — 29 — 31 - 33 

— dod. 28.
II losowanie:
6 — 9 — 11 — 39 — 38 — 33.
Końcówka banderoli: 5033.

DUŻA SYRENKA
4 — 5 — 26 — 31 — 48.

Końcówka banderoli: 748.
MAŁA SYRENKA

1 losowanie:
2 — 19 — 13 — 19 — 22 — 27. 
TI losowanie:
2 — 9 — 13 — 21 — 25 — 28.

Z BOISK ANGLII
Arsenał — 
Aston Vllla 
wich 
Bristol City 
Everton —

1.
2.
3.
4.

5.
6.
7.
8.
9.

10,
11.

12.

13.

Leeds 1 :i
— West Brom- 

3:0
— Ipawich 2:0 
Middlesbrough 

3:0 
1:1

Bir- 
3.-0 
2:1

Derby 
City

Leicester — 
Manchester 
mingham 
Norwich — Liyerpool 
Nottingham — Cov=ntrv 2:1
Queens Park — Newcastle 

0:1 
West Ham — Manchester 

2:1 
Wolverhampton — Chelsea 

1:3 
Not ta 

2:0 
2:2.

Crystal Pałace
County 
Hull — Orient
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OSTAR-80 bez gigantów Przedolimpijskie przymiarki szachistów
Na Atlantyk wyruszy tylko setka żeglarzy

Do rot Dociec ia. w 4 Ł.   wyDn rozpoczęcia, szóstego Już w historii tych regat, 
szmotnyeh żeglarzy przez Atlantyk OSTAR-80 (Observer «• 
ylehandcd Transatłantlc Race) jest jeszcze duio czasu Staw^ 
Plymouth wyznaczono na sobotę, 7 czerwca 1980 r„ jednak 
dziś dzieją się rzeczy, które za 2,5 roku zadecydują o 
sukcesie lub porażce.

Najlepsi konstruktorzy pro­
jektują nowe jednostki, gło­
wią się nad optymalnymi ro­
związaniami technicznymi. 
Każda koncepcja kształtu ka­
dłuba i ożaglowania spraw­
dzana jest na modelach. Sło­
wem, przygotow-ania do OS- 
TAR-80 idą pełną parą. Bo­
wiem sukces w tych regatach, 
uznawanych za jedną z naj­
ważniejszych imprez żeglar­
skich, podobnie jak w wielu 
innych dyscyplinach sportu, 
to trie tylko powód do chwa­
ły, ale i korzyści bardziej 
przyziemne — przede wszyst­
kim wspaniała reklama prze­
mysłu szkutniczego własnego 
kraju. A ta reklama, jak wia­
domo, ma bardzo konkretny 
przelicznik. . <

Regaty OSTAR-80 będą się 
dość istotnie różniły ód poprze­
dnich. Wprawdzie główna za­
sada —l czawiek, 1 jacht i 1 
ocean — oraz trasa — dojść „do 
linii mety w Newport na Rho- 
6e Island każdą drogą, omija-

Jąc latarniowiec Nantucket Dra­
wą burtą” — pózostają takie- 
same, to jednak pozostałe reań. 
nione°.Sta 7 k‘°tnSe

Przede wszystkim ograniczo­
na maksymalną wielkość jach­
tów, utrzymując podział na vi,_ 
V' } w klasie Jestcr wy. 
startują jednostki o długości meczącej się w przednie 

S,<® m> w Gipsy Moth 
iynz3,11 m * w Pen Guick do 
l*’®/ Na8rody we wszyst­
kich tych trzech klasach sa \-ń 
wnorzędne. Nie pojawia się już 
Więc na Atlantyku olbrtvm“e 
maszyny regatowe w ro/,ai„ 
70-metrowcgo „Club Mediterra 
nee” Francuza Alaina Col™a 
czy również francuskiego, Ven. dredi 13” o długości Jońad 40 
m. Decyzja ta uderza głównie 
W żeglarzy francuskich. którzy 
jachty wystawiane do OSTAit 
doprowadzili do monstrualnych 
rozmiarów. ł “

Duża ilość wypadków wśród 
jachtów wielokadłubowych w 
czasie poprzednich regat spo­
wodowała, ze zawodnicy zamie. 
rzający wystartować kata-

v

Kpt. Kazimierz Jaworski w regatach Mini-Transat na trasie
Penzance — Santa Cruz —- Anliąua. Fot. caf — undro

Między sezonami wyścigowymi

Odwiedziny w kozienickiej stadninie
Sezon wyścigowy roku 77 za­

kończył się przed parur tygod-f 
aiami, warto też chyba dowie­
dzieć się, co dzieje się w stad­
ninach. Wybraliśmy się na po­
czątek do Kozienic, do istnieją­
cej już 53 lata Państwowej 
Stadniny Koni, w której u- 
rodził się i wychował między 
innymi derbista toku 74 i zdo­
bywca Nagrody Prezesa Rady 
Ministrów roku 75, wspaniały 
ogier Czerkies.

Kierujący stadniną od ponad 
20 lat dyrektor Jerzy Jawor­
ski był mimo świątecznego 
dnia bardzo zajęty, „przekazał” 
nas w doświadczone ręce dy­
żurującego masztalerza, p. Ma­
riana Wejnera. Rozpoczęliśmy 
zwiedzanie stajni, kierując 
pierwsze kroki do boksów za­
rodowych ogierów. W wielkiej, 
jsznej stajni, w dwu sąsiadu­
jących boksach stoją pięknie 
zbudowany kasztan Kayoon ur. 
w 68 r. i zgrabny, o gniadym 
umaszczeniu Juggernaut. To­
warzystwa dotrzymuje im ro­
dzony brat Caiyadosa, siwy Ca- 
vallero, który nie został skie­
rowany do hodowli, gdyż prze­
znaczono go do kariery spor­
towej. Eędzie startował w kon­
kursach hippicznych. Kayoon 
1 Juggernaut mają już biega­
jący przychówek. Szczególne 
nadzieje budzi potomstwo 
Kayoona, znane kibicom No- 
rika. Da Skat, Odwet, Jukun- 
da czy Diuk.

W dalszej kolejności obejrze­
liśmy klacze stadne i ich przy­
chówek. Wszędzie rzuca się w 
oczy nadzwyczajny porządek, 
a przede wszystkim spokój. 
Nigdzie nie widać objawów tak 
charakterystycznej dla folblu- 
tów nerwowości, skoków i 
wspinania się w boksach, nie 
słychać tupotu. Konie są ufne, 
same podchodzą do przegród, 
oczekując na pieszczoty i... po­
częstunek. Niektóre jakby szu­
kały w naszych dłoniach i kie­
szeniach jakiejś smacznej rze­
czy do zjedzenia. Nie taka to 
drobnostka — jak się wydaje. 
Konie pełnej krwi z natury są 
bardzo pobudliwe, a brak dba- 
lofci o wyrobienie u nich za­
ufania do ludzi odbija się u- 
kmnie na procesie ujeżdżania, 
przyczynia kłopotów w trenin- 
Su 1 eksploatacji wyścigowej.

Z kozienlckimi końmi takich 
problemów nie będzie, co god* 
oe jest podkreślenia — cały pro­
ces ujeżdżania odbywa się już 
bowiem na torze wyścigowym, 
a nie jak to było do niedawna, 
w stadninach. Konie urodzone 
w roku 1976, które za 2—3 
raiesiące kończą drugi rok ży­
cia, przewiezione na Służewiec 
•u poddane będą ujeżdżaniu, 
potem odpowiednio dozowane­
mu treningowi, by w II poło­
wie przyszłego sezonu wystar­
tować do pierwszego wyścigu.

Z ponad 20 sztuk tegorocz­
nych kandydatów na tor wyś­
cigowy p. Wejner wyróżnia 
pólsierotę Brabanta i Bracka, 
Masywną Barmankę, Capillę po 
rreefoot-Cavattina, półbrata 
Alberiny, Aladyna i zgrabną 
Stearynę. Podczas oglądania tej 
klaczki padło stwierdzenie, iź 
Jest ona po Doryancie i Ste- 
mtwe, tak jak i ciemnogniady 
Steffen, biegający w roku 77

jako dwulatek w Stajni Jaro- 
szówka. Przypominamy sobie, 
iż ogier ten, legitymujący się 
dobrą opinią przed sezonem, 
debiutował dopiero w dniu 30 
października. Zapisany pod nr 
0 w 7-konnej stawce do 1000- 
metroWego wyścigu, zajął II 
miejsce za Duero, bijąc m.in. 
zdecydowanego faworyta Wiga- 
na. 1 niezłą Soredię. Pan We j- 
ner twierdzi, że Steffen i Stea­
ryna okażą się w przyszłości 
dębrymi końmi. Wyróżnić moż­
na jeszcze „ramiastego” Don 
Free, Brendeła (półbrata Broo- 

mocnego, 
choć o

klyna) i szybkiego, 
dobrze „związanego”, ____
niewielkim wzroście, kasztana 
Solimenta po Erotyku i Sola- 
ninie.

Przekonani jesteśmy, że przed 
kozienickimi końmi (zresztą nie 
tylko wyścigowymi, bowiem 
wyhodowano tu świetnych sko­
czków) jest jeszcze mnóstwo 
sukcesów. Przypomnijmy też. 
że „narybek” kozienicki biegał 
w stajniach Kozienice i Micha­
łów, wygrywając dla nich, jak 
wiemy, sumy nie takie znów 
małe.

WK.

maranach i trimaranach • dłu­
gości poniżej 9,14 m muszą 
przedstawić organizatorom pla­
ny konstrukcyjne do zatwier­
dzenia. Wieiokadlubowce będą 
klasyfikowane wspólnie z in­
nymi jachtami. Jednak dla naj­
szybszego wśród nieb, ufundo­
wano specjalną nagrodę prze­
chodnią — tzw. McMullen Tro- 
phy. W ten sposób organizato­
rzy chcą uczcić pamięć brytyj­
skiego małżeństwa, które zgi­
nęło tragicznie w czasie ostat­
nich regat (żona Mikę McMul- 
lena poniosła śmierć w czasie 
przygotowywania jachtu do 
startu, a on sam zaginął na tra­
sie).

Kolejną istotną zmianą jest o- 
graniczenie ilości startujących 
tylko do 100 jachtów i to we 
wszystkich trzech klasach łącz­
nie. Zgłoszenia zawodników re­
prezentujących poszczególne 
kraje (można startować jedynie 
pod banderą narodową — rów­
nież nowość) przyjmowane są 
już od czerwca 1977. Jednak 
wpisanie na oficjalną listę star­
tową następuje dopiero po od­
byciu 1000-milowego rejsu kwa­
lifikacyjnego (poprzednio 509 
mil). Z tego sprawdzianu zwol­
nieni są jedynie ci, którzy u- 
kończyli poprzednie regaty, a 
w zbliżających się zamierzają 
wystartować na tym samym 
jachcie. Praktycznie oznacza to, 
że wszyscy faworyci będą mu- 
sieli poddać się sprawdzianowi. 
Nie chodzi tu jednak o ocenę 
ich umiejętności żeglarskich, a 
przetestowanie wytrzymałości 
jachtu.

Kolejną innowacją jest to, że 
rejs kwalifikacyjny musi być 
zaliczony do 15 października 
1979 r., a więc na 8 miesięcy 
przed startem. W dwa tygodnie 
później lista startowa zostanie 
ostatecznie zamknięta. Tak więc 
czasu na zaprojektowanie i zbu­
dowanie jednostki jest jut nie­
zbyt wiele.

Wszystkie te nowe postano­
wienia organizatorów, wpro­
wadzone po tragicznych do­
świadczeniach poprzednich re­
gat, mają przede wszystkim na 
celu podniesienie bezpieczeń­
stwa żeglugi (w OSTAR-76, na 
125 żeglarzy, którzy wystarto­
wali z Plymouth, tylko 73 do­
tarło do Newport). Z drugiej 
strony, organizatorzy narzucili 
zawodnikom wiele ograniczeń w 
stosowaniu zdobyczy współczes­
nej techniki, aby nie dopuścić 
do przekształcenia się regat 
bardziej w pojedynek kompu­
terów niż ludzkich umiejętno­
ści.

Zakazane jest m. in. stosowa­
nie radaru, nawigacji satelitar­
nej, odbiorników map pogodo­
wych ito. Dalej, np. agregat 
prądotwórczy może zasilać tyl­
ko radiostację i oświetlenie ja­
chtu. Natomiast do ewentual­
nego napędzania innych urzą­
dzeń można wykorzystać jedy­
nie energię elektryczną uzyska­
ną z wody, wiatrn i słońca. Ge­
neralnie obowiązuje zasada, żc 
do obsługi jachtu powinno sto­
sować się wyłącznie siłę wiatru 
i ludzkich mięśni. Tak więc o- 
bccny regulamin samotnych re­
gat przez Atlantyk, dość wy­
paczony w ostatnich latach, na­
wiązuje do idei brytyjskiego że­
glarza Blondic Haslera, który 
przed nonad 25 laty pierwszy 
wystani! z pomysłem takiego 
wyścigu.

W polskich stoczniach mają 
być zbudowane dwa identy­
czne jachty na OSTAR-80. 
Wystartują na nich Kazimierz 
Jaworski oraz Richard Kon- 
kolsky z Czechosłowacji. I ty­
le na razie jest pewne. Nato­
miast jakie to mają być jed­
nostki dotychczas nie ustalono. 
Koncepcja żeglarzy oraz Pol­
skiego Związku Żeglarskiego 
różni się bowiem w sposób za­
sadniczy od rozwiązania pro­
ponowanego przez stocznie.

JACEK BORKOWSKI

Od poniedziałku-12. XII. 
do niedzieli -18. XII.
13—14. NARCIARSIWO. 

Madonna di CampigUo. Pu­
char Świata (slalomy męż­
czyzn);

13—18. PIŁKA RĘCZNA. 
Cottbus. Turniej międzyna­
rodowy (mężczyźni);

15. TENIS STOŁOWY. Me­
cze Euroligi (m. in. Polska— 
Belgia w Lublinie);

PODNOSZENIE 
ROW. Stralsund. 
międzynarodowe;

15— 20. HOKEJ I 
DZIE. I* 
Polski w Szwecji; '

16— 18. ŁYŻWL_______
FIGUROWE. Janów. Zawody 
o „Lampę górniczą”;

16—21. TENIS STOŁOWY. 
Wilno. Międzynarodowe mi­
strzostwa ZSRR;

16— 21. HOKEJ NA LO­
DZIE. Moskwa. Turniej „I-

17. SIATKÓWKA. Euro­
pejskie rozgrywki pucharo- 
wc*

17— 18. AUTOMOBILIZM. 
Rajd „Rosyjska zima”;

18. NARCIARSTWO. Val 
Gardena. Puchar Świata 
(bieg zjazdowy mężczyzn);

18— 19. NARCIARSTWO. 
Szczyrbskie Jezioro. Między­
narodowe zawody w dwubo­
ju klasycznym.

CIĘ7.A-
Zawody

__ NA LO-
Mecze reprezentacji

[ARSTWO

Glos wołającego na
Brzegami jednego z więk­

szych torów łyżwowych w 
Warszawie w 1899 roku, skule­
ni, jakby w dwoje złamani, z 
rękami opartemi na kolanach 
niektórzy z chustką w ustach, 
mknęli z olbrzymią szybkością 
miedzi jacyś łyżwiarze, coraz 
to z większą silą forsując swój 
bieg.

To przyszli zwycięzcy wyści­
gów na lodzie. Było ich kilku­
nastu, a przeważali wśród tej 
liczby uczniowie klas średnich. 
Czy jednak właściwem jest, 
pytano wówczas, dopuszczanie 
młodzieży niezupełnie rozwi­
niętej fizycznie do biegów i ja­
ki jest cel tego rodzaju popisów?

Zachwycamy się nie bez ra­
cy; rozwojem zabaw i gier 
sportowych w Anglii, gdzie te 
gry i zabawy są oparte na po­
ważnych naukowych zasadach, 
że są prowadzone pod dozorem 
i kierunkiem wytrawnych 
specyalistów, że wszystkie te 
ćwiczenia idą postępowo i rów­
nomiernie od najmłodszych lat 
dziecka, ściśle stosując się do 
jego rozwoju i sił, nigdy nie 
przekraczając zakresu możli­
wości ich wykonania. Co zaś 
się dzieje z ćwiczeniami spor­
towymi u nas?

Za najwłaściwsze i najodpo­
wiedniejsze uznano gry i zaba­
wy na wolnem powietrzu w 
połączeniu z gimnastyką. Ale 
są one na ostatniem planie. Za­
pewne grt ’ ‘ -
Się od'iii 
się 
le, 
zaś
Za ___ „ _____ ______ „
klistów, łyżwiarzy i wioślarzy. 
Każda z tych trzech odmian 
zajęć sportowych jest sama 
przez się wysokiej wartości 
jako środek do rozwoju fizycz­
nego ciała, gdyby:

1. była podpartą odpowled- 
niemi ćwiczeniami ogólno- 
gimnastycznemi, boć 
pierwszą zasadą jest rozwijać 
całe ciało, a nie pewne organa 
kosztem innych, oraz:

2. owe sportowe rozrywki 
nie wchodziły od razu na tory 
akrobatycznych, wycieńcza‘ą- 
cych popisów, olbrzymich re­
kordów i wyścigowych dystan­
sów, których celem jest nie 
rozwój fizyczny, nie zachowa­
nie zdrowia, ale bromowy albo 
zloty medalik, który/ się pom­
patycznie na piersiach zawie­
sza.

U nas wszystkie sporty za­
miast powstawać w granicach 
przyjemnej i pożytecznej roz­
rywki, przechodzą w granicę

'a. w lawn-tennis stała 
__ __ił paru modną. ale gra 
tu więcej dla mody, ospa- 
bez werwy i oddania. Inne 
gry nie są prawie znane. 

to mamy barizo wielu cy-

Projekt „Mundialu-78" już gotowy

STEFFA1N SflBN JARSKI

więc mamy już pełną szesnastkę finalistów XI
> I

A 
strzosiw świata w piłce nożnej. Do „Mundialu-78'. ____ ,
to imprezą pasjonować się będziemy na pewno i po 25 czerwca 
przyszłego roku, czyli po jej zakończeniu — jako ostatni zespół 
zakwalifikował się w niedzielę 11 grudnia reprezentant Afryki. 
Jest nim Tunezja, która pokonała Egipt 4:1 (2:0) w ostatnim 
meczu afrykańskiej grupy.

Teraz czekamy z niecierpli­
wością na kolejny akt — lo­
sowanie rozgrywek grupowych 
finałowej batalii, która roz­
pocznie się 1 czerwca 1978 
roku w Argentynie. Ten ko­
lejny po eliminacjach akt od­
będzie się 14 stycznia 1978 ro­
ku w Buenos Aires.

mi­
łe tórą

XXIII Męska Olimpiada Szachowa FIDE odbędzie się w roku 
przyszłym w Argentynie. Organizatorzy pragnęli początkowo, 
aby rozpoczęła się ona dokładnie w dwa tygodnie po zakończe­
niu „MundiaIu-78”, czyli w pierwszej dekadzie łipca 1978 r. 
Na niedawnym posiedzeniu Komitetu FIDE w Karakas zdecy­
dowano jednak, że rozpocznie się ona 25 października.

Komitet uwzględnił nato­
miast drugą prośbę organiza­
torów. Olimpiada (z rekordo­
wą ilością zgłoszeń) ma być 
przeprowadzona — podobnie 
jak zeszłoroczna, a wtedy wy­
raźnie nakreślono, że ekspery­
mentalnie — tzw. systemem 
szwajcarskim. Jego nieliczne 
dobre i bardzo 
strony (duża 
wość wyników i 
związku z tym wypaczające 
tabele niespodzianki) są o- 
gólnie znane.

Wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że na podstawie turnie­
jów rozgrywanych „systemem 
szwajcarskim’’ nie sposób zes­
tawić optymalnie najsilniejszą 
kadrę olimpijską, nie mówiąc 
już o drużynie olimpijskiej — 
zarząd PZSz podjął ostatnio 
ważną, chociaż połowiczną ra­
czej decyzję. Połowiczną, bo 
postanowiono, że mistrzostwa 
Polski tylko w latach parzys­
tych, czyli olimpijskich — prze­
prowadzane będą normalnie, sy-

liczne zle 
przypadko- 
możliwe w

sportowej pustyni
wyniszczających, karkołomnych 
popisów. Zdawałoby się, że to­
warzystwa sportowe powinny 
mieć przedewszystkim na celu 
rozwój ogólny ciała i sil, uod­
porniający przeciwko chorobo­
wym zaburzeniom, wzmacnia- 
jlcy fizycznie, że staraniem 
ich powinno byt rozpowszech­
nianie racyonalnego zażywania 
tych sportowych ćwiczeń. 
Tymczasem tak nie jest.

Pobicie rekordu „mistrza 
jazdy", wytrubowanie szybko- 
ści na mały dystans, ale do 
najwyższej szybkożci — oto 
ideał naszych sportsmenów. 1 
jakiż rezultat?. Omdlenia, 
krwotoki, bolesne skurcze m-ę- 
iniowe, rozwijanie się wady 
serca, setne wypadki, które 
towarzyszą niemal każdemu 
r,ekordowi. To sq rzymskie, 
neronowskie zabawki, równo­
znaczne gladyatorskim na 
śmierć i życie zapasom, wy­
niszczające zdrowie, ale nie 
sportowe ćwiczenia. I co dzień 
mnożą się ludzie, którzy lubo 
nie profesyoniści, chociaż i ta­
kich nie brak, trzy czwarte 
swego życia marnują na „tre­
ning”. i jazdę na wyścigach cy- 
klistowskich czy łyżwiarskich.

Pożytku stąd niema, a jest 
wiele ujemnych rezultatów. 
Trzeba dodać, że doktór bada­
jący przed wyścigiem, nie 
znajduje żadnych poważniej­
szych zaburzeń w organizmie 
na razie, co nie przesądza fak­
tu, że rychło nastąpić mogą i 
wielokroć występują. Jeżdżą 
dorośli, mają własną wolę i 
dość rozumu, ale dlaczego to­
warzystwa sportowe dopusz­
czają do podobnych zapasów 
nieletnich, młodzież niedosta­
tecznie rozwiniętą i zauważ­
my mimochodem, uczącą się? 
Owi trenujący się do biegów 
łyżwowych chłopcy, stanowili 
w większości młodzież szczupłą 
i mizerną o bladej cerze i nie­
zmiernie wązkiej klatce pier­
siowej.

Trenowanie się ich polega na 
kilkugodzinnej, szalonej jeż- 
dzie wokół toru, Tem trenowa­
niem nikt nie kieruje, nikt nie 
zarządza, żadnych wskazówek 
nikt nie udziela. Potem spo­
ceni, zmęczeni, włożą na siebie 
szynele i palta, gawędząc o 
konkursie, pójdą do domu na- 

na straszne przeziębie- 
> najmniej. Czy taki „tre- 

może wykonać uczeń 
' średniej, mający sześć 
l lekcyi, oboioiązany po- 
odrabiać zadane lekcye

stemem „każdy z każdym”. Na 
podstawie wyników tych właś­
nie mistrzostw ma być powoła­
na kadra olimpijska (mniej wię­
cej 10-osobowa), a rezultaty jej 
uczestników w wiosennych i let­
nich turniejach międzynarodo­
wych (mdn Festiwalu PKWN, 
Memoriale Rubinsteina) zade­
cydują ostatecznie o składzie 
szóstki olimpijczyków, która w 
październiku przyszłego roku 
pojedzie do Buenos Aires.

Do przyszłorocznych mi­
strzostw Polski, które rozpoczną 
się w Krakowie 6 lutego do­
puszczono bez eliminacji czo­
łówkę z tegorocznej batalii: mi­
strza Polski Skrobka, arcymi- 
sirza Schmidta, mistrzów mię­
dzynarodowych Dodę, Sydora i 
A. Sznapika oraz mistrza Pinka- 
sa. Imiennie PZSz dopuścił je­
szcze mistrzów międzynarodo­
wych Pytla i J. Adamskiego, a 
pozostałych 8 finalistów wyłonić 
miał jeden, ale za to tzw. sze­
roki półfinał, zakończony przed 
paru dniami w Słupsku, gdzie 
z powodu braku czasu i trud­
ności technicznych 2 zawodni­
ków grało 13 rund — znów nie­
stety „systemem szwajcarskim”.

Pierwsza przedolimpijska 
„przymiarka’’ jeszcze raz obna­
żyła wszystkie słabe strony o- 
slawionego „szwajcara”. Przy­
niosła — jak na nasz gust! — 
trochę za dużo niespodzianek, za­
kończyła się formalna klęską 
wielu członków kadry narodo­
wej (nie mylić z nie Istniejącą 
jeszcze kadrą olimmjskąl). Do 
przyszłorocznego finału weszli: 
mistrz Kuligowski 9.5 p., Gral- 
ka 9 p.. mistrzowie A. Adamski, 
Bielczyk, Lipski i Swić oraz 
Kruszyński po 8,5 p. Ta sama 
ilość punktów nie wystarczyła 
do awansu mistrzom Dobrzyń­
skiemu 1 Pokojowczykowi 
(punkty ich okazały się mniej 
„wartościowe”), za burtą zna­
leźli e:g mistrzowie międzyna­
rodowi: Bednarski, Filipowicz i 
Szymczak oraz snora grupka mi­
strzów, z których np. jeden 
fSehnizel) wycofał się pod ko­
niec turnieju, osadziwszy, że 
nie ma już szans na zakwalifi-

kowanie się, chociaż niespodzia« 
nek nie brakło do ostatniej run­
dy.

Nie mamy nic przeciw corai 
częstszym ostatnio u nas ogól­
nopolskim. czasem nawet w 
Obsadzie międzynarodowej, or­
zą nizowanym głównie (I) „sys­
temem szwajcarskim” festiwa­
lom szachowym (np. Augustów, 
Mielno, Janów, Bieszczady), za­
zwyczaj barwnym, żywym, dob­
rze służącym popularyzacji sza­
chów, ale chyba niczemu wię­
cej. Cieszy nas też słupski suk­
ces utalentowanych przedstawi­
cieli młodego pokolenia: Kuli- 
gowkiego, Gralki, Kruszyńskie­
go, Swicia, rehabilitacja Biel- 
czyka (po niedawnym dużym 
niepowodzeniu w mistrzostwach 
I Ligi). Ale nie zdajemy sobie 
jeszcze sprawy z tego, ile szko­
dy naszym szachom, a przynaj- 
mniei bardzo znacznej części 
czołówki wyrządziło zbyt częste 
branie udziału w teeo właśnie 
rodzaju „loteryjkach", połączo­
nych z polowaniem na skrom- 
niutkie nagrody. Dotyczy to 
przede wszystkim imprez za­
granicznych. A w ważnych mię­
dzynarodowych turniejach za­
granicznych naszych reprezen­
tantów — pomijając natural­
nie arcymistrza Schmidta — o- 
gladamy ostatnio nader rzadko.

Bardzo dziś licznej grupie 
naszych młodych i w średnim 
wieku mistrzów, mających 
wiele okazji do gry w prze­
różnych, mniej lub bardziej a- 
trakcyjnych drobnych impre­
zach — brakuje przede wszy­
stkim hartującego ducha 1 u- 
miejętności turnieju, jaki nie­
baczne zlikwidowanie przed 
kilku laty normalnego 14—16- 
osobawego półfinału mi­
strzostw Polski. W takich tur­
niejach o 3—4 „przepustki” do 
finału walczyło przeciętnie 
6—10 mistrzów, chociaż — 
było ich wówczas w Polsce ze 
trzy razy mniej, niż dzisiaj. 
Przypominamy fakt, bo nie 
wszystko co ..stare” — było 
„złe”. Doprawdy łza się w o- 
ku kręci na wspomnienie ta­
kich półfinałów, o których 
słusznie mówiono, że były 
najtrudniejszą naszą imprezą 
krajową!

S. GAWLIKOWSKI

Z kim się spotka Ali?

mieni 
nie co 
ning” 
szkoły 
godzin 
tem i 
przez trzy do czterech godzin?

T. KOS.

W Madrycie obradował kon­
gres światowej organizacji bo­
ksu zawodowego „World Bo- 
xing Council”. Wcześniejsze 
przewidywania o połączeniu in­
teresów obu organizacji — WBC 
i WBA, kierujących światowym 
boksem zawodowym, nie spra­
wdziły się. Decyzja WBA o zor­
ganizowaniu swojego kongresu 
w czerwcu przyszłego roku w 
Johannesburgu miała decydu­
jący wpływ na Pogłębienie roz-” 
dźwięku, w WBC afiliowane są 
bowiem Wszystkie kraje afry­
kańskie z wyjątkiem tych, któ­
re ponierają politykę aparthei­
du. Dlateao to prezydent WBC 
Jose Sulaiman (Meksyk) zapo­
wiedział, że nie bę-ta organizo­
wane mecze pięściarskie' w 
RPA oraz, że zawodnicv. kt.órzv 
wal-zyć będą z pięściarzami 
krajów prowadzących nolitvke 
apartheidu zostaną wykluczeni 
z list rankingowych WBC.

Pozpatrywana była również 
sprawa mistrza świata wagi 
ciężkiej Muhammada Ali. Ma on 
zakontraktowany mecz o tytuł 
mistrza świata z I eonem Snin- 
ks?m. Pojedynek tvch pięścia­
rzy ma odbyć się 15 lutego w 
Las Vegas. Jednak inny pię­
ściarz tej kategorii, mianowicie 
Ken Norton. sklasyfikowany no 
pierwszym miejscu list WPC i 
WBA, który w tzw. półfinale 
światowym pokonał Jimmy Yo- 
unga (USA) zakwestionował de­
cyzję o spotkaniu Ali—Spinks. 
Po meczu Nortona z Youngicm 
właśnio zwycięzca tego poje-

dynku miał walczyć z Alim o 
tytuł mistrza świata.

WBC postanowiło po długich 
naradach oraz głosowaniu uz­
nać walkę o mistrzostwo świa­
ta między Alim i Spinksem 15 
lutego pod warunkiem, że od 
5 stycznia Ali spotka się w wal­
ce o mistrzowski tytuł z Re­
nem Nortonem. W wypadku nie 
dojścia do skutku tego pojedyn- 

;kufc Norton automatycznie kre­
owany źosłańie mistrzem świa­
ta WBC.

Ali gwiazdorem TV

Stacja telewizyjna NBC przy­
gotowuje sie do rozpoczęcia 
zdięć do sześciogodzinnego se­
rialu firnowego, ooartego na 
powieści Howarda Fasta „Drogi 
wolności". W roli bohatera se­
rialu wystani... zawodowy mistrz 
świata waci ciężkiej Mohammad 
Ali. Zakończenie ’dfęć przewi­
dziano na koniec 1978 r.

Zapraszamy na narty
Dyrekcja Młodzieżowego Do­

mu Kultury w Warszawie przy 
ul. Puławskiej 97 zaprasza mło­
dzież w wieku 10—14 lat do sek­
cji narciarskiej, erganizswanej 
przez MDK i WKN, Zapisy i 
informacje w MDK ul. Pu­
ławska 97 tel. 45 51-21 w godz. 
11—18.

Przed kilku tygodniami pisa­
liśmy dość obszernie na temat 
lasowania, zajmują się tym za­
gadnieniem i inni. Rzecz dosc 
interesująca: pobożne życzenia 
wielu autorów doprowadziły . ich 
do tego nawet, że zapomnieli, iż 
Argentyna (gospodarz mi­
strzostw) oraz obrońcy tytułu 
— drużyna RFN — już od daw­
na mają przydzielone numery! 
Poza tym puścił przecież farbę 
i jeden z członków komitetu or­
ganizacyjnego. który ustalił już, 
że losowanie (połączone oczy­
wiście z rozstawieniem) odbę­
dzie się wg tych samych zasad, 
co w roku 1974, a więc z u_

względnieniem wyników pa­
miętnych dla nas mistrzostw 
świata, które toczyły sie w 1974 
roku na boiskach RFN. Mówiąc 
innymi słowy, nie spotkają się 
ze sobą w I turze gier zespoły 
RFN, Holandii, Brazylii oraz 
Polski. Piątym rozstawionym (w 
4 grupach jest Argentyna (gr. 
I). A co dalej o tym poniżej.

Losowanie odbędzie się 14 
stycznia w Centrum Kultury 
im. świętego Marcina w Buenos 
Aires. Losować będzie 3-letni 
■wnuczek prezydenta FIFA — 
Ricardinho Teixeira Havelange. 
Nie wszystko jednak będzie za­
leżało od jego dla jednych szczę­
śliwej, dla innych pechowej 
rączki. Jak to już sygnalizowa­
liśmy przed paru tygodniami 
komisja organizacyjna „Mundia­
lu-78” zleciła opracowanie pla­
nu podziału na grupy doświad­
czonym działaczom z RFN. Jed­
nym z nich jest przewodniczą­
cy komisji organizacyjnej w za- 
chodnioniemieckim związku pił­
karskim Hermann Joch, druęim 
przewodniczący Federacji Piłki

IIUlUlEiMIU ■ ■
Nożnej RFN —. Herman Neu- 
berger. pełniący funkcję prze­
wodniczącego komitetu organi­
zacyjnego FIFA, To właśnie H. 
Neuberger był autorem pla­
nu podziału na grupy przed 
rozlosowaniem finałowej puli 
mistrzostw świata 1974, planu 
zatwierdzonego przed losowa­
niem bez poprawek!

Panowie Joch i Neuberger o- 
pracowali już plan losowania z 
uwzględnieniem rozstawienia 
czwórki najlepszych w poprzed­
nich mistrzostwach jak i teryto­
rialnej przynależności finalistów. 
W następstwie tychże zasad 
Polska wg projektu, który mo­
że być bez zmian zatwierdzo­
ny 12 stycznia 1978 roku — 
grać będzie wraz z Argentyną 
w grupie I (Buenos Aires), dru. 
żyna RFN — jak to już daw­
no ustalono w grupie II (Cor- 
doba, Rosario, Buenos Aires), a 
dalej wg propozycji działaczy 
RFN — Brazylia w grupie Hf 
(Mardel Plata, Buenos Aires) 1 
Holandia w grupie IV (Mendo- 
za, Cordoba).

Z proponowanego układu wy­
nika, że dalsi reprezentanci A- 
meryki Łacińskiej (Peru i Mek­
syk) mogą grać w grupach II 
i IV, a więc nie z nami, a z 
RFN lub Holandią. Szkoda to 
czy nie, tego dziś nie można 
powiedzieć. Pozostali uczestnicy 
finałowej puli w liczbie 9 mają 
trafić do 2 koszyków: „mocniej­
szych” 1 „słabszych”, co odpo­
wiada wskazaniom, jakie otrzy­
mali projektodawcy od Między-

narodowej Federacji Piłki Noż­
nej.

Do grupy słabszych p. p. Joch 
1 Neuberger zaliczyli Tunezję, 
Iran oraz drużyny, które nie u- 
czestniczyły w rozgrywkach 
puli finałowej mistrzostw świa­
ta 1970 i 1974: Austrię, Francję 
i Węgry. Grupę silniejszych 
tworzą: Włochy, Szkocja, Hisz­
pania i Szwecja. Jedna ze słab­
szych drużyn przydzielona zo­
stanie wg omawianego projek­
tu do grupy III (z Brazylią) 
zanim do akcji wkroczy wnu­
czek prezydenta FIFA.

W pierwszych komentarzach 
do projektu agencje podkreśla­
ją, że może też być inna wersja 
podziału, ale dotycząca dzie­
wiątki, a mianowicie na piątkę 
silniejszych i czwórkę słabszych 
zespołów. Ale jedno jest dziś 
pewne: Iran w żadnym wy­
padku nie trafi na Tunezję.

Gdyby omówiony wyżej pro­
jekt został zatwierdzony w dniu 
12 stycznia, mielibyśmy więc 
następującą sytuację z rozsta­
wienia:

grupa I — Polska, Argentyna; 
grupa II — RFN i Peru lub 

Meksyk;
grupa III — Brazylia i jeden 

ze. słabszych zespołów (intere­
sujące komu dopisze _. „szczę­
ście”);

grupa IV — Holandia, Mek­
syk lub Peru;

i do rozlosowania po jednym 
zespole ze słabeuszy (Tunezja, 
Iran, Węgry, Austria, Francja) 
oraz mocnych: Włochy, Hiszpa­
nia, Szkocja, Szwecja.

Tu pozwolimy sobie wtrą- 
ciś swoje 3 grosze: w poprzed­
nich mistrzjstwach świata gra­
ły poza rozstawioną już piąt­
ką: Włochy, Szwecja i Szko­
cja. Naszym zdaniem ta trój­
ka zasługuje w pierwszym 
rzędzie na rozlosowanie mię­
dzy grupy II, III i IV, bo w 
I mamy Już parę (Polska — 
Argentyna) z poprzednich mis­
trzostw świata!

Tyle na temat czekających 
nas w dniu 14 stycznia 1978 r. 
emocji. Teraz warto zasygnali­
zować, że niedawno spotkali się 
przedstawiciele związków pił­
karskich krajów rejonu Morza 
Karaibskiego. Postanowili oni 
zwrócić się do Międzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej (FIFA) z 
propozycją zmiany regulaminu 
mistrzostw świata.. Wypowiada­
ją /się oni za zorganizowaniem 
oddzielnej grupy eliminacyjnej 
dla Karaibów. Dotychczas w 
eliminacjach mistrzostw świata 
brały udział w jednej strefie 
drużyny z Ameryki Północnej, 
Środkowej i Karaibów (do ar­
gentyńskiego finału mistrzostw 
świata awans z tej strefy wy­
walczyli Piłkarze Meksyku). Po­
dobne zebrania odbyli przedsta­
wiciele afrykańskich związków 
piłkarskich. Ich rezolucja doty­
czy powiększenia 
zentantów Afryki 
lowej mistrzostw 
zespołów.

Prezydent- FIFA 
lange był i jest _ .................
powiększenia liczby finalistów w 
Mundialu do 24. Przed laty je­
go wypowiedzi na ten temat 
uważano najpierw za werbowa­
nie sobie wyborców, trochę póź­
niej za trick, mający zapewnić 
popularność. Dziś jest już pew­
ne, że Brazylijczyk zrobił wiele 
dla popularyzacji futbolu n?» 
tylko w Afryce i Azji, zapewni! 
też pomoc szkoleniowa najsłab­
szym w piłkarstwie krajom. 
Dalszy rozwój pilkarstwa w 
Azji i Afryce wymaga „rozwod­
nienia” puli finałowej. A dla 
Europy oznacza to, że będzie 
reprezentowana w finałowri 
puli przez 12 krajów. I nic chy­
ba dziwnego, że prezes FIFA za­
pewnia, iż „Mundial-78” będzie 
pożegnaniem z 16-ką finalistów. 
W roku 1982 ma być tych fina­
listów 24.

Nie przypadkiem wspomnie­
liśmy o tvm, że projekty pre­
zydenta FIFA mogą znaleźć po-

ilości reore- 
w puli fina- 
świata do 2
Joaho Have- 
zwolennikiem

parcie 1 w Europie. Jednym z 
dowodów jest inicjatywa Bel­
gijskiego Związku Piłki Nożnej. 
Wyszli oni z propozycja zorga­
nizowania „turnieju pocieszenia" 
z udziałem takich zespołów, jak 
ZSRR, Anglia. Jugosławia, Cze­
chosłowacja, no i Belgia oczy­
wiście. Cała ta piątka to poi‘.li 
piłkarskie, a jednak zabrakło 
dla nich miejsca w Argentynie^ 

A teraz wróćmy do spraw 
bliższych, związanych z XI mi­
strzostwami. Niedawno gościli w 
Argentynie przedstawiciele Aus­
triackiego Związku Piłki Noż­
nej. Austriacy zapoznali się z 
arenami przyszłorocznego tur­
nieju finałowego mistrzostw 
świata — zlustrowali stadiony, 
na których odbywać się będą 
mecze finałowe. Ich zdeniem 
prace adaptacyjne Stad!onów 
pr’ebiegają zgodnie z założenia­
mi.

W Argentynie dużym popytem 
cieszą się monetv wydane z 
okazji finałów piłkarskich mi­
strzostw świata. Jednego dnia w 
Buenos Aires sprzedano ponad 
5000 serii tych monet (seria 
składa sie z sześc-t monet róż­
nej wartościl. Rozstrzygnięto 
konkurs rn oficjalny Plakat mi­
strzostw. Spośród wielu intere­
sujących nroDpryt-ii wybrano 
projekt Eduardo Jorge Lope- 
za.

Na zakończenie raz ie-zcze 
o prezydencie FIFA. Był on 
niedawno w Argentynie, oczy­
wiście w związku z „Mun- 
dia'-78”. Jakie strawy oma­
wiał. nie zaradzi’- ni'-omu. 
FoJ'r?ś'ił jecó-a'-. że wszyst­
ko ws’-azrie na to. że mi- 
str-ostwa za' ońeza sie peł­
nym su'-ce-em ”ie trl'-o s-or- 
tow-m. ale i finansowym. W 
RFN dochód z finałów wy­
nosił 23.5 r-iliona cda^ów. w 
Argentynie będą 32 miliony 
dolarów — zapewnił p. Joaho 
Harelarge.
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Następny krok
(P) W, Rzymie podano do 

wiadomości, że włoski bilans 
płatniczy za rok bieżący zam­
knie się prawdopodobnie nad­
wyżką rzędu 1500' miliardów 
lirów (około 1,8 miliarda dola­
rów), co jest szczególnie wy­
mowne, jeśli przypomnieć, że 
w roku ubiegłym bilans ten 
wykazał deficyt w sumie 2300 
miliardów lirów.

Minister handlu zagranicz­
nego Rinaldo Ossola zwrócił 
uwagę na pewne ujemne oko­
liczności, które doprowadziły 
do nadwyżki w bilansie płat­
niczym (zwolnienie tempa 
produkcji), ale z drugiej stro­
ny z dumą stwierdził, że 
wpływy z turystyki zagranicz­
nej były o miliard dolarów 
większe niż w roku ubiegłym, 
i zapowiedział, że również w 
1978 roku spodziewa się do­
datniego bilansu płatniczego.

Świadczy to wszystko o nie- | 
wątpliwej poprawie ■ sytuacji 
gospodarczej Włoch, choć po- 
zostaje jeszcze wiele trudnych 
problemów do rozwiązania, 
jak inflacja i bezrobocie. Rząd 
premiera Andreottiego obecnie 
znacznie lepiej panuje nad sy­
tuacją gospodarczą i społecz­
ną, ciesząc się poparciem tak 
zwanych partii konstytucyj­
nych — łącznie z komunista­
mi — które opracowały wspól­
ny program działania, realizo­
wany przez rząd.

Od kilku dni we Włoszech 
trwa dyskusja polityczna nad 
koniecznością uczynienia na­
stępnego kroku, który by do­
prowadził do dalszej stabiliza­
cji politycznej i ułatwił roz­
wiązywanie najważniejszych 
zagadnień gospodarczych i 
społecznych. Na porządku 
dziennym stanęła sprawa 
przekształcenia obecnego rzą­
du mniejszościowego chadecji 
w rząd koalicyjny lub — nie­
którzy posługują się tą nazwą 
— rząd jedności narodowej.

Dyskusję wszczęła mała 
Partia Republikańska. Następ­
nie zabrali glos przywódcy 
Partii Socjalistycznej, wręcz 
wzywając premiera, by włą­
czył do rządu komunistów 
i socjalistów. Kierownictwo 
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej ogłosiło oświadczenie, w 
którym uznało powołanie rzą­
du jedności za „pilną koniecz­
ność”. .

Przywódcy chrześcijańskiej 
demokracji udzielili odmow­
nej odpowiedzi na te sugestie, 
lecz jeden z nich oświadczył, 
że przewiduje zmianę obecne­
go rządu na wiosnę.

Polska — Szwecja

Owocna wymiana przez Bałtyk
JANUSZ ŁATOSZEK 

. — korespondencja własna .
Ł. . Sztokholm, w grudniu

(P) Statki z biało-czerwoną banderą są coraz częstszymi 
gośćmi w szwedzkich portach. Jest to najlepszy dowód syste­
matycznie rozwijającej się współpracy, a co za tym idzie ros­
nących Obrotów handlowych między naszymi państwami, dia 
których wody Bałtyku stwarzają bardzo dogodny i co się rów­
nież bardzo liczy w handlu międzynarodowym — tani trans­
port. Wystarczy powiedzieć, że globalna masa przewożonych 
przez naszą flotę handlową towarów do szwedzkich portów 
sięga w skali rocznej ponad 4 miliony 600 tysięcy ton.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Misja Ushiby
(P) Japoński minister dla 

międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, Nobuhiko Us- 
hiba udał się do Waszyngtonu 
z niełatwą misją. Próbować 
on będzie choćby częściowo 
załagodzić coraz ostrzejsze 
spory amerykańsko-japońskie 
na tle gospodarczym. Głównie 
chodzi o olbrzymie i wciąż 
narastające nadwyżki ekspor­
towe Japonii w obrotach ze 
Stanami Zjednoczonymi. IV 
ciągu 9 miesięcy bieżącego ro­
ku wyniosły one 5,9 mld do­
larów i wszystko wskazuje na 
to, że pod koniec roku osiągną 
poziom 8 mld dolarów.

Ministra Ushibę czekają o- 
stre przetargi z amerykański­
mi partnerami. IV pakiecie 
propozycji, którymi Tokio 
chciałoby zadowolić Waszyng­
ton nie ma w ogóle mowy o 
dwu głównych żądaniach stro­
ny amsurgkańskiej — postulacie 
zwiększenia stopy wzrostu 
gospodarczego Japonii do 8 
proc, oraz żądania USA, by 
japońska nadwyżka eksporto­
wa zredukowana została w 
ciągu dwu lat do zera. Japoń­
skie kola rządotce uważają te 
żądania za wygórowane i nie­
zbyt realne w obecnej sytua­
cji gospodarczej kraju.

Propozycje, które Nobuhiko 
Ushiba wiezie do Waszyngto­
nu składają się z 8 zasadni­
czych punktów dotyczących 
redukcji niektórych cel i ba­
rier pozaclowych, zwiększenia 
importu surowców, zwiększe­
nia pomocy dla zagranicy oraz 
kredytów dla japońskich im­
porterów. Jednakże w „pakie­
cie” tym — jak donosiła agen­
cja AFP — nadal brak libera­
lizacji importu podstawowych 
artykułów rolnych. Na co — 
dodajmy — bardzo liczyły Sta­
ny Zjednoczone.

Jak wynika z ostatnich de­
klaracji wysłanników Tokio, 
nie jadą oni ze zbyt optymi­
stycznymi oczekiwaniami. I 
rozmowy waszyngtońskie nie 
będą miały charakteru kajania 
się pazernego sojusznika han­
dlowego. Premier Fukuda, 
zapytany czy nie obawia się 
ostrej reakcji amerykańskiej 
w związku z niższą niż 6 proc, 
stopą wzrostu gospodarczego 
(nie mówiąc już o zalecanych 
przez USA 8 proc.) odpowie­
dział: „Nic na to nie poradzę”.

Dyskusje ministra Ushiby 
dotyczyć będą głównie nadwy­
żek eksportowych i złagodze­
nia nadwyżek eksportowych. 
Napięcia gospodarcze stwarza­
ją jednak napięcia polityczne. 
I to niepokoi obie stolice.

Ten dynamiczny rozwój 
I polsko-szwedzkich kontaktów 
| handlowych pociąga za sobą 
| konieczność utrzymywania 
| bliskiej współpracy PZM, 
| PLO i PŻB z wieloma dzia- 
| łającymi po drugiej stronie 
| Bałtyku firmami ąpedycyjny- 
J mi, maklerskimi, a także z 

licznymi instytucjami morski­
mi.

Rolę koordynatora pełni już 
ód wielu lat polsko-szwedzka 
spółka mórska „Pol-Baltica” 
mająca swą siedzibę w Sztok­
holmie, która zajmuje się m. in. 
frachtem dla polskiej floty, 
prowadzi działalność agencyjną 
naszych central handlu zagra­
nicznego „Centromor” i „Nawi- 
mor”. Przykładem harmonijnie 
układającego się współdziałania 
mogą być częste kontakty eks­
pertów obu państw, którzy wy­
tyczają główne kierunki rozwo­
ju morskiej współpracy przez 
Bałtyk.

Dynamiczny rozwój polsko- 
szwedzkiej współpracy mor­
skiej przypada zwłaszcza na la­
ta siedemdziesiąte. Mimo bar­
dzo wymagającego rynku jaki 
stanowi Szwecja — podpisywa­
ne coraz częściej z nami kon­
trakty świadczą o dobrej marce 
polskiego sprzętu morskiego. I 
tak stocznia w Gdańsku była 
ostatnio dostawcą m. in. pływa­
jącego doku dla stoczni Goeta- 
verken w Goeteborgu. Szwedz­
ka firma „Trans-Atlantic” za­
kupiła u nas trzy statki (30- i 
64-tysięcznik), w tym jeden 
trawler-przetwórnię. zbudowa­
ny przez Stocznię im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. XV 1976 ro­
ku udało się nam wejść na 
szwedzki rynek z polskimi jach­
tami. Polska oferta zachwyciła. 
Sprzedaliśmy ok. 3 tysiące róż­
nego typu jachtów i łodzi mo­
torowych.

XV tym zakresie — jak poin­
formował nas attache morski 
ambasady polskiej w Sztokhol­
mie Bogusław Bujwid — w 
dalszym ciągu istnieją ogromne 
możliwości eksportowe. Przy 
poprawie naszej działalności 
akwizycyjnej — szwedzki rynek 
z pewnością może zakupić dal­
sze partie naszych jachtów. By 
tego dokonać, potrzebna jest 
dobra jakość wyrobu, odpo­
wiednia reklama i oczywiście 

L terminowość wykonania i do- 
I starczenia naszych jachtów do 

Szwecji.
Ze polskie jachty mają do­

brą opinię i podobają się 
Szwedom, świadczy nie tylko 
ich zakup przez wymagający 
rynek szwedzki, ale również 
zgłoszona przez naszych sąsia­
dów zza Bałtyku chęć bliskiej 
kooperacji. Znana firma „Marie- 
Plast” specjalizująca się w 
produkcji jachtów zwróciła się 
do Morskiej Stoczni Jachtowej 
im Leonida Teligi w Szczecinie, 
proponując nie tylko koopera­
cję. ale także wspólną sprzedaż 
jachtów na rynkach trzecich. 
Partnerstwo to przynosi już obu 
stronom znaczne korzyści.

XVspółpracujemy ze Szwe­
dami m. in. przy wyposażaniu 
statków. Z firmą „Volvo” 
kooperujemy przy budowie sil­
ników okrętowych „Volvo-Pen- 
ta”, do których wiele elemen­
tów dostarczają zakłady mecha­
niczne z Pucka.

Obecnie prowadzone są roz­
mowy ze stocznią w Goetaver- 
ken na temat współpracy pol­
skich specjalistó-w budownictwa 
okrętowego przy łączeniu bez­
pośrednio na wodzie długich 
elementów statków, w której 
to dziedzinie właśnie Polacy

FRANCISZEK NIETZ

mają duże doświadczenia. Rów­
nolegle toczą się w Goeteborgu 
pertraktacje dotyczące udziału 
polskich, ekspertów przy budo­
wie urządzeń do przetwórstwa 
rybnego.

Nowy prom konieczny, był 
również z uwagi na szybko 
wzrastającą liczbę turystów przy­
bywających ze Szwecji do Pol­
ski i odwrotnie. W roku bieżą­
cym uruchomiono więc drugi 
prom kolejowy „Mikołaj Koper­
nik”, który kursuje na tej tra­
sie wespół z „Janem Heweliu­
szem”. XV 1976 roku na trasie 
Ystad — Świnoujście przewie­
ziono ponad 153 tysiące pasaże­
rów. XV ciągu 9 miesięcy br. 
liczba pasażerów, a także prze­
wożonego promami frachtu w 
porównaniu z analogicznym o- 
kresem ub. r. wzrosła aż o 27 
procent

Od 1 stycznia 1978 roku zo- 
staje uruchomiona pierwsza sta­
ła linia promowa działająca 
przez cały rok na trasie Gdańsk 
— Helsinki — Nynenshamn, port 
oddalony o ok.. 60 km od Sztok­
holmu. W .inauguracyjny rejs z 
Gdańska wypłynie do Nynens­
hamn wynajęty przez Polskę w 
Finlandii prom „Allotar”, za­
bierający na pokład 400 pasa­
żerów i 300 samochodów.

Na trasie Gdańsk — Nynens­
hamn kursował w ciągu ubieg­
łych dwu lat proni, ale tylko w 
sezonie letnim. Z uwagi na to, 
że ta linia promowa była tylko 
sezonową, można było liczyć 
tylko na przewóz pasażerów. 
Znacznie bardziej opłacalny 
przewóz frachtu — firmy szwedz­
kie zlecały innym przewoźni­
kom, utrzymującym stała połą­
czenie promowe. Strona polska 
liczy, że nowa linia promowa 
przewozić będzie obecnie nie 
tylko pasażerów, ale również i 
szwedzkie towary do Polski.

Rozwój żeglugi promowej 
przez Bałtyk stanowić będzie 
przez długie lata najbardziej 
dogodną i jednocześnie najtań­
szą bazę wypadową do Polski 
nie tylko, dla Szwedów, ale tak­
że dla mieszkańców całej Skan­
dynawii, z którą Polska utrzy­
muje stale . rozszerzające się 
kontakty polityczne, gospodar­
cze, kulturalne i turystyczne

Rozwój wymiany 
handlowej Polska-Indie

DELHI (PAP). W Delhi zakoń­
czyły się trzydniowe polsko-in­
dyjskie rozmowy handlowe, 
podczas których przedyskutowa­
no sprawy dostaw do Indii pol­
skich elektrowni, statków han­
dlowych i rybackich, a także 
maszyn 1 urządzeń górniczych. 
Omówiono też całokształt dwu­
stronnej współpracy gospodar­
czej, m. in. sprawę wspólnych 
przedsięwzięć produkcyjno-han­
dlowych. Najbardziej zaawanso­
wanym z tych przedsięwzięć 
jest polsko-indyjska spółka ry­
backa, mająca rozpocząć dzia­
łalność w pierwszych miesią­
cach przyszłego roku. Obie stro­
ny uzgodniły także listy towa­
rowe na rok 1978.

XV_ rozmowach ze strony pol­
skiej brała udział delegacja z 
wiceministrem handlu zagrani­
cznego i gospodarki morskiej, 
E. W iśniewskim, a ze strony in­
dyjskiej .— m. in.. minister e- 
nergetyki, będący zarazem 
współprzewodniczącym polsko- 
indyjskiej komisji mieszanej P. 
Ramachandram oraz wicemini­
ster handlu zagranicznego Indii, 
P. C. Alexander.

Zapowiedziano również, że na 
początku przyszłego roku Indie 
i Polska zawrą nowe porozu­
mienie clearingowe na lata 1978 
— 80 i umowę płatniczą na ten 
sam okres trzyletni, natomiast 
po jego upływie, z dniem 1 sty­
cznia 1981 przejdą na system 
rozliczeń wolnodewizowych. (P)

(P) Nabrzeża bałtyckich przystani jachtowych i promów pasażerskich w centrum Sztokholmu. 
Fot. Janusz Łatoszek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
znajdował się w strefie unie­
możliwiającej ‘ bezpośrednią 
łączność radiową z terytorium 
ZSRR. Obserwacje jego lotu 
przejęły ria ten czas radzieckie 
statki naukowo-badawcze znaj­
dujące się w różnych rejonach 
mórz i oceanów. „Kosmonauta 
J. Gagarin” i „Kosmonauta XV, 
Komarow” oraz sputnik łącz­
ności „Mołnia”. Obaj kosmo­
nauci wówczas odpoczywali.

Niedzielne gazety przyniosły 
bogaty serwis informacji o 
przebiegu pierwszego dnia eks­
perymentu, reportaże z kosmo­
dromu Bajkonur i z ośrodka ste­
rowania lotami, zdjęcia Jurija 
Romanienko i Gieorgija Grecz­
ko.

Dowódca statku podpułkownik 
J. Romanienko urodził się w 
1944 roku, jest więc jednym z 
młodszych kosmonautów ra­
dzieckich. W 1966 roku ukoń­
czył z wyróżnieniem Wyższą 
Szkołę Lotnictwa XXrojskowego. 
XV armii był instruktorem lot­
nictwa. Do oddziału kosmonau­
tów włączony został w 1970 ro­
ku. Przeszedł pełny kurs przy­
gotowań kosmonautów do lo­
tów załogowych na statkach 
typu „Sojuz” oraz orbitalnych 
stacjach badawczych „Salut”. 
Brał udział w przygotowaniach 
do wspólnego lotu „Sojuz-Apol- 
lo” w charakterze dowódcy

Czy Norwegio i Danio 
spuszczą „węża wahifowego”?

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm, 10 grudnia
(P) Norwegia i Dania przy­

puszczalnie opuszczą zachod­
nioeuropejskiego „węża ■walu­
towego”. O ile tak się stanie, 
może to doprowadzić do de­
waluacji- korony duńskiej i 
norweskiej o ok. 30 procent. 
Wówczas Finlandia zostałaby 
zmuszona do obniżenia war­
tości swej marki.

Poglądy tego rodzaju, krążą­
ce w skandynawskich sferach 
bankowych, wyraża dobrze na 
ogół poinformowany organ rzą­
du szwedzkiego „Svenska Dag- 
bladet”. U podłoża tych speku­
lacji leży próba stworzenia 
stabilności kursów na zachod­
nioeuropejskim rynku waluto­
wym. W każdym razie autorom 
takiego projektu chodzi o prze­
prowadzenie dewaluacji słab­
szych walut — znajdujących się 
na końcu owego „węża waluto-

u^cfajna^wiccic
• Sekretarz generalny Polskie- 

| go Komitetu d/s Radia 1 Telewizji, 
| Zbigniew Liszyk i wiceprezes Ko- 
| mitetu Radia i Telewizji Wletna. 
a mu Ly Van Sau podpisali w so- 
3 botę w Hanoi umowę o 3-letniej 
I współpracy, która przewiduje m. 
i in. znaczne zwiększenie wymiany 
| programów telewizyjnych i radio­
wych.

wego” 
RFN.

Na 
ropy 
że

— w stosunku do marki

rynku walutowym Eu- 
Zachodniej panuje du- 

ożywienie związane z 
bardzo niskimi notowaniami 
dolara amerykańskiego. Pozy­
cja dolara osłabiona została 
przez wzrastający deficyt han­
dlu zagranicznego USA, co z 
kolei podwyższyło kurs japoń­
skiego jena, marki RFN i fran­
ka szwajcarskiego. Zachodnio­
europejski „wąż waluto-wy” o- 
bejmujący RFN, Holandię, Bel­
gię, Danię i Norwegię natych­
miast zareagował na podwyż­
szenie kursu marki niemieckiej.

Niektórzy obserwatorzy skan­
dynawscy dochodzą do wniosku, 
że Dania i Norwegia zostaną 
zmuszone do opuszczenia „wę­
ża walutowego” i przejścia na 
wolną wymianę.

Szwedzka korona, po dwu 
kolejnych dewaluacjach w tym 
roku o 6 i 10 procent, znowu 
osłabiła swą pozycję w’ stosun­
ku do marki RFN i dolara.

Jak widać, ruch na giełdach 
walutowych jest ostatnio duży, 
a w obliczu trudności ze sprze­
dażą towarów duńskich, nor­
weskich i szwedzkich na ryn­
kach zagranicznych, co wiąże 
się ze zbyt wysokimi cenami 
tych towarów, spekulacje wo­
kół skandynawskich państw 
wydają się być nie pozbawione 
podstaw, skoro nawet plszą o 
nich najpoważniejsze dzienniki 
sfer finansowych.

statku. Obecnie Romanienko 
Studiuje zaocznie w Akademii 

: J. -Gagarina. Od’ 1965 roku jest 
: członkiesm Kęaa; (aftcajt

Gieorgij Greczko jest starszy 
od swego dowódcy o 13 lat. XV 
1955 roku z wyróżnieniem u- 
kończył Instytut Mechaniczny 
w Leningradzie i rozpoczął pra­
cę w biurze konstrukcyjnym. Z 
miejsca dał się poznać jako 
niezwykle utalentowany kon­
struktor. Uczestniczył w przy­
gotowaniu i próbach wielu no­
wych urządzeń radzieckiej tech­
niki kosmicznej. Uzyskał stopień 
naukowy kandydata nauk tech­
nicznych. XV ' skład oddziału 
kosmonautów wszedł w 1966 
roku, zaś swój pierwszy lot 
odbył ,w 1975 roku jako inży­
nier pokładowy „Sojuza-17”, 
który połączył się ze stacją or­
bitalną „Salut-4”. G. Greczko 
jest. Bohaterem Związku Ra­
dzieckiego, od 1960 roku — 
członek KPZR.

Taki właśnie' zestaw załogi 
wskazywał na szczególną rolę, 
jaką w tej wyprawie odgrywać 
będą próby techniczne, między 
innymi związane z działaniem 
węzłów łącznikowych stącji or­
bitalnej „Salut-6”. Wreszcie 
nastąpiła oczekiwana chwila 
zbliżenia się obu obiektów. XV 
Moskwie był wczesny niedziel­
ny ranek. XV kilka godzin póź­
niej telewizja odtworzyła reje­
strowany kamerą, umieszczoną 
na stacji orbitalnej moment 
podchodzenia „Sojuza-26” do 
jednego z dwóch węzłów styko­
wych „Saluta-6”.

Na ekranie w coraz więk­
szym zbliżeniu widoczny jest 
kształt statku, w którym znaj­
dują się obaj kosmonauci. Sły­
szymy ich glosy. Co chwila 
padają krótkie meldunki do o- 
środka sterowania. Jeszcze kil­
ka sekund i oba obiekty łączą 
się z sobą. Jest godzina 6.02 
czasu moskiewskiego. Obaj ko­
smonauci przechodzą do kabiny 
„Saluta”.

Władimir Szatalow — komen­
tując na gorąco to wydarzenie 
powiedział: na to połączenie 
czekaliśmy ze szczególną nie­
cierpliwością. Każda nasza zało­
ga. dziesiątki, setki razv ćwi­
czy manewr łączenia. Wydawać 
by się mogło, że nie może tu

zdarzyć się nic, co byłoby za- 
Skóćzeniem, czy nieprzewidzia- 

’ ną komplikacją. W praktyce jest 
to jednali zawsze moment 
trudny, denerwujący, a od nie­
go zależą przecież dalsze losy 
eksperymentu. Załoga „Sojuza- 
26” wykonała manewr bezłęd- 
nie. Podzielamy ich radość.

XV komunikacie podano, że 
„Sojuz-26” dokonał połączenia 
ze stacją orbitalną „Salut-6” 
przez inny węzeł stykowy niż 
próbowała tego dokonać miesiąc 
wcześniej załoga statku „Soju- 
za-25”. Mogłoby to sugerować, 
że niepowodzenie poprzedniej 
próby związane było z jakąś 
drobną niesprawnością funkcjo­
nowania tego węzła. XV progra­
mie prac, które obaj kosmonau­
ci przeprowadzić mają na po­
kładzie stacji orbitalnej, prze­
widziano właśnie próby spraw­
ności pierwszego węzła.

■ Komentatorzy wyciągają stąd 
wniosek, iż w najbliższym cza­
sie możemy być świadkami ko­
lejnego lotu radzieckiego stat­
ku załogowego, który połączy 
się z „Salutem-6” przez dodat­
kowy, sprawdzony węzeł styko­
wy. Wówczas bogaty program 
obecnej wyprawy, obejmujący 
badania procesów fizycznych i 
zjawisk w przestrzeni kosmicz­
nej, badania powierzchni Ziemi 
i atmosfery W celu wykorzysta­
nia ich w interesie gospodarki 
narodowej, eksperymenty tech­
nologiczne 1 medyczno-biolo- 
giczne — prowadziłyby na po­
kładzie stacji orbitalnej rów­
nocześnie dwa zespoły kosmo­nautów.

Czy tak się stanie? Najbliż­
sze dni, a nawet może godziny 
powinny przynieść w tej spra­
wie ostateczną odpowiedź.

JERZY SIERADZINSKI

MADRYT (PAP). XV piątek w 
Barcelonie został zaprzysiężony 
pierwszy od prawie 40 lat au­
tonomiczny rząd kataloński — 
generalitat, na czele którego 
stoi Josep Tarradellas. Tarradel- 
las, będący szefem ostatniego 
autonomicznego rządu Katalo­
nii, istniejącego do czasu upad­
ku republiki w wojnie domowej 
w Hiszpanii, po przejęciu ■wła­
dzy przez frankistów, udał się 
ha emigrację do Francji.

XV krótkim przemówieniu 
Tarradellas wyraził radość z 
przyznania Katalonii długo o- 
czekiwańej autonomii i jedno­
cześnie poparł podpisane w paź­
dzierniku br. porozumienie z 
Moncloa między rządem Adolfo 
Suareza. a stronnictwami opozy­
cyjnymi w sprawie wspólnej 
walki z kryzysem gospodarczym 
i politycznym w kraju. (P)

Problemy radzieckiego rolnictwa
Wywiad z wiceministrem Anatolijem Golcowem

MOSKWA (PAP) W wywia­
dzie dla prasy wiceminister 
rolnictwa ZSRR d/s gospodar­
ki zbożowej, Anatolij Golcow 
omówił wyniki rolnictwa ra­
dzieckiego w 1977 r. Tegorocz- 
ne zbiory zbóż ocenił on jako 
wysokie, choć niższe od ubie­
głorocznych. Przyczyniły się 
do tego niekorzystne warunki 
atmosferyczne, zwłaszcza su­
sza, która dotknęła południo­
wo-wschodnie obszary euro­
pejskiej części ZSRR, przede 
wszystkim Powołże, wiele o- 
kręgów Uralu południowego, 
Kazachstan i Syberię.
? Przeciętny roczny poziom 
zbiorów na lata 1976—1980 usta­
lono w planach na 220 min ton, 
przy czym w 1980 r. globalne 
zbiory winny wynieść co naj­
mniej 235 min ton. 220 min ton

I

ko-

MPLA-Partia Pracy 
Agostinho Neto 
przewodniczącym

LUANDA (PAP). Ludowy Ruch 
Wyzwolenia Angoli (MPLA) zo­
stał przekształcony w partię po­
lityczną o nazwie „MPLA-Par- 
tia Pracy”. Decyzja taka zapad­
ła na pierwszym zjeżdzie MPLA, 
którego ostatnio posiedzenie od­
było się w sobotę w Luandzie, 
stolicy Ludowej Republiki An­
goli.

Uchwalona na zjeżdzie rezo­
lucja stwierdza, że w swej 
działalności politycznej, ideolo­
gicznej i organizacyjnej MPLA 
— Partia Pracy będzie kiero­
wać się zasadami marksizmu i 
leninizmu.

Delegaci zaakceptowali pro­
jekt programu partii, określają­
cego cele i zadania walki o zbu­
dowanie w Angoli nowego spo­
łeczeństwa, wolnego od wyzy­
sku.

Zjazd uchwalił statut, w któ­
rym stwierdza się m. in., że 
wszyscy członkowie partii będą 
walczyć o zbudowanie społe­
czeństwa socjalistycznego. Są 
oni zobowiązani do ścisłego 
przestrzegania leninowskiej za­
sady demokratycznego centra­
lizmu, mają strzec niewzruszo­
nej jedności szeregów partii, 
walczyć z oportunizmem i sek­
ciarstwem.

MPLA-Partia Pracy jest kie­
rującą siłą państwa i narodu 
angolskiego — stwierdza rezolu­
cja akceptująca statut partii.

Zjazd uchwalił również „głó­
wne kierunki rozwoju społecz­
no-gospodarczego na lata 1978— 
80”.

Dokument ten mówi m. in. o 
konieczności rozwoju sektora 
państwowego i spółdzielczego 
sektora gospodarki, a do naj­
ważniejszych zadań zalicza 
wzrost poziomu życia ludności, 
zwiększenie wydajności pracy i 
produkcji.

Przewodniczącym MPLA — 
Partii Pracy jednomyślnie wy­
brano Agostinho Neto. (P)

i

określił wiceminister jako 
nieczne minimum.

Zapotrzebowanie ZSRR 
zboże jest ogromne. XV celu 
spokojenia wszystkich potrzeb 
na wysoko jakościowe artyku­
ły spożywcze, przemysłu na su­
rowce oraz w celu utworzenia 
niezbędnych rezerw i wykona­
nia zobowiązań eksportowych, 
ZSRR winien mieć przeciętni* 
na mieszkańca jedną tonę zbo­
ża. Inaczej mówiąc, produkcja 
winna wynosić 255—260 min ton.

Chodzi jednak nie tylko o 
zboże. Nawet w najbardziej nie­
urodzajnym roku — 1975 — kie­
dy zebrano 140 min ton — by­
ła to ilość wystarczająca dla 
zaspokojenia potrzeb ludności, 
a także wykonania zobowiązań 
eksportowych na zboże spożyw­
cze.

Poziom 220 milionów ton 
jest to więc wielkość maksy­
malna na danym etapie, u- 
względniająca istniejące możli­
wości zwiększenia plonów. Mini­
ster zwrócił uwagę na duży sto­
pień ryzyka w planowaniu pro­
dukcji rolnej związany z czyn­
nikiem atmosferycznym.

Dla porównania przytoczył 
następujące dane: ponad 17 
proc, zasiewów w ZSRR znaj­
duje się w strefach, gdzie po­
ziom opadów jest niższy niż 300 
mm rocznie, podczas gdy w USA 
w takiej strefie znajduje się tyl­
ko ok. 4 proc, zasiewów. 57,2 
proc, zasiewów w ZSRR znajdu­
je się w strefie opadów 300—500 
mm, podczas gdy 56,2 proc, za­
siewów w Stanach Zjednoczo­
nych znajduje się w strefie po­
wyżej 700 mm opadów rocznie 
i to stanowi gwarancję stałych 
plonów.

Specjaliści potrafią bowiem 
obliczyć efekty zwiększenia do­
staw’ nawozów sztucznych i or­
ganicznych. zastosowania no­
wych odmian zbóż, zwiększenia 
areału gruntów nawadnianych, 
zastosowania nowych metod a- 
grotechnicznych, a więc przewi­
dzieć wszystko — z wyjątkiem 
pogody. (P)

na 
za-

Zdecydowane zwycięstwo 
koalicji rządowej 
w przedterminowych wyborach 
parlamentarnych w Australii

TOKIO (PAP).- XVbrew prze­
widywaniom, Partia Liberalna 
Australii i Krajowa Partia A- 
grarna Australii, rządzące w 
tym kraju od 1975 roku odnio­
sły w sobotę w wyborach do 
124-osobowej Izby Reprezentan­
tów łatwe zwycięstwo nad Au­
stralijską Partią Pracy. Nie są 
znane jeszcze ostateczne wyni­
ki konsultacji wyborczej, ale ze 
wstępnych obliczeń komputero­
wych wynika, że obie partie 
zwycięskie będą dysponowały w 
Izbie Reprezentantów większo­
ścią 50, a może nawet 55 man­
datów. Do tej pory liberałowie 
mieli tam 68 miejsc, ich soju­
sznicy agrariusze — 23 miej­
sca, zaś Australijska Partia 
Pracy, której przywódcą jest 
były premier Edward Gough 
XVhitlam — 36.

Zwycięstwo wyborcze konser­
watywnej koalicji liberałów i 
agrariuszy zapewnia obecnemu 
premierowi, Malcolmowi Frase- 
rowi ponowny wybór na to sta­
nowisko. (P)

Wręczenie 
Nagród Nobla

SZTOKHOLM, OSLO (PAP). 
W Sztokholmie odbyła się 10 bm. 
uroczystość wręczenia Nagrody 
Nobla w dziedzinach: literatury, 
fizyki, chemii, medycyny i eko­
nomii. Laureatom — z wyjąt­
kiem hiszpańskiego poety Vi- 
cente Aleixandre, który nie 
mógł przybyć ze względu na 
zły stan zdrowia — dyplomy 
honorowe wręczył król szwedz­
ki, Karol XVI Gustaw.

Tegoroczni laureaci tej naj­
bardziej cenionej nagrody to:

— literatura: poeta Vicente 
Aleixandre (Hiszpania);

— fizyka: John van VIeck, 
Philip Anderson (obydwaj z 
USA), oraz Neyill Mott (Wiel­
ka Brytania) — za wkład w ba­
dania elektronowej struktury 
kryształu;

— chemia: Ilja Prigodin (Bel­
gia) — za rozwój teorii termo­
dynamiki;

— medycyna: Rosalyn Yalow, 
Roger Guillemin, Andrew 
Schally (USA) — za ważne od­
krycia w dziedzinie wpływu 
hormonów na funkcjonowanie 
organizmu;

— nauki ekonomiczne: James
Meade (Wielka Brytania) i Bertil 
Ohlin - - ■
teorii 
wego.

Tego 
wręczono 
Laureatkami 
1976 są założycielki ruchu po­
kojowego w Irlandii Północnej 
— panie Mairead Corrigan i 
Betty Wiliams. Ruch ten działa 
na rzecz położenia kresu rozle­
wowi krwi w Irlandii Północ* 
nej. Nagrodę za rok 1977 otrzy­
mała organizacja Amnesty In- 
ternational. (A)

(Szwecja) — za rozwój 
handlu międzynarodo-

samego dnia vr Oslo 
nagrody pokojowe, 

nagrody za rok

(P) Start rakiety. FOŁ CAF — TASS

USA przed groźbą 
strajku rolników?

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Głąbiń- 
ski, pisze:

W sobotę 10 grudnia w Wa­
szyngtonie i w ponad 30 wiel­
kich miastach amerykańskich 
odbyły się masowe demonstracje 
farmerów, protestujących prze­
ciw zbyt niskim cenom, jakie 
uzyskują za swoje produkty.

Organizatorem demonstracji 
jest nowo utworzona organizacja 
o nazwie „American Agriculture 
Movement” (AAM), która po­
stawiła sobie za cel zmuszenie 
władz federalnych i Kongresu 
do udzielenia większej pomocy 
farmerom. W wypadku nieu- 
dzielenia lub opóźniania się tej 
pomocy AAM grozi zorganizo­
waniem już w najbliższych ty­
godniach pierwszego w historii 
USA powszechnego strajku rol­
ników.

Obecnie farmerzy za swoje pro­
dukty otrzymują około 5'J proc, 
ceny detalicznej towaru w skle­
pie. Te drugie 50 proc, trafia 
do rąk przedsiębiorstw transpor­
towych, pośredników i przemy­
słu przetwórczego. Farmerzy 
twierdzą, że wobec gwałtowne­
go wzrostu cen narzędzi, ma­
szyn, ropy naftowej i innych 
paliw płynnych, energii elek­
trycznych oraz nawozów sztucz­
nych i środków ochrony roślin 
ich dochody spadły w tym roku 
poniżej nakładów, a uprawa 
czegokolwiek przestała być o-, 
płacalna. Dotyczy to głównie u- 
prawy zbóż. Farmerzy domaga­
ją się szybkiego wprowadzenia 
zasady gwarantowanych przez 
państwo cen, co będzie oznacza­
ło wyrównywanie z funduszy fe­
deralnych dochodów farmer­
skich. (P)
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DŁUGI DYSTANS
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mi kapitalistycznymi. Jakże widoczna Jest ewolucja wzajem­
nej wymiany i współpracy gospodarczej w ciągu obecnej de­
kady. Przypomnijmy, ze w 1970 r. wzajemne obroty wynos łv 
uledwie lol min dolarów. W roku ubiegłym «siagnelv ii« 
miliony dolarów a więc o 1 miliard dolarów więcej niż wy- 
nosiła w ogóle wymiana na początku obecnej dekady. Prze­
kroczono założony podczas wizyty Edwarda Gierka pułap ! 
miliarda dolarow, a rok bieżący jest pierwszym w realizacji 
drogiego etapu, kiedy to do roku 1980 wzajemna wartość wy­
miany ma być podwojona Tak prężnie rozwijające się stosun­
ki gospodarcze możliwe były —-------- * • ... . 5
ienia a jednocześnie politykę 
jak bardzo Jest atrakcyjna.

Na konferencji prasowej. 
Jaka odbyła się po zakończo­
nej VII sesji polsko-amery­
kańskiej komisji do spraw 
handlu, przewodniczący de­
legacji obu krajów dali 
zgodny wyraz zainteresowa­
nia dalszym rozwojem tej 
wymiany i usuwaniem 
przeszkód, które wciąż jesz­
cze ten proces utrudniają. 
Znamienne jednak, że to za­
interesowanie nie jest by­
najmniej jednostronne. Stany 
Zjednoczone dokonały bowiem 
znacznej zmiany w swej po­
lityce gospodarczej i wobec 
inwazji towarów firm zagra­
nicznych, zwłaszcza z krajów 
EWG, Japonii i innych kra­
jów Dalekiego Wschodu, 
czynają się nastawiać 
eksport Polska, która 
drugim po Związku Radziec­
kim partnerem gospodar­
czym USA wśród krajów 
socjalistycznych stanowi w 
wielu pozycjach ważny ry­
nek dla eksporterów ame­
rykańskich. Znamienne zresz­
tą, źe nasz udział w eks­
porcie Stanów Zjednoczo­
nych jest przeszło dwukrot­
nie wyższy, aniżeli w zaku­
pach, co zresztą wpływa na 
stan bilansu i konieczność 
odwrócenia proporcji. Na 
wspomnianej konferencji pra­
sowej wicepremier Kazi­
mierz Olszewski stwierdził, 
źe strona polska widzi po­
prawę bilansu handlowego z 
USA przede wszystkim po­
przez zwiększanie naszego 
eksportu a nie ograniczanie 
zakupów na tym rynku.

w warunkach polityki odprę- 
taką podbudowują i wykazują

za- 
na 
jest

I

chłonność rynku i możliwości 
znacznego rozszerzenia różnych 
form kooperacji, która powin­
na być obecnie głównym mo­
torem napędowym wymiany. 
Dlatego też na uwagę zasługuje 
przeprowadzona ostatnio praca 
nad stworzeniem instytucjonal­
nych form promocji polskiego 
eksportu. Służy temu działal­
ność Polsko-Amerykańskiej 
Rady Gospodarczej, a także 
wspólnej komisji, która po­
wołała ostatnio kilka grup ro­
boczych dla zajmowania się 
właśnie stosunkami handlowy­
mi, kooperacją przemysłową i 
wzajemnymi ułatwieniami wy­
miany.

Można oczekiwać, że tak jak 
rozmowy przeprowadzone pod­
czas wizyty Edwarda Gierka 
w USA nadały przyspieszenie 
rozwojowi wzajemnych sto­
sunków gospodarczych 1 hand­
lowych między obu krajami, 
tak również wizyta prezyden­
ta USA w naszym kraju może 
być dla tej wymiany i współ­
pracy kolejnym impulsem. 
Niedawno usłyszałem dosyć 
obrazowe porównanie cha­
rakteryzujące rozwój wzajem­
nego handlu. Mój rozmówca, 
znający świetnie realia gospo­
darcze Polski i sytuację 
Atlantykiem, powiedział, 
ten bardzo prężny wzrost 
miany można porównać 
biegu długodystansowego, 
pierwszym etapie tego 
pobito kilka rekordów,

|
I

dużą skalę partnerstwo z fir­
mami amerykańskimi nasz 
przemysł chemiczny, można 
też, przy poprawie jakości, 
rozszerzyć eksport naszej por­
celany, kryształów i szkła sos- 
Podarczego, tym bardziej ża 
nasze przedsiębiorstwo „Prp- 
minex’ w Nowym Jorku zdo­
łało wyrobić dobrą markę dla 
szkła z huty „Krosno”.

To są, rzecz jasna, postula­
ty pro domo sua, gdyż uwa­
żam, że klucz do powodzenia 
znajduje się przede wszyst­
kim w 
terów, 
mniej 
ników, 
dostęp 
chociażby nawiązywać długo­
falową współpracę koopera­
cyjną, jeśli przy pojawieniu 
liczących się już dostaw, 
nastąpić może ustalenie kon­
tyngentów ilościowych. Zresz­
tą w każdej chwili liczyć 
się trzeba z różnymi nie­
spodziankami, chociażby za­
inicjowanymi przez konku­
rencję procesami antydun* 
pingowymi czy antytrustowy­
mi. Sprawy te zresztą są 
przedmiotem wzajemnych 
rozmów i liczyć się można

ręku naszych ekspor- 
aczkolwiek bynaj- 

nie bagatelizuję czyn- 
które wpływają na 
do rynku. Trudno

że systematycznie następować 
będzie usuwanie różnego ro­
dzaju barier hamujących ko­
rzystny przecież proces wza­
jemnego współdziałania.
Sprzyjać to będzie rozwojowi 
kooperacji.

Mamy zresztą już dobry 
początek długofalowych po­
wiązań kooperacyjnych np. 
w dziedzinie maszyn budo­
wlanych, obecnie rozpoczyna­
ją się w ramach długofalo­
wej współpracy dostawy na­
szego obuwia. Amerykanie 
zmodernizowali nam fabryki 
obuwia w Słupsku i Łuko­
wie. W tym roku zaczęliśmy 
już dostawy, w roku przysz­
ły partner zza Oceanu za­
mierza kupić 2,5 min par a 
w następnych latach dosta­
wy te zwiększyć 
jeszcze o milion

Powstaje także 
istotny warunek 
na rynku, 
sprawniej 
sprzedaży, 
mieszane z 
go kapitału

się mają 
par.

niezwykle 
powodzenia 
jest corazjakim

działająca. sieć 
w której spółki 
udziałem polskie- 
odgrywają ważną 

rolę. Następuje więc możli­
wość dotarcia do nowych 
kręgów odbiorców 1 no­
wych regionów, ale tym te­
matem wypadnie zająć 
odrębnie.

KINA
Bałtyk — „Czy zabita", prod. 

franc., 1. ló, pocz. seans, g. 9, 
13.39. 13,36 1 24 „Sprawa Gjorgo- 
nowej”, prod poi., lat 18. godz. 
W i 17.30.

Odcon — „Wojna i pokój” prod. 
poi., p. I 1 II b/o, godz. 17, 
„Wiatr* rewolweru”, prod. USA. 
lat la, godz. 13.30.

Przyjaźń — Ojciec Chrzestny 
II prod. USA, lat 13, godz. 15.Su. 
,1740 i 19..30.

Pokolenie — „Dziewczynka 
Hanoi”. prod ' ' . _ __
godz. 9. 11 i IX „Taimy prawdy” 
prod. USA. lat 15 godz. 15, 17 i 19

Hel — „Fałszywy gród”, prod 
ang., lat 13 pocz. seans, godz. 9. 
U 1 1340, „Świat Dzikiego Zacho­
du”. prod. USA, lat 13, godz. :SJ1 
17.30 i 13.30.

Mewa — „Ziemia jest grzeszną ----------- . . ... .

____ „___ t
wietnamskiej. b;o,

Jeśli więc utrzymać się ma 
dotychczasowa korzystna ten­
dencja (oba kraje są zaintere­
sowane dalszym rozszerzaniem 
współpracy, jeśli w roku 1980 
wartość wzajemnych 
ma osiągnąć 2 mld _______
to zależy to przede wszystkim 
od naszego wysiłku "tikśpórto- 
wego, a także od tych wszyst­
kich czynników, które mogą 
umożliwić lokowanie polskich 
towarów na amerykańskim 
rynku. Nadal bowiem z uwa­
gi na potencjał przemysłowy, 
poziom technologii i stopień 
doświadczenia w organizacji 
produkcji Stany Zjednoczone 
są dla nas atrakcyjnym part­
nerem, zwłaszcza że proces 
modernizacji naszego potencja­
łu wytwórczego będzie się 
dalej rozwijać.

dostaw 
dolarów).

wego, a także od tych wszyst-

Z kolei w skali rynku a- 
merykańskiego nasze dostawy 
stanowią ułamek procentu, 
stąd też, choć czasem pojawia­
ją się za Oceanem takie glo­
sy, nawet znaczny wzrost 
sprzedaży polskich twarów nie 
stanowi zagrożenia dla miejs­
cowych firm. Przecież całe 
nasze obroty ze Stanami Zjed­
noczonymi stanowią 0,5 proc, 
globalnej wartości handlu za­
granicznego USA. Nasz eks­
port. który osiągnął ponad 300 
min dolarów, stanowi niespeł­
na ćwierć procentu ogólnych 
dostaw na rynek amerykański. 
Na tym tle widzieć trzeba i

biegu 
>c»wiuvw, teraz 

następuje złapanie oddechu po 
to, by znowu uzyskać przyspie­
szenie na finiszu.

Są zaś warunki sprzyjające 
by rozwinąć nasz eksport i 
zacząć na należytą skalę zdo­
bywanie amerykańskiego ryn­
ku. Zrobiono przecież dobry 
początek w tej ciężkiej walce 
konkurencyjnej. Udało 
wyjść poza tradycyjny 
artykułów rolno-spożj 
L'- --------- —

siaj dominują w polskim eks-

/ GD
Dźwiękowy plakat reklamowv 
20.35 Konc. życzeń 21.05 Kronika

I sportowa 21.1S Z archiwum jazzu 
22.00 Z kraju i ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22 23 Zespól 
„Chałturnik” 22.30 Proponujemy 
1 zapraszamy 22.45 Minirecital 
Krystyny Prońko 23.12 Wiad spor­
towe 23.15 Konc. wieczorny.

Program nocny
Wiadu 0.81 1.00 2.00 3.C0 4.00 S.C«
0.00 Początek programu 0.06 Ka­

lendarz Kultury Polskiej 0.11 Koc. 
życzeń od Polonii Zagranicznej 
dla rodzin w kraju 0.11—5.00 Pro­
gram nocny z Lublina

Program II
(od godz. 3.00—1X53 przerwa kon­
serwacyjna radiostacji)

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30 °
13.30 21.30 23.30

4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no 5.00 Poranek muzyczny 5.33 Ob­
serwacje 1 propozycje 5.45 Mei. 6.00 
W kilku taktach, w kilku słowach
6.10 Kalendąrz Radiowy 6.15 Jęz. 
francuski 6.35 Gimnastyka 6.45— 
—7.10 Program WORT 6.45 Poranny 
mag Informacyjny 6.55 Rep. kwad­
rans 7.10 Dla nauczycieli „Przed 
pierwszym dzwonkiem" 7.35 ..Doo- 
re, ale mało” 7.50 Haydn: Sche- 
rzando D-dur nr 3 8.00 Tu Je­
dynka 9.30 My 77 9.40 Tu Radio- 
-Moskwa 10.00 „Infant" 10.20 Char- 
les Gounod: „Noc Walpurgii” mu­
zyka baletowa 10.40 Sprawy ro­
dzinne 11.00 Rapsodie węglerskia 
F. Liszta 11.35 Porady praktyczne 
dla kobiet 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku — Kieleckie 12.05 Uwertury 
M. Glłnki w stylu hiszpańskim 
12.25 „Swinlobicie” 12.45 Rytmy 
1 melodie świata 13.20 Muz. upo­
minek 13.33 Ze wsi I o wsi 13.56 
Chór PRiTV 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.25 Muz. Vivaldic- 
go 15.00 Cesar Franek: Sonata 
A-dur na skrzypce 1 fortepian 15.30 
Studio „Plus” 16.10 Z estrad 
i scen opero zych naszych 
sąsiadów 16 40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 Pieśni 1 tańce świa­
ta 17.20 Notatnik kulturalny 17.36 
Zycie codzienne Sumerów 18.Ct 
Polacy laureatami międzynarodo­
wych konkursów muzycznych 
18.40 Zapraszamy do myślenia 19.00 
Gra A. Wolkóński 19.15 Ekono­
mia na co dzień 19.30 Na kra­
kowskich estradach koncertowych 
20.08 Len roślina opłacalna 20.15 
Katalog wydawniczy 20.20 Tydzień 
wielonczelisty R. Jabłońskiego
20.50 Michał Kleofas Oglńskt — 
„Zełida i Valcour czyli Bonaparte 
w Kairze” 21.40 Publicystyka mię­
dzynarodowa 21.45 Wiad. sDOrtowe
21.50 „Rodzinny tor przeszkód” 
22.00 „Zbliżenia” 23.00 „Tajemnice 
prozy Romana Jaworskiego" 23.35 
Co słychać w świecie 23-40 Jazz 
na dobranoc

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 

| 15.00 17.00 19.30 22.00

5.06—6.00 Hej, dzień się budzi!
5.30 Gimnastyka 6.05—3.00 Między 
snem a dniem 6 30 Nasze zwykle 
sprawy 7.30 Moje podróże filmowe 
8.03 Druga młodość przeboju 8.30

! Co kto lubi 9.00 ..Morderstwo 
ze spalonego" 9.10 z archi­
wum włoskiej piosenki 9.30 Nasa 
rok 77 9.45 Muz. S. Prokfje-
wą — Sonaty 10.35 Kiermasz płyt 
11.06 2ycię rodzinne ,1,1.30 Gitaro­
we 'sola Wesa Montgomery’ego 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 Za 
kierownicą 13.00 Powtórka z roz­
rywki' 13.50 „Aksamitne pazurki” 
14.00 Utwory kameralne F. Schti* 
berta 15.10 W kręgu jazzu 15.30 
Kwadrans akademicki 15.45 Bra- 
zyliana po polsku 16.00 Rozszyfro- 
yzujemy piosenki 16.20 Gra Den 
„Sugar Cane" Harris 16.45 Nasz 
rok 77 17.05 Muz. poczta
UKF 17 40 Prosto z Polski 
18.03 Muzykobranle 18.30 Polityka 
dla wszystkich 18.45 Prosimy czę­
ściej 19.00 Co wieczór powieść ..Ro­
dzina Połanieckich" 19.35 Ooera 
tygodnia Bernd Alols Zimmer- 
man — „Żołnierze” 19.50 „Mor­
derstwo ze spalonego” 20.00 ..Main- 
stream" nie tylko w kwartecie
20.10 Konsonanse I dysonanse 20.50 
60 minut na godzinę 21.50 ..Maln- 
stream" akompaniuje Kisie Mag- 
nussen 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Carly Simon 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 Newe tomi­
ki poetyckie 23.03 Czas relaksu 
23.50 Śpiewa Elżbieta Wojnowska

Program IV
Wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00

6.00 Radlowo-TV Średnia Szkoła 
dla Pracujących Biologia 6.15 Dla 
nauczycieli „Radio-Szkole” 8.30 
Kwadrans samby i bossa now 
6.45—7.40 Program WOHT 6.45 Po­
ranny Mag. Informacyjny 6.55 Rep. 
kwadrans 7.10 Wyróżniamy Cię 
piosenką 7.30 Rozmawiamy o kul­
turze 7.40 W ludowych rytmach 
— Kanada (stereo lok.) 8 CO—10.00 
Transmisja z Pr. I 10.00 Dla kl. 
V (biologia) 10.30 Warszawska 
Sygnały dnia 8.05 Komentarz 8.10 
PWSM 11.00 Dla kl. I lic. (Jęz. 
polski) 11.30 Śpiewa Marla Callas 
12.00—12.25 Pt ogram WORT - Ka­
lendarz Rolniczy 12.25 Giełda płyt 
13.00 Dla kl. VII (wych. obywa­
telskie) 13.20 W. Amadeusz Mo­
zart XXXII Symfonia G-dur (ste­
reo lok.) 13.30 Szkolą Mistrzów 
13.50 Dla szkół średnich (wych. 
muzyczne) 14.20 Omówienie pro­
gramu literackiego 14.25 „W Je-

ZIE
zioranach" 1153 Haben sua fata 
libelli — dzieje atlasu osiemnasto­
wiecznego z Biblioteki Raczyń­
skich 15.13 Notatnik kulturalny
15.30 Teatr PR „Cyrano de Ber- 
gerac" 16.03 F. Liszt „Mazepa" — 
poemat sym.„tuczny wg Wiktora 
Hugo (stereo lok.) 16.25 Radlowo- 
TV Średnia Szkoła dla Pracują­
cych „Biologia" 16.40—18.20 Pro­
gram WORT 15.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.01 Tu Studio 4. 17.36 
Publicystyka 17.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 13.00 „Popołudniowy 
Mag. Informacyjny” 18.10 Fel. dnia
13.20 „Warszawski Merkury" 18.25 
Jęz. , niemiecki 18.40 Rozmowy o 
książkach 19.00 O zdrowie człowie­
ka 19.15 Jęz. rosyjski 19.30 Płyty 
o których się mówi (stereo ogól­
nopolskie) 20.03 Odtworzenie konc. 
Ork. Polskiego Radia i Telewizji w 
Krakowie 21.30 Fedrico Mompou — 
Pleśni z cyklu „Combat del som- 
mi” (stereo lok) 21.43 Ponora- 
ma muzyki- eksperymentalnej 
82.13 Tygodnfpwy przegląd au­
dycji oświatowych 1 popular­
nonaukowych 22.33 Polacy na 
świecie.

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zmian w prog­
ramie.

TELEWIZJA
Program I

15.53 PROGRAM DNIA
16.00 OBIEKTYW — program wo­

jewództw: krośnieńskiego,
nowosądeckiego, przemy­
skiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

i 16.23 DZIENNIK (kolor)
16.30 ZBLIŻENIA - Ukazanie 

współpracy ośrodków fizyki ją­
drowej w Krakowie i Dubnej 
kolo Moskwy (kolor)

17.00 Dla dzieci: ZWIERZYNIEC 
(kolor)

17.43 RECITAL PIOSENKARSKI 
18.00 STAWKA WIĘKSZA Nl2

ZYCIE — ode. XV pt ..Oblęże­
nie" film fab. prod TP

19.00 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­
SZYCH I PROGRAM DLA MŁO­
DZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

23.30 TEATR TELEWIZJI Michał 
floszczin MAŁŻEŃSTWO SZU­
KA POKOJU

22.00 CAMERATA — magazyn mu­
zyczny

22.30 DZIENNIK (kolor)

Programy oświat< ve
12.43 RTSS -Fizyka, sem. HI, lek- 

cja 31
13.25 RTSS — Wskazówki meto­

dyczne.
15.25 NURT — Kierunki socjalisty- 

cznej przebudowy rolnictwa a 
problem wyżywienia narodu 
wykł. prof. dr Konrad Bajan

Program II
15.30 JĘZYK NIEMIECKI — kurs 

podstawowy, lek. 10
15.53 SPOTKAJMY SIĘ RAZ JE­

SZCZE 'kolor)
16.00 MUZYKALNY ZEGAR — 

śpiewają Alibabk! (kolor)
16.03 SPOR O DZIEŁO — felieton 

filmowy (kolor)
16.20 ZE WSPOMNIEŃ STARYCH 

PAROWOZÓW — reportaż fil­
mowy

16.50 TO JUZ NIE HOBBY — re­
portaż filmowy (kolor)

17.20 POCIĄG DO SPRAW SPE­
CJALNYCH — reportaż filmowy 
(kolor)

17.35 TEATR, LUDZKICH PRAWD 
-ftpOttB# ż VII Festiwalu Dra­

maturgii Rosyjskie! 1 Radzieckiej 
w Katowicach (kolor)

17.50 RETROINSPEKCJA czyli sta­
re i nowe pomysły Jana Kobu- 
szewskiego (kolor)

18.30 TAJEMNICA GOR SOWICH
— część II (kolor)

18.40 PROGRAM LOKALNY
19.00 DOBRANOC dla naj­

młodszych I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

20.30 KTO DA WIĘCEJ CO JA — 
Opo vieść o Wincentym Pstrow­
skim (kolor)

21.45 24 GODZINY (kolor)
21.53 UCZENNICA ISADORY 
22.10 WITKACY POD NAMIOTEM

— reportaż filmowy (kolor)
22.30 DAGNY (kolor)
22.43 AKTORKI TEATRZYKU

POD ZŁOTĄ KORONĄ
23.25 NUTR - Kształtowanie ak­

tywności społecznej dzieci 1 
młodzieży

Mewa — „Zie ___ ___
pieśnią”, prod. iinland. lat 
godz. 15.30. 17.30 1 19.30. 
Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

.wystawa pt. „Bursztyn — Ko­
palnia żywic ze zbiorów Muzeum 
Ziemi PAN w Warszawie. oraz 
wystawa palstyki oddziału ra­
domskiego — w salach Muzeum 
Okręgowego.

Dom .Esterki” — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pi. 
„Współczesne malarstwo. Białoru­
skiej SRR w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub ..Empik” —• Wystawa prac 
Andrzeja Mlńajewa pt. ,.Impresje 
syberyjskie i moskiewskie”.

Klub ,,Relax” XV wystawa 
amatorskiej fotografii artystycz­
nej organizowana przez Radom­
skie Towarzystwo Fotograficzne.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po- 
, mocy doraźnej pediatrycznej, ul. 

Struga S7a
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy uL Tochterma- 
na Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 21—? rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 403-77.

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 999, straż 

pożarna 933. posterunek MO 937, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
299*15, pogotowie energetyczne 
931 Komenda MO 291-91, pogoto­
wie kanalizacyjne 4CO-63. pogoto­
wie gazowe czynne w godz. 7—13 
(317-17). w godz. 23—7 (224-30) w 
niedziele 1 święta 401-97, pomoc 
drogowa 931. postój taksówek 
przy pl Konstytucji 228-32, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10, przy 
dworcu PKP 253-88. Informacja 
PKP 299-S9, PKS 207-74.
BIAŁOBRZEGI

Telefony: Posterunek MO 707,
straż pożarna 708. ośrodek zdrowia 
29, zajazd turystyczny 411. 
..Dacia" 742.

GARBATKA
Kino „Las” — „Blizna”, 

poi. lat 15, godz. 17 1 19.
Telefony: Posterunek *' 

straż pożarna 03.

DRZEWICA
Telefony: posterunek MO 

straż pożarna 03.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Powrót różo­
wej pantery”, prod. ang. lat 12, 
godz. 15, 17 1 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
Straż pożarna 20-23. posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania i przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Lokator", prod. 
franc., lat 18, godz. 17 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 24-99. posteru­
nek MO 21-22. szpital rejonowy 
24-50. dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1963. wystawa zorganizowana ze 
zbtorćw Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.

JEDLNIA letnisko
Telefony: pogotowie MO 77. Izba 

porodowa 16. apteka 48, restaura­
cja „Leśna" 119.
JEDLIŃSK

Telefony: posterunek
straż pożarna 88. ośrodek 
17. restauracja „Turysta" 
runkowy i«i.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Konie Val- 

deza", prod. włoskiej, lat 13, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 8, posterunek MO 
7. szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 88. kawiarnia 150.
MOGIELNICA

Telefony: posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 8, rej. przy­
chodnia zdrowia 81.

RADIO

I

dobry
się 

v . ___ krąg
artykułów rolno-spożywczych, 
gdyż towary przemysłowe dzi­
siaj dominują w polskim eks­
porcie. Obecnie o powodzeniu 
decydować może liczące się 
działanie eksportowe przemys­
łów’ maszynowego, ciężkiego i 
hutniczego, których udział w 
eksporcie na rynek amerykań­
ski jest wciąż niewielki. Nie 
ma innej obecnie alternatywy 
uzyskania istotnego wzrostu 
sprzedaży i wpływów dewizo­
wych, po to, by spłacić należ­
ności za import, jeśli nie na­
stąpi aktywność tych właśnie 
dziedzin, które przecież dyspo­
nują rozbudowanym i unowo­
cześnianym potencjałem wy­
twórczym a jednocześnie li­
czyć mogą na zbyt na rynku 
za Atlantykiem. Możemy więc 
tam sprzedawać I wyroby hut­
nictwa. i kombajny, możemy 
sprzedawać więcej obrabiarek, 
narzędzi, łożysk, silników lot­
niczych — lista może być 
zresztą długa.

Sprzedaż dwóch statków do 
przewozu gazów płynnych 
uznana może być za sukces, 
ale są to zaledwie dwa statki, 
a przecież możemy eksportować 
różne typy jednostek pływa- 
ja.cych, tak samo jak możliwy 
jest na większą skalę eksport 
urządzeń dla potrzeb górnictwa 
węglowego, zwłaszcza że oba 
kraje nawiązały w tej dziedzi­
nie długofalową współpracę. 
Powinien także rozpocząć na

(A) Tony Clifton, bejrućki 
korespondent amerykańskiego 

i tygodnika „Newsweek” za- 
| mieścił korespondencję, która 
I tak charakteryzuje smutne 
’ konsekwencje ostatnich posu- 
| nięć egipskich dla świata 

arabskiego:
„Pozwlócie, że ryzykując, iż 

odegram rolę zwiastuna niesz­
częścia, dam pesymistyczną oce­
nę tego, co dzieje się na- Blis­
kim Wschodzie”. Anwar Sadat 
nie jest bynajmniej posiadają­
cym wyobraźnię mężem stanu, 
który dokonał śmiałego przeło­
mu psychologicznego. Wielu lu­
dzi zarówno tutaj, jak i w in­
nych krajach Bliskiego Wscho­
du, uważa go za zdesperowane­
go człowieka, który podjął sza­
loną grę. Doprowadziła ona 
świat arabski do rozłamu i jest 
bardziej prawdopodobne, te 
przyniesie wojnę niż pokój.

Sadat zyska! sobie poklask w 
Jerozolimie. Poza tym nie uzy­
skał nic — nawet przyrzeczenia, 
że Izrael będzie rozmawiał x 
biednym, słabym Jaserem Ara­
fatem z Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny. Nie ulega wąt­
pliwości, że nie dostał obietni­
cy zwrotni żadnego zagarniętego 
terytorium arabskiego. Nato­
miast Sadat skłócił Arabów i 
postawił w kropce swego głów­
nego poplecznika finansowego 
— Arabię Saudyjską. Popiera 
ona Sadata, który jest równie 
jak on konserwatywny, ale bę­
dąc opiekunem wiary muzuł­
mańskiej, nie jest zadowolona 
z jego wizyty w okupowanej 
Jerozolimie.

Oczywiście Sadat ma pewien 
wpływ. Jeśli zawrze z Izraelem 
separatystyczny pokój, wyrwie 
to serce arabskiej machinie mi-

I

!

litarnej. Bez egipskiej armii i 
lotnictwa inni Arabowie będą 
bezsilni. Ale Sadat nie może 
zawrzeć separatystycznego po­
koju, bowiem Saudyjczycy i 
Kuwej‘czycy nie będą tego tole­
rowali, jeśli zaś cofną fundusze, 
Sadat zostanie bez zajęcia.

Przed udaniem się Sadata do 
Izraela większość Arabów chcia- 
la pokoju. Ale obecnie syryjski 
prezydent Hafez Asad, będący 
w zasadzie człowiekiem konser­
watywnym, który pragnął spot­
kania w Genewie w nadziei, że 
odzyska Wzgórza Golan, znalazł 
się po jednej stronie z „odma- 
wiaczami”. .Sadat nie zostawił 
mu żadnej swobody ruchów. W 
podobnej sytuacjż znalazła się 
OWP. Inicjatywy Sadata wzmo­
cniły pozycję radykalnego Lu­
dowego Frontu Wyzwolenia Pa­
lestyny, który wystąpił * OWP 
w 1974 r. Nawet w Al Fatah, 
wojskowym skrzydle OWP, Ara­
fat (który nie atakował imie­
nia Sadata) jest krytykowany 
za zajęcie miękkiego stanowi­
ska.

Gdyby dano im czas, Syria, 
Jordania i nawet OWP, mogły­
by znaleźć formulę umożliwia­
jącą im rozmowy z Izraelem. 
Ale Sadat uniemożliwił działa­
nie innych Arabów. Po pierw­
sze, nie zasięgnął Ich rady w 
sprawie podróży do Jerozolimy. 
Po wtóre, nie udało mu się u- 
zyskać żadnych faktycznych 
ustępstw ze strony Izraelczyków. 
Wreszcie, zapowiedział odbycie 
konferencji w Kairze wówczas, 
kiedy inni Arabowie jeszcze a- 
takowali jego podróż do Jerozo­
limy i wskutek tego uniemożli­
wił im przyjęcie swego zapro­
szenia”. (sek)

sklep

prcd.

MO W.

01,

MO 77, 
zdrowia 
14, kie-

Ogłoszenia drobne
Spawarki, betoniarki, prostowni­
ki, ładowacze obornika — sprze- 
dajemy. Lublin, Pawia 80.

R-542889-0

W paryskim karnecie

Święto
Od stałego Iroresoondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

t
częstotliwość, nie 
potrzeb ludności 
głównie z powodu

Paryż, w grudniu
AA etro paryskie przeżywa- 
”’lo swoją wielką datę 
w ubiegły piątek, 9 grud­
nia. Zaznaczyła ona uwień­
czenie ważnego etapu w roz­
woju szybkich połączeń pod­
ziemnych między wschodni­
mi a zachodnimi peryferia­
mi Paryża a także zapowiedź 
ich rozbudowy w niedalekiej 
przyszłości z południa na pół­
noc. Te linie szybkich połą­
czeń ekspresowych, krzyżują­
ce się pod terenami daw­
nych hal, występują nieza­
leżnie od sieci starego metra 
miejskiego, z którą się oczy­
wiście łączą.

W trosce o lepsze obsłużenie 
mieszkańców przedmieść w ko­
lejnym etapie przewiduje się 
także sorzężenie podmiejskich 
linii /olejowych z siecią pary­
skiego metra. W ten sposób mie­
szkańcy odległych osiedli pod­
miejskich bez przesiadania się 
z pociągu do metra dojadą do 
samego centrum Paryża. Z ko­
ki przez kombinację metra z 
Pociągami zapewni się także w 
niedalekiej przyszłości bezpo­
średni dojazd na lotniska: Orły 
ną południu Paryża i Roissy na 
północy.

Pierwsza linia paryskiego me­
tra powstała w 1900 roku i li­
czyła kilkanaście kilometrów, 
Prowadząc od Maillot do Vin- 
cennes. W 75 lat później pary­
skie metro rozrosło się do sie-

ci ticzącej dziś w samym mieś­
cie 178 km i 322 stacje pod­
ziemne, a na przedmieściach 
75 km i 78 stacji. Problem, jak 
usprawnić dojazd ludności o- 
siedli podmiejskich do Paryża 
czy mieszkańców Paryża do 
zakładów przemysłowych zloka­
lizowanych na przedmieściach, 
urósł do problemów czołowych.

Ludność samego Paryża, w 
jego administracyjnych grani­
cach, wynosi 2 300 tys. i ma 
tendencję do zmniejszania się 
wskutek świadomej polityki 
„rozrzedzania” tego miasta, 
najbardziej zatłoczonego z 
wszystkich stolic europejskich. 
Rośnie natomiast i to szybko, 
ludność osiedli podmiejskich. 
Liczyła ona w 1975 r. przeszło 
7,5 min 'mieszkańców. Razem 
więc tzw. wielki Paryż obej­
muje dziś około 10 min ludzi, 
a oblicza się, że w roku 2000 
dojdzie do 12 min. Magnetycz­
na siła stolicy Francji, będą­
cej nie tylko miejscem pracy 
dla wielu mieszkańców’ przed­
mieść, lecz także światowym 
ośrodkiem kultury i sztuki, 
przyciąga ludność z podpary- 
skiego regionu do centrum i 
na porządku dziennym stawia 
sprawę komunikacji.

Wszystkie dotychczasowe a- 
nalizy ruchu wykazywały, że 
nawet dość gęsta sieć autobu­
sów i w miarę regularna ich

zaspokajają 
przedmieść, 

,_____ ślamazarnej
szybkości autobusów wynoszą­
cej przeciętnie 10 km/godz. Nie 
przeto dziwnego, że większość 
mieszkańców osiedli podpary- 
skich korzystała z własnych sa­
mochodów, aby dostać się do 
Paryża, co z kolei powodowało 
piramidalne korki na arteriach 
wylotowych.

Wskutek zaś słabo rozbudo­
wanej i ledwie na przedmieś­
cia wybiegającej sieci metra, 
stosunkowo niewiele osób z pe­
ryferii mogło z niego korzystać. 
Znów krótka statystyka: jeśli 
w obrębie Paryża metro' prze­
wozi dziennie 4 min pasaże­
rów, to na przedmieściach tyl­
ko pól miliona. Tak więc, w 
początkach lat 60-tych powstała 
idea budowy niezależnych od 
metra miejskiego podziemnych 
linii „regionalnego metra eks­
presowego”, które poruszałoby 
się Z większą szybkością niż 
miejskie i przewoziło bezpo­
średnio mieszkańców do centrum 
Paryża z jego odległych przed­
mieść.

Biorąc pod uwagę szczególne 
potrzeby zachodnich terenów 
miasta pierwszeństwo dano bu­
dowie szybkiej linii łączącej St. 
Germain en Laye i osiedla wie­
żowców na Defense z centrum 
Paryża, w okolicach Opery. 
Równocześnie podjęto pracę od 
strony wschodnich przedmieść, 
łącząc Boissy St. Leger z Pla­
cem Nation. Linie te nie zbie­
gały się z sobą a jedynie do­
woziły pasażerów do sićci met­
ra miejskiego.

I oto w ubiegłym tygodniu 
doprowadzono do spotkania się 
obu tych linii w geometrycznym 
środku Paryża w miejscu daw­
nych hal, w ten sposób odleg­
łość 45 km od leżącego na za­
chodzie St. Germain en Laye 
do leżącego na wschodzie Bola­
ły St. Leger można dziś poko­
nać w ciągu 54 minut, a odleg­
łość od Placu Gwieździstego do 
Placu Nation leżących na prze­
ciwległych krańcach Paryża 
można przejechać w ciągu kwad­
ransa.

Nie koniec na tym. Także 
dawną linię kolejową biegnącą 
od leżącego na południu Sceaus. 
a kończącą się przy Ogrodzie 
Luksemburskim przedłużono 
także do wspomnianej stacji w 
pobliżu hal, która stała się już 
W ten sposób największym 
węzłem komunikacyjnym, a 
wzrośnie jeszcze na znaczeniu 
za kilka lat, gdy wspomniana 
linia kolejowa z południa prze- 
bije się.................................
dworców 
niego.

Nacisk 
kacji masowej, jako najspraw­
niejszego środka rozładowa­
nia spiętrzeń drogowych, a 
także jako wynik podrożenia 
cen benzyny sprawia, że pocz­
ciwe stare paryskie metro 
przeżywa swoją drugą mło­
dość. Po latach traktowania 
go po macoszemu znalazły się 
fundusze na odnowienie sta­
rego taboru, którego znaczna 
część wciąż jest w służbie, 
choć liczy ponad 40 lat Zna­
lazły się też fundusze na prze­
robienie torów i dostosowanie 
ich do gumowych opon za­
miast stalowych obręczy. A 
także na przebudowę licznych 
stacji. Te na Unii metra eks­
presowego imponują swoją 
nowoczesną estetyką. (A)

dalej docierając do 
Północnego i Wschód-

na rozwój komuni-

Program I
Wlad.: 6.00 8.00 9.00 10.60 12.65 15.08 
19.00 26.60 21.00 22.00 23.00

5.06—6.00 Zielone Studio 6.00—8.00 
Sygnały dnia 8.05 Komentarz 8.10 
Estrada przyjaźni 8.03 Dla kL 
I—II (cykl matematyczny) 9.25 Ro­
syjscy soliści 1 zespoły ludowe 
16.08 Tańce kompozytorów pol­
skie)! 10.30 Niezapomniane stroni­
ce „Czarne skrzydła" 10.40 „Róż­
na barwy Jednego tematu 11.06 Tu 
Radio Kierowców 11.10 Refleksy 
11.15 Górnik — express muzycz­
ny 11.39 Białystok na muz. ante­
nie 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Białystok na muz antenie 12.48 
Poln. kwadrans 13 00 U przyjaciół 
13.05 Gra zespół „Paszport” 13.15 
Trzy plusy dla urody 13.30 Przezor­
ny zawsze ubezpieczony 13.35 Wieś 
tańczy 1 śpiewa 13.55 Aktualności 
kulturalne 14.00 Studio „Z___ "
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama" ::~ 
ma głos 15.10 Studio 
16.06-18.25 Tu Jedynka 
Radiokurier 18.25 Nie 
kierowców 18.33 Blaski 
muz. Jazz-rock 19.15 
piosenki polskiej 19.40 ___
kiestra i Zespól Wokalny ,_Animy 
Jones” 20.05 Naukowcy rolnikom 
20.26 Katalog wydawniczy 20.23

„Gama"
15.05 Huta Katowice — 

,Gama" d. e.
17.30—18.00 
tylko dla 
i cienie 
Kiermasz 
Gra Or-

ZYCIE RADOMSKIE
.Jlyde Radomskie” 8S-100, Ba­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony! 811-89. 831-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
15-3v. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nte odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Ptmowc BSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 1751127 Rękopisów 
nie zamawianych redakrM nie 
zwraca. Druk: Prasowe Za kła. 
dy Graficzne RSW „Prasa. 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3’5.

Sprzedam damski kożuch turecki 
dla szczuplej osoby. Teł 274-26.

K -542971-0
Sprzedam pół demku murowane­
go. Oferty „Życie Radomskie" Nr 
542977 R-542977-1
Sprzedam Syrenę 104. ul. PCK 9 
m 41 po godz. 1« R-542979-1

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

w Radomiu

PILNIE POSZUKUJE
na terenie miasta

LOKALI
z przeznaczeniem na sklepy branży budowlanej lub me­
talowej.

Propozycje należy zgłaszać na adres: Gminna Spółdziel­
nia Radom, ul. Żeromskiego 120 — Pełnomocnik Zarządu 
lub telefonicznie pod nr. 237-74. R-284-0

KOMUNIKAT
MIEJSKI ZARZĄD DRÓG I MOST0W 

w Radomiu, uL Wernera 10
Zawiadamia wszystkich inwestorów 1 wykonawców planujących 
w roku 1978 realizację robót uzbrojeniowych, budo.vla.iych i 
elewacyjnych związanych z koniecznością naruszenia lub zaję­
cia części ulicy lub placu na terenie miasta Radomia o obowiąz­
ku zgłoszenia tych prac do Miejskiego Zarządu Dróg i Mostów 
w terminie do dnia 31 stycznia 1978 roku.

Zgłoszenie powinno zawierać dokładne określenie rodzaju i 
miejsca planowanych robót oraz termin ich rozpoczęcia i za­
kończenia. Zarządzenie to obowiązuje również wykonawców 
wykonujących wszelkiego rodzaju podłączenia do sieci wod.- 
kan., gazowych itp.

W przypadku nienadesłania zgłoszeń w w/w terminie zezwo­
lenia na zajęcie terenu w ciągu ulicznym nie będą wydawane.

Nadmienia się, że zajęcie terenu ulicznego wymaga każdora­
zowo zgody MZEiM zgodnie z uchwała Nr. 20 Frezydium Rzą­
du z dnia 7.1.1955 r. (Mon. Pol. Nr. 17, poz. 175). R-285-0

15.Su
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Temat dnia W starej piekarni przy ul. Młynarskiej W poszerzonej „Esterce*
Poniżej oczekiwań
Na radomskich ulicach można już wyczuć atmosferę przed­

świątecznych zakupów. Bardziej zapobiegliwi nie chcą ry­
zykować stania w kolejkach, które w ostatnim tygodniu 
ulegają znacznemu wydłużeniu i już teraz zaopatrują się 
w niezbędne artykuły’ począwszy od mąki, do ozdób choin­
kowych i pasty do podłóg.

Dobrą tradycją jest tworzenie świątecznego klimatu po­
przez właściwy Wystrój ulic i wystaw sklepowych. Żeby się 
o tym przekonać wystarczy krótki spacer ul. Żeromskiego.

Niestety, mizernie wyglądają wystawy handlowego cen­
trum na dwa tygodnie przed świętami. Wszędzie jak okiem 
sięgnąć królują nieśmiertelne śniegowe gwiazdki i choinki 
ze styropianu, gdzieniegdzie jarzą się kolorowymi lampka­
mi choinki. WSS twierdzi, że oświetlonych choinek jest 
mniej niż przed rokiem, bo z przedsiębiorstwa odeszła bran­
ża elektryczna, nie ma więc możliwości szerszego sięgania 
po lampki, tym bardziej że WPHW wstrzymał sprzedaż po- 
zarynkową.

Wróćmy do wyglądu witryn sklepowych. Wiele wśród 
nich nie ma jeszcze żadnego wystroju, część zaś jak np. 
sklep z obuwiem przy ul. Żeromskiego 17 posiada dekorację 
sprzed co najmniej dwóch miesięcy, która nakazuje pomy­
śleć o.„ zbliżającej się jesieni. Na wystawie popularnego 
sklepu z koszulami kilka wiszących i poukładanych koszul 
zaopatrzono w czerwone i niebieskie muszki ze wstążkami 
oraz napis: „o czym marzy każdy mężczyzna”. Nie wiem 
o czym marzą panowie, ja w każdym razie o takich dodat­
kach nie śnię, a już sama dekoracja przyprawia o ból gło­
wy. Na szczęście jest jeszcze jeden akcent wystroju, który 
rozwesela — Mikołaj, też nieśmiertelna postać w oknach 
wystawowych (tym razem pici... żeńskiej).

Odnotować jeszcze trzeba, że 6 dużych okien są­
siedniego sklepu obuwniczego „Staś i Nel” idealnie nada­
jących się do świątecznej ekspozycji drażni pustką, a poło­
żony wyżej sklep „Mister” prezentuje w witrynie wystawo­
wej palta i ubrania obok imitowanych nagich konarów 
drzew.

Obok pozbawionych smaku i zupełnie pustych wystaw 
są i dobre, jak np. w „Goplanie”, kawiarniach „Stylowa” 
i „Teatralna", małym sklepiku tekstylnym przy ul. Żerom­
skiego 13, czy sklepie „1001. drobiazgów” przy ul. Żerom­
skiego 11. Są to jednak nieliczne rodzynki świadczące o du­
żych możliwościach radomskich dekoratorów, którzy tym 
razem bez konkursowych bodźców materialnego zaintereso­
wania spisali się poniżej oczekiwań.

Bardzo przeciętny, realizowany bez większych ambicji 
jest świąteczny wystrój sklepów, podobnie j?k szary, wcale 
jeszcze nieświąteczny radomski deptak — ul. Żeromskiego.

(am)

Wigilia dla samotnych

Spotkanie przy choince
Duże zainteresowanie 

warzyszy organizowanej 
raz pierwszy w br. przez 
domską WSŚ „Wigilii” dla 
motnych”. Frzypomnijmy,
wieczorne spotkanie w dniu 
24 bm., któremu patronuje 
redakcja „Życia”, będzie mia-

Ucichły dyskusje na temat zlej jakości chleba z piekarni pod­
ległych radomskiej WSŚ. Choć „mazowiecki”, „poznański** są 
lepsze, nadal — szczególnie w soboty — przed drzwiami ■ pry­
watnych piekarni ustawiają się długie kolejki klientów.

— Nie ma to jak świeży 
chleb prosto z tradycyjnego 
pieca. Gorący, pachnący, z 
rumianą, chrupiącą skórką — 
mówią ludzie. Zwykła suge­
stia, czy oczywista prawda? W 
poszukiwaniu odpowiedzi od­
wiedziliśmy piekarnię WSS 
przy ul. Młynarskiej 4a.

Na jednym z kominów 
wznoszących się nad zakładem 
napis: 1929 rok. Z zewnątrz 
wygląda staro. Wyszczerbio­
ne mury, małe placyki przy 
rampach. Kiedyś konny wóż 
„obracał" tu bez trudu. Dziś 
wielkie „Stary’1 przyjeżdżają­
ce po pieczywo ledwie mogą 
„cofnąć” pod drzwi ekspedy­
cji. '

Jak za dawnych lat

sław Kopfas, Stanisław Wój­
cik, Władysław Kuliński.

Dorównać mistrzom

cie w głowę i powiedział: 
Tak raz w tygodniu, dałoby 
radę zrobić...

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

to- 
po 
ra- 
sa- 
że

Między nami

Doping na indeksie
Wydawać by się mogło, są­

dząc po pierwszych meczach 
Budowlanych, że mimo braku 
tradycji dorobiliśmy się w Ra­
domiu zupełnie niezłych kibi­
ców koszykówki, Ostatnie 
spotkania radomskich II-ligo- 
wców z Piotrcovią obróciły w 
niwecz taką opinię. Byliśmy 
świadkami ordynarnego, na­
cechowanego szowinizmem 
dopingu, który nie wystawjł 
dobrej noty lokalnej widow­
ni, przynosząc zresztą odwrot­
ny skutek. Kierowane pod a- 
dresem krajowskiej dwójki 
sędziów obelżywe słowa spra­
wiły, że w decydujących mo­
mentach niedzielnego meczu 
sympatie arbitrów były zde­
cydowanie po stronie... prze­
ciwnika.

Bardzo szybko na incydenty 
w hali „ZREMB” zareagował 
Zarząd' Wojewódzkiej Federa­
cji Soortu, obligując Budow­
lanych w trybie natychmiasto­
wym do podjęcia energicznych 
kroków w. kierunku zabezpie­
czenia porządku i właściwej 
atmosfery na wjdowni następ­
nych spotkań mistrzowskich i 
poinformowania o' ustaleniach 
Federacji, . ł

My również czekamy na 
wnioski, wypowiadając zdecy­
dowaną walkę chamstwu i tym 
formom dopingu, które z kul­
turą nie mają nic wspólnego.

ło szczególną oprawę, a. jego 
prawdziwie rodzinny klimat 
przysporzy z pewnością wielu 
wzruszających chwil.

Miejscem wigilijnej kolacji 
będzie restauracja „Balbinka” 
przy ul. Nowotki. Jej wybór 
nie jest przypadkowy. Nie­
wielkie, przytulne wnętrze 
lokalu odpowiada najlepiej 
charakterowi spotkania.

Sporządzony został już ja­
dłospis wieczerzy składający 
się z tradycyjnych, staropol­
skich potraw w wydaniu do­
mowym, od barszczyku wigi­
lijnego z uszkami, klusek z 
makiem i smażonego karpia, 
do droźdżowego placka, kom­
potu i lampki wina.

Koszt uczestnictwa wynosi 
150—200 zł od osoby. Zachę­
cając wszystkich samotnych, 
wyrażamy jednocześnie na­
dzieję, że naszą wspólną ak­
cją zainteresują się również 
rady zakładowe radomskich 
przedsiębiorstw i instytucji, 
finansując częściowo lub w ca­
łości udział swoich starszych, 
często pozostających już na 
emeryturze pracowników. Bę­
dzie to dla nich z pewnością 
najpiękniejszy gwiazdkowy 
prezent.

Przypomnijmy, że zgłosze­
nia należy kierować telefoni­
cznie, nr. teł. 297-20 do dzia­
łu gastronomii radomskiej 
WSS (p. Pastuszko). Termin 
zgłoszeń upływa w dniu 15 
bm. (am)

Wnętrze też jak za dawnych 
lat. Wysoko pod stropami 
drewniane lejki silosów z mą­
ką. Na. półpiętrze dzieże z 
ciastem, a zupełnie na dole 
pięć pieców 3-komorowych. 
Niewiele się zmieniły od tam­
tych łat. Paleniska węglowe 
zastąpiono umieszczonymi w 
górnych częściach komór prze­
wodami z wodą i gorącą pa­
rą. Pozostał tradycyjny spo­
sób wkładania Chleba do pie­
ca przy pomocy długiej drew­
nianej łopaty, a także ręczny 
transport. Jedyny akcent mi­
nimalnego postępu techniczne­
go stanowi niewielkie urzą­
dzenie dzielące i formujące 
ciasto przed włożeniem do wi­
klinowych koszyków.

Popularna „trójka” — jak 
zwykło się potocznie nazywać 
zakład przy ul. Młynarskiej 
— piecze codziennie około 17 
tys. bochenków chleba „mazo­
wieckiego”. „poznańskiego’1 i 
„oszennego*’ oraz pokrywa w 
90 proc, zapotrzebowanie ra- 
domian na bułki wrocławskie 
400-gramowe.

Pamiętamy wyborne w sma­
ku i oryginalne w kształcie 
rogale sprzedawane podczas 
tegorocznego „Jarmarku Ka­
zimierzowskiego". One rów­
nież pochodziły właśnie z tej 
piekarni. Czemu nie są pro­
dukowane nadal? Brygadzista 
twierdzi, że decydują o tym 
kłopoty kadrowe. Uczniowie 
stanowiący większość 60-csO- 
bowej załogi, nie potrafią je­
szcze dorównać mistrzom. 
Stawali więc do roboty przy 
rogalach piecowi, ciastowi... 
To był ich dodatkowy wysi­
łek, niemożliwy na dalszą me­
tę. Czy naprawdę niemożli­
wy?... Stanisław Sierzyński 
podrapał się w tym momen-

Zlemla ogrodnicza 
ze „Źwiro-Betonu

W Spółdzielni „Żwiro-Be- 
ton" trwają przygotowania 
do uruchomienia wiosną przy­
szłego roku nowego rodzaju 
produkcji. Nowym towarem, 
nawiasem mówiąc bardzo po­
szukiwanym w woj. radoms­
kim, będzie ziemia ogrodnicza.

Radomscy spółdzielcy zle­
cili już wykonanie niezbęd­
nych badań geologicznych kil­
ku złóż torfu oraz zakupio­
no potrzebny sprzęt. Po otrzy­
maniu niezbędnych zezwoleń 
uprawniających do esploatacji 
złóż wiosną rozpoczną nowego 
rodzaju „produkcję’’, (mz)

Co zostało z obietnicy

Trudna droga do szkoły 
dzieci ze wsi Pokrzywna

Odmienny smok

Chleb przypomina wyglą­
dem ten z piekarni prywat­
nych. Czy jest równie smacz­
ny? — Z pewnością — mówi 
kierownik zakładu Andrzej 
Lipiec. — Nie gorszy a jed­
nocześnie smaczniejszy od 
produkowanego prży'ul. Dale­
kiej. — Proszę nie rozumieć 
mnie źle, to żadna autorekla­
ma z mojej strony. Uważam, 
że tak jest istotnie, przede 
wszystkim z dwóch względów. 
Po pierwsze w przeciwieńst­
wie do kolegów z „siódemki”, 
którzy produkują chleb na 
żurkach z dodatkiem kwasu 
chlebowego, my do produkcji 
pieczywa używamy wyłącznie 
kwasu wytwarzanego na miej­
scu, a po drugie mamy atut 
w postaci tradycyjnych pie­
ców,.’. Jest w tym coś, co de­
cyduje o... odmiennym smaku.

Kierownik Lipiec nie wspo­
mina o jeszcze jednym, bodaj 
najważniejszym czynniku wa­
runkującym dobrą jakość — 
o ludziach. Stara piekarnia 
przy ul. Młynarskiej ma sta­
rą załogę. Stefan Opałka — 
mistrz piekarski pracuje tu 
32 lata, Stanisław Sierzyński 
— brygadzista, 26 lat. grubo 
ponad 20 lat stoją przy swo­
ich warsztatach piecowi: Cze-

W gm. Stromiec była szkoła 
czteroklasowa, do której u- 
częszczały dzieci ze \vsi Po­
krzywna odległej o 2,5 km. 
Szkołę tę jednak zlikwidowa­
no, a pomieszczenia przeka­
zano Przedsiębiorstwu Bu­
downictwa Rolniczego w Bia­
łobrzegach. Dyrekcja przed­
siębiorstwa zobowiązała się w 
ramach rekompensaty za o- 
trzymany obiekt przewozić 
własnymi środkami transpor­
tu dzieci z wioski Pokrzywna 
do Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Stromcu, odległej o 7 km.

V»T czasie uroczystego rozpo­
częcia obecnego roku szkolne­
go dyrektor Zbiorczej Szkoły 
Gminnej zapewnił dzieci i ro­
dziców, że samochód ' Przed­
siębiorstwa Budownictwa Rol­
niczego w Białobrzegach bę­
dzie przyjeżdżał codziennie o 
godz. 11 po dzieci i odwoził 
je do domu po ’ zakończeniu 
zajęć w szkole.

Niestety, obietnica ta nie 
jest realizowana. Jak sygna­
lizuje nam jeden z mieszkań­
ców: '„W pierwszych dwócK 
miesiącach . nauki samochód 
przyjeżdżał w różnych godzi­
nach: o ’9, 10, 11, a nawet 12. 
Skutek był taki, że na wcześ­
niejsza godzinę część dzieci 
nie zdążyła przyjść z domów 
— opuszczała zajęcia ąlbo pie­
szo szła do szkoły spóźniając 
się. Obecnie z nastaniem pier­
wszych dni zimy coraz czę­
ściej powtarzają się sytuacje, 
że samochód nie przyjeżdża 
po dzieci. Idą one więc do 
szkoły pieszy a po zakończe­
niu zajęć czekają długo na 
samochód często na próżno , i 
wówczas w trudnych warun-

kach muszą wracać do swo­
jej wioski po ciemku przez 
las, narażone na różne nie­
bezpieczeństwa. Są w domu 
dopiero wieczorem zziębnięte, 
zatrwożone i zmęczone, a ra­
no znów wychodzą z nadzie­
ją, że jednak samochód przy- 
jedzie punktualnie.

Zdajemy sobie sprawę że 
łatwiej podjąć zobowiązanie 
ćo przewozu systematycznego 
dzieci niż realizować ro ra 
co dzień. Ale czyżby dyrekcja 
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Rolniczego w Białobrze­
gach uznała, że jest już zwol­
niona z podjętych kiedyś po­
stanowień. Jak więc rozwią­
zać ten problem na stałe? 
Chodzi przecież o rzecz nie­
bagatelną, ułatwienie dzieciom 
ze wsi Pokrzywna codziennej 
drogi do szkoły, (n)

Przed końcem roku

Nad Zalewem w Jedlni

ZAPISKI REPORTERA
POSIEDZENIE LEKAR­

SKIE. 16 bm. w świetlicy 
szpitala przy ul. Tochtermana 
odbędzie się posiedzenie nau­
kowo-szkoleniowe, organizo­
wane przez Zarząd Oddziału 
Polskiego Towarzystwa de­
karskiego. Początek zebrania 
o godz. 11.30 a w programie 
referat doc. dr hab. med. Sta­
nisława Klonowskiego „Rak 
krtani’’ oraz dyskusja.

DOROCZNE ZEBRANIE. 15 
bm. w sali konferencyjnej 
Wojewódzkich Przychodni 
Specjalistycznych ul. Lekar­
ska 1, IV p. odbędzie się do­
roczne zebranie członków Od­
działu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Planowania Rodziny. 
Podczas zebrania wygłoszony 
zostanie referat okolicznościo­
wy z okazji 20-lecia TPR, 
wręczone nagrody, przedsta­
wiony projekt planu działal­
ności na rok przyszły 
odbędzie się dyskusja.

Oddając krew 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny

KMMBBMBSBBMBKń -C. : ,

(am)

Zalew w Jedlni przybrał już zimową scenerią. Przeciwległa 
ściana lasu odcina się od przysypanych śniegiem brzegów zbior­
nika, który narazie tylko przy brzegu jest zamarznięty. Gdy ca­
ły zalew pokryje gruba warstwa lodu. można tu będzie urzą­
dzać nauką kontrolowanych poślizgów dla kierowców amato­
rów. (n)

Fot. Bronisław Duda

Czyszczenie dywanów 
z przeszkodami

Szeroko reklamowana me­
toda tzw. szampónowego czy­
szczenia dywanów wykonywa­
na w domu klienta przez bry­
gadę specjalistyczną a Woje- 
wódzkiej Usługowej Spółdziel­
ni Pracy w Radomiu zyskała 
wielu zwolenników. Świadczy 
o tym przeciętnie 20 zgłoszeń, 
które notuje się codziennie w 
punkcie przyjmowania zleceń

Niestety, ostatnio wykony­
wanie tej usługi napotyka 
niespodziewane 1 przeszkody. 
Po prostu, WUSP nie może za­
rejestrować „Dacii?, którą wy­
korzystuje się do przewozu 
niezbędnej aparatury. Władze 
komunikacyjne ' twierdzą, że 
nie mogą wy razić zgody z po­
wodu ograniczeńia liczby sa­
mochodów służbowych. •

Stanowisko niby słuszne, ale 
co w takim razie mają -robić 
klienci, którym w "WUSP od­
mawia się•; wykonania wygod- 
nej usługi w domu argumen­
tując to brakiem środka trans­
portu do przewozu maszyny? 
A może, mimo wszystko,, znaj­
dzie się jakieś sensowne i 
szybkie rozwiązanie, aby spec­
jaliści z WUSP mogli świad­
czyć tego typu 'usługi' jeszcze 
w obecnym. ..gorącym” okresie 
przedświątecznym. (mt) '
—p. ■ ■ ■ ....., „,IM

Apteka przy pl. Konstytucji 
po krótkim remoncie

Największa apteka w Rado­
miu przy pl. Konstytucji przez 
krótki czas była • nieczynna. 
Przerwę w pracy spowodował 
nieprzewidziany , remont, wy­
nikły wskutek prowadzonych 
prac budowlanych'w .pomiesz­
czeniach nad apteką. Podcżas 
ich wykonywania zaszła , ko­
nieczność wymiany stropów 
na zapleczu apteki.

Apteka jest już czynna , — 
wspólnie z apteką przy pL 
Zwycięstwa obie placówki peł­
nią całodobowy dyżur, (n)

Na poczet 1978 r.
Załogi kolejnych zakładów, 

pracy zameldowały o przed­
terminowym wykonaniu za­
dań rocznych. M. in. na po­
czet przyszłego roku pracuje 
już kilkutysięczna załoga Wo­
jewódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Pracy, która w pełni 
wykonała zadania planowe w 
wysokości 526 min zł i do koń­
ca roku wykona jeszcze pro­
dukcję o wartości 29 min zł. 
Podobnie dobre wyniki osiąg­
nięto w usługach dla ludno­
ści, których plan wartościowy 
wynosił początkowo 123 min 
zł. Przedterminowe wykona­
nie zadań pozwoli na realiza­
cję dodatkowych usług o ■war­
tości około 11 min złotych.
.Na konto 1978 r. pracują 

także od ponad miesiąca pra- 
cownicy Zakładu Transportu 
Energetyki. Roczne zadania 
produkcyjno-usługowe w wy­
sokości 83,5 min zł mają już 
dawno za sobą i zapewniają, 
że do końca roku wykonają 
dodatkowe zadania o warto­
ści 29 min zł.

Jedna z sal odremontowanych wnętrzach Domu Esterki ma sty­
lową oprawę. Obecnie do tych pomieszczeń dołączano sąsiednią 
zabytkową kamieniczką Gąski. W ten sposób stworzona zosta­
ła odpowiednia przestrzeń dla prezentacji różnych wystaw a 
także działalności placówek kulturalnych i środowisk twórczych.

(n) 
Fot. Bronisław Duda

Poczta „Życia”

Ludzkie sprawy
Oto sprawy, z którymi 

zwrócili się do „Życia” nasi 
Czytelnicy. Jadwiga F. z Bia­
łobrzegów (nazwisko i dokład­
ny adres znane redakcji) po­
wraca do problemu dostaw 
gazu w butlach. Z obszernego 
listu Czytelniczki wynika, że 
chociaż pierwszy termin do­
stawy gazu wj^naczono jej na 
24 października, br., to jeszcze 
30 listopada butli z gazem 
nie otrzymała. Za naszym 
więc pośrednictwem pyta: 
„Ciekawa jestem, czy "jest 
ktoś, kto ten zakład nadzoru­
je. rozlicza? Czy kogoś intere­
suje, że Zakład ten nie wy­
konuje podstawowych swoich 
obowiązków wobec klientów; 
usługobiorców, dzięki którym 
wreszcie istnieje. Czyżby kry­
tyka,- pisanie, psioczenie było

„WYMĘCZONE” ZWYCIĘSTWO

Siatkarki Radomkl są nadal 
bet formy, w kolejnych me- 
ciaeh o mistrzostwo ii ligi z 
najwyższym trudem udaio się 
im odnieść jedno zwycięstwo 
nad olsztyńską Warmią. “ 
sobotę Rsdomka uległa prze­
ciwniczkom w sali Z__
nych 1:3 (—S, g, —13, —6), a 
w niedzielę wygrała 3:2 (—10, 
-3, 8, 9, 7).

Sobotni pojedynek potwier­
dził kryzys radomskiego zes­
połu. W pierwszym secie ra- 
domianki grały statycznie, bar­
dzo słabo w obronie, traeąc w 
efekcie wiele łatwych do od­
bioru piłek. W drugiej partii 
zdawało się, iż nastąpił przełom. 
Kilka razy skutecznym atakiem 
popisały się: Wojciechowska i 
Zycka, poprawny był również 
blok drużyny gospodarzy. Na­
stępne sety rozwiały jednak 
jakiekolwiek wątpliwości. Ra- 
domka oddała je prawie bez 
walki, popełniając znów wiele 
niemal szkolnych błędów. Do 
najbardziej widocznych man­
kamentów należały:' niedokład­
ny odbiór i nagrania piłek, 
oraz pojedynczy blok pozba­
wiony zupełnie asekuracji.

Mało brakowało, a Radomka 
reszłaby pokonana z boiska 
również w niedzielę. Siatkarki 
Warmii przystąpiły do meczu 
z dużą pewnością siebie i nie 
napotykając na zbyt silny opór 
radomianek wygrały dwa 
pierwsze sety. Bardzo dobrze 
spisywała się w tej fazie spot­
kania skutecznie atakująca 
Krystyna Kunicka — kapitan 
zespołu olsztyńskiego.

I znów, podobnie jak w so­
botę nastąpił w tym momencie 
zryw Radomki. Zawodniczki

w
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MLKS uporządkowały nieco grę 
i wykorzystując błędy słabną­
cych siatkarek zespołu gości od­
niosły „wymęczone” zwycię­
stwo.

W SOBOTĘ BUDOWLANI 
O KROK OD SUKCESU

Koszykarze Budowlanych Ra­
dom gościli w Tarnobrzegu 
gdzie w meczu o mistrzostwo 
Ii ligi zmierzyli się z tamtej­
szą Siarką. VV sobotnim spoika- 

„_'vygrąli gospodarze 83:77 
(17:5«). Punkty dla radomian 
zdobyli: Wicik 22, Jarecki 19, 
Minda i Korczak po 16 i Du­bla 4.

Mimo porażki radomianie za­
prezentowali się bardzo dobrze. 
Od początku spotkania narzucili 
własny styl gry prowadząc do 
przerwy różnicą 10 punktów. 
Niestety, w drugiej części me­
czu na kilka minut musieli o- 
puścić boisko kontuzjowani w 
ostrych starciach z przeciwni­
kiem tVicik i Jarecki co na- 
tj chmiast wykorzystali bardziej 
rutynowani gospodarze. Siarka 
zniwelowała straty punktowe, 
przejęła inicjatywę wygrywając 
minimalnie lecz zasłużenie.

W chwili oddania gazety do 
druKU rozpoczął się mecz re­
wanżowy obydwóch zespołów.

śobie a rzeczywistość nie­
zmiennie ta sama?”.

★
Innego rodzaju problem ma 

Bożena Baranowska oraz jej 
sąsiedni zamieszkali w wie­
żowcu przy ul. Olsztyńskiej 35. 
Od kilku miesięcy nie mogą 
oni korzystać z anteny zbior­
czej tylko dlatego, że ktoś 
ukradł wzmacniacz. W admi­
nistracji osiedlowej bezradnie 
rozkładają. ręce twierdząc, że 
nowe urządzenie będzie moż­
na zainstalować dopiero po 
zakończeniu śledztwa w spra­
wie kradąieży wspomnianego 
wzmacniacza;. Czy rzeczywiś­
cie nie można inaczej, szyb­
ciej?

■ 7 ■ *
Kazimierz Szczepański zam. 

przy ul. ■ Janiszpolskiej 29 pro­
si natomiast o wyjaśnienie kto 
powinien zasypać wykop, po­
zostawiony przez brygady u 
zbiegu ;ul. Borowej i ul. Ja- 
ńiszpolskiej? Podobne pytanie 
mają Czyteińlćy z ul. Młodzia­
nowskiej,.’ którzy sygnalizują, 
że ńa .skrzyżowaniu ul. Mło­
dzianowskiej. j ul. Południo­
wej znajduje się głęboki wy­
kop, niczym nie zabezpieczo­
ny. . .

Mielmy nadzieję, że zapomi­
nalscy wykonawcy przypom­
ną sobie o ‘swoich obowiąz­
kach I zasypia lub zabezpieczą 
obydwa wykony.(niz)

PORAŻKA PIĘŚCIARZY 
W SANOKU

Pięściarze Broni rozegrali 
wyjazdowe spotkanie w Sano­
ku, gdzie zmierzyli się (w ra­
ntach rozgrywek o wejście do 
II ligi) z tamtejszą Stalą. Zwy­
ciężyli gospodarze 14:6, co prze­
kreśla praktycznie szanse ra- 
domian na zdobycie pozycji 
premiowanej awansem, (am)

Kolorowe płytki 
i umywalki z lustrem

362 tys. płytek 'glazurowa­
nych wykona w bieżącym ro­
ku załoga Zakładów Płytek 
Ceramicznych i Urządzeń Sa­
nitarnych w Radomiu. Z po­
czątkiem .przyszłego roku roz- 
pocznie się modernizacja Za­
kładu nr 2 przy-ul. Słowackie­
go. Dzięki wybudowaniu no­
wego pieca i zastosowaniu m. 
in. nowych wysókpwydajnych 
pras importowanych z Włoch 
roczna zdolność produkcyjna 
zakładu wzrośnie do 700 ty«. 
płytek.

W Zakładzie nr 1 przy ut 
Świerczewskiego dobiegła koń­
ca mechanizacja odlewania 
umywalek. Unowocześnienie 
technologii pozwoli na znacz­
ne zwiększenie zdolności. W 
przyszłym roku, zakład wy­
produkuje już ponad 2,5 tys. 
tych poszukiwanych urządzeń 
sanitarnych, a wśród nich no- 
we miski urny walko we z lu­
strem. (am)


